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„Niech ta ziemia wiosnami 
zapomni 
Krew.zakrzepłą stokrotną 
warstwą 
jasny dom niech zbudują 
bezdomni, 
niech z popiołów stanie 
mocarstwo! 


(WŁ. Broniewski). 


Nastał nam dzień 1 Maja! Dziś wszy- 
scy my, ludzie pracy, i ci od młota i 
warsztatu, i ci od pługa, i ci od pióra 
— wyjdziemy na ulice naszych miast, 
aby pod czerwonym sztandarem twór- 
ców nowego, szczęśliwszego życia po 
liczyć swoje siły, siły budowniczych 
nowej Ludowej Polski, aby zrobić dla 
siebie samych rachunek naszych zdo- 
byczy I naszych strat, naszych zwy” 
cięstw i naszych porażek. 

Zrobimy ten rachunek po męsku, nie 
kryjąc wstydliwie naszych niedoma- 
gań i braków, naszych blizn i ran, 

Jesteśmy dość silni, by sobie na to 
pozwolić. I siła nasza rośnie tylko z 
prawdy. 

jeszcze w gruzach nasza stolica i 
mnóstwo miast i wsi. Jeszcze wielu, 
jeszcze większość ludzi rzetelnej twór- 
czej pracy żyje w Polsce biednie, bar- 
dzo biednie. Jeszcze nasze dzieci nie 
dostają tego wszystkiego, co my, ich 
rodzice, pragnęlibyśmy im dać i co 
jest im rzeczywiście potrzebne. Jeszcze 
nie wszyscy Polacy mają dach nad 
głową. Jeszcze wiele szkół i uczelni 
nie ma odpowiednich gmachów i sai, 
brak im częsło ław szkolnych i najpo- 
trzebniejszych pomocy. Jeszcze wielu 
z nas wyrzekać się musi wielu najnie- 
zbędniejszych rzeczy i ma słuszny po- 
wód do narzekań. Jeszcze w naszym 
aparacie państwowym, administracyj- 
nym, gospodarczym, samorządowym 
siedzi wiele draństwa i szkodniczą 
swą pracą psuje krew nam, uczciwym 
ludziom pracy. Jeszcze. bandy NSZ- 
owskie grasują w wielu okolicach na- 
szego kraju, mordują zza węgła naj- 
lepszych synów ludu, rabują ostatnią 
krowę i świniaka u chłopa. Jeszcze nie 
każdy szabrownik i spekulant zna- 
lazi się tam, gdzie powinien — pod 
kluczem i w obozie pracy. To wszyst- 
ko i wiele jeszcze innych ujemnych 
zjawisk ma miejsce w naszym życiu. 

Mle mimo to wszystko złe, co jak 
szumowina płynie na powierzchni 
wartkiego nurtu życia Odrodzonej na- 
szej Ojczyzny, może dziś robotnik poi- 
ski z dumą wyjść ng demonstrację 
pierwszomajową. 

Polska klasa robołnicza i chłopi bo- 
haterską swą walxzę w sojuszu z brat- 
nimi narodami Związku Radzieckiego 
przepędziłli płlugastwo hitlerowsko- 
niemieckie z naszych ziem, wytyczyli 
nowe granice Polski tam, gdzie biegły 
one przed wie” ami — na Nysie i Odrze 
nad Bałtykiem: 

Nie obszanik, bankie: 
nie pasożyt i herbowy nieiu. 
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tworzą bogactwa dla całego narodu, 
ci, co tworzą jego kulturę — robotnik, 
chłop, inżynier, uczony stanowią dziś 
o Polsce. 

Do władzy w Polsce przyszedł robot- 
nik i chłop. I, choćby nie wiem jak 
wściekały się z tego powodu odsunię- 
te od rządów pasożytnicze warstwy 
obszarników i wielkich kapitalistów i 
ich PSL-owscy adwokaci i zagraniczni 
protsktorzy tych panów, choćby nasy- 
łali przeciwko ludowi dwa razy tyle 
najemnych morderców — nie ma w Pol 
sce takiej siły, która by potrafiła wyr- 
wać ludowi polskiemu owoce jego wal 
ki i zwycięstwa kupione za cenę tak 
ciężkich ofiar krwi i życia. 

Dziś, w dniu 1 Maja, każdy roboinik, 
każdy człowiek pracy może ze słusz- 
na dumą maniiestować na ulicach na- | 


naukowca, nauczyciela. 


szych miast, bo jeśli dymią kominy na 
szych fabryk, jeśli wórnik wydobywa | Ludowa. 
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Piesi majowa 

Znasz ty Warszawy oblicze, 

jej nieśmiertelne piękno, 

gdy — zdawało się — serce jej pękło, 

a ono płonęło zniczem 

nadziei, ofiary, męstwa, 

nieśmiertelnego czynu? 


Oto ona, posąg zwycięstwa, 
urąga własnym ruinom! 


sław Broniewski 


UNI 


A znasz ty Łodzi oblicze, 
Łodzi złej, robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 

w walce o chleb, o warsztat, 

o godność, o bruki miasta, 

o prawo człowieka święte? 
Ona jest pracy posągiem! 
Patrz: ręce kominów wyciąga. 


Znasz ty Zagłębia potęgę, 

Śląsk, co jak krater dymi? 
Patrz: na okręty w Gdyni 
łady ją węgiel! 


Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi. 
Z guin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał! 


Przeto dziś, o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
pieśniami drogę wymościć 

tej, co za krew nam zapłaci — 
Wolnosci. 


więcej węgla, niż przed wojną, jeśli 
do Gdyni, Gdańska, Szczecina, Kolo- 
brzegu zawijają setki okrętów, płyną- 
cych pod różną banderą, jeśli statki z 
polską banderą wychodzą z naszych 
portów i docierają do wielu portów 
zagranicznych z polskimi towarami — 
wytworami pracy polskiego robotni- 
ka i chłopa, jeśli klucze do bram na- 
szego państwa są w pewnych zękach 
Wojska Polskiego i Marynarki Wojen- 
nej, to jest to dzieło rąk i umysłów pol- 
skiego robotnika, chłopa, inżyniera, 


Robotnik, chłop, inteligent stali się 
sami kowałami własnego życia, włas- 
nego dobrobytu, własnego szczęścia. 
Własnymi rękoma, w mozołe i trudzie, 
według własnego pomyślunku, budu- 
ją swój dom, któremu na imię Polska 
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nej prawdy, o której 


dom 
ków. 


I czy jest taka siła, która moglaby 
odebrać ludowi polskiemu jego zdo- 
bycze? 

Czy jest taka siła, która mogłaby 
odebrać chłopom ziemię, robotnikom 
narodpwi fabryki, huty, kopalnie, nis- 
zliczone bogactwa ziemi polskiej raz 
przezeń wzięte we władanie? 

Nie, takiej siły w Polsce nie ma. A 
jeśli ciemne siły reakcji, wszystkich 
tych WiN-ów i NSZ-ów i ich PSL-ow- 
skich protektorów wyciągają mimo ło 
świętokradczo swoje plugawe łapy 
po władzę — niech wiedzą, że robot- 
nik i chłop i postępowy inteligent pa- 
zurami będzie bronić swojej Ludowej 
Polski. Niech wiedzą, że przeflrącą 
grzbiet każdemu wrogowi ludu. 

Może polski robotnik z duma mani- 
festować na ulicach naszych miast. 
Może z dumą wyjść na ulice Łodzi 
włókniarz od Eitingona, dwukrotny 
zwycięzca wyścigu pracy. Może” z du- 
ma wyjść na ulice Łodzi metalowiec 
od Johna, zaopałrujący polskie fabry- 
ki w polskie obrabiarki. Może z dumą 
wyjść na ulice Łodzi polski kolejarz, 
trzymający prym w wyścigu pracy 
transportowców polskich. 

Może z dumą kroczyć obok robotni- 
ka chłop i chłopka polska, bo to oni 
sprawili, że fimo trudności aprowiza- 
cyjnych nasze -miasta nie zaznały gio- 
du, jak ło się dzieje w innych krajach. 

Może z dumą zułąć poczesne miej- 
sce w pochodzie l-majowym polski 
technik, inżynier, nauczyciel, uczony, 
bo i oni dokonali niemałego wysiłku 
w wielkim dziele odrodzenia kuiłury 
polskiej. 

Odpracowaliśmy rok. Zrobiliśmy 
nie mało. Już widać zręby nowej budo- 
wli — Polski Ludowej. 

Jutro — po 1 Maja — staniemy zno- 
wu do roboty, zakasując rękawy. Bo 
roboty zostało nie malo. Więcej, niż 
zrobiono. Dużo więcej. Blo my ludzie 
zwyczajni pracy. Nara roboła I walka 
nie straszna. 

Wałlczyliśmy z caromi, walczyliśmy 
z cesarzami, walczyliśmy z Pomesojae 
walczyliamy z okupantem niemieckim, 
Oni musieli odejść w nicość, myśmy 
zostali i nasze było zwycięstwo. 

Da sobie radę z NSZ-owcami i ban- 
dytami reakcyjnymi wszelkich maści, 
z ich PSL-owskimi obrońcami i obcy- 
mi protektorami polsk: robotnik i pol- 
sui chłop. 

Bo siłę swą czerpią z jedności klasy 
robotniczej, z bxraterskieqgo sojuszu 
PPR i PPS, z sojuszu robotników i chło- 
pów. Bo siłę swą czerpią z tej niezlom- 
mówią słowa 
pieśni robotniczej: 

„Co złe — to w gruzy się rozwali, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć”! 

A my przecież budujemy nowy dom, 

szczęścia dla wszystkich Pola- 


Niecii się więc święci I Maj! 


7 Edward Uzdańs™! 
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Przemówienie wiceministra Z. Modzelewskiego 


Nasze stosunki z zagranicą rozwijają się 
1 krzepnq, stając się poważnym czynnikiem 
pokoju na świecie — rozpoczyna swe prze” 
mówienie wiceminister Modzelewski, — Na- 
sza polityka pokoju i zgody między naroda» 
mi zdobywa Polsce zaufanie i sympatię, cze- 
go widomym dowodem był zaszczytny wy- 
bór Polski do Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
wybór delegata polskiego do Międzynarodo- 
wego Trybunału i udział nasz w  kierowni- 
czych organach w wielu innych organiza- 
cjach międzynarodowych. Mówca zapewnia 
lzbę, że nadal kroczyć będziemy po drodze 
do umacniania pokojv. 


SOJUSZ | PRZYJAŻŃ 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 

Przechodząc do omówienia naszych bto- 
sunków z poszczególnymi krajami zatrzy- 
muje się na stosunkach ze Związkiem Ra- 
dzieckim, które oparte na przyjaźni i brater- 
stwie broni, układają się jak najlepiej 

Rok miniony wykazał wyraźnie trwałość 
podstaw. układu z ZSRR. Rok ten obfitował 
w wydarzenia międzynarodowe, z których 
wiele należy do kategorii historycznych. 
W każdym z nich odczuliśriy życzliwe po- 
parcie naszego wschodniego sąsiada, Dziś 
gdy w pewnych kołach rozlegają się głosy, 
podające w wątpliwość nasze granice za- 
chodnie, gdy korzystający z niezasłużonej 
tolerancji rozzuchwalony hitleryzm * podnosi 
głowę, przebqkując o rewanżu — nauczy- 
liśmy się w dwójnasób cenić sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim, który daje nam gwarancję, 
Iż w razie groźby ponownej agresji nie- 
mieckiej będziemy posiadali potężnego so- 
jusznika. 

Mimo własną, ciążkq sytuację żywnościową 
pomaga on nam zbożem i innymi produkta- 
miw najkrytyczniejszych chwilach. Dzięki po- 
myślnemu ułożeniu stosunków ze Związkiem 
Radzieckim byliśmy w stanie podpisać ukła 
dy repatriacyjne. Minister z radością stwier- 
dza, że repatrianci korzystają z jak najdalei 
idącej pomocy władz radzieckich w swej 
drodze powrotnej do kraju. 

Korzystna umowa handlowa, podpisana w 
Moskwie 13 kwietnia zapewnia nam możność 
zdobycia szeregu niezbędnych surowców, za 
które płacimy wyrobami naszego przemysłu. 

Dalej mówca wylicza szereg innych vw- 
mów, jak umowa o obrocie pocztowym, ko- 
munikacyjna i inne. Rozpoczęły się również 
prace  delimiłacyjne na naszej granicy 
wschodniej. Nie ma dziś w Polsce poważniej- 
szego polityka, nie ma uczciwego Polaka 
który by nie rozumiał absolutnej konieczno- 
ści takiego właśnie a nie innego ułożenia sq: 
siedzkich stosunków z naszym potężnym, sło- 
wiańskim sąsiadem. Z tej obranej drogi soju- 
szu i przyjaźni nie zejdziemy, choćby to nie 
wszystkim się podobało. (Burzliwe długotrwa- 
łe oklaski) i 


ZACIEŚNIENIE PRZYJAŻNI Z JUGOSŁAWIĄ 


Dałszemu zacieśnieniu uległy nasze sto- 
sunki z innym naszym słowiańskim sojuszni- 
kiem, z bratnią Jugosławią. Łączą nas stare 
węzły wzajemnej sympatii, wzmocnione w 
toku wspólnej walki przeciwko Niemcom. 
(Okrzyk: Niech żyje bohaterska Jygosławia, 
Niech żyje marsz. Tito. Burzliwe oklaski). 

Z morza przelanej krwi w tej walce zro- 
dziło się przekonanie, że czujność w słosun- 
ku do pokonanych Niemiec jest nieodłącz- 
nym .czynnikiem przyszłego rozwoju pokojo* 
wego obydwu krajów i całego świata. 

Układ handlowy zawarty w Belgradzie w 
styczniu przewyższa globalną cyfrą obrotów 
wartość obrotu polsko =- jugosłowiańskiego 
przed wojńą. 

W ubiegłym miesiącu w czasie wizyty bo- 
haterskiego wodza narodów Jugosławii — 
Marszałka Tito — zawarta została umowa o 
współpracy kulturalnej i wreszcie układ o 
Przyjaźni i Pomocy Wzajemnej. Układ ten 
przedłożony zostanie dzis Wysokiej izbie do 
ratyfikacji Daje on nam pewnego i wierne- 
go sojusznika na wypadek jakiegokolwiek 
zagrożenia Polsce ze strony Niemiec, przewi- 
dując zaś współpracę na terenie ONZ 
wzmacnia podstawy pokoju w Europie i na 
całym świecie. 

Mówca zostrzega się przeciwko pojmo: | 
womiu tego układu jako kroku zmierzającego 
do stworzenia blóku słowiańskiego. Przeciw- 
nie, Rząd Polski nieraz dawał wyraz przeko- 
naniu, że podział świata na zwalczające się 
bloki stanowiłby największe niebezpieczeń- 


stanowi według nas jedyną drogę do wzmoc: 
nieniqą powszechnego bezpieczeństwa i dla 
tego pragniemy, -by padobne układy zawrzeć 
również i z innymi naszymi sojusznikami i 
towarzyszami broni. (Oklaski). 

GRANICA POKOJU PRZEBIEGA PRZEZ 

ODRĘ I REN 

Pragniemy wzmounić 1 rozszerzyć trady- 
cyjne węzły przyjaźni, łączące nas z sojusz- 
niczą Francją. Mówca sądzi, że zarówno w 
Połsce, jak 1 we Francji jednakowo silne jest 
pragnienie, by tym razem nie zmarnować o- 
woców tak drogo okupionego zwycięstwa. 
W świecie doświadczeń dwóch wojen stało 
się jasne, że wszelkie zagrożenie Francji ze 
strony Niemiec stanowi śmiertelne niebezpie- 
czeństwo dla przyszłości Polski i odwrotnie. 
Dlatego też Polska z całkowitym zrozumie- 
niem Í sympatią odnosi się do wysiłków Fran- 
cji, zmierzających do zapewnienia sobie bez: 
pieczeństwa. 

Chcemy, by wszędzie znalazła zrozumie- 
nie ta prosta i dczywista prawda, że granica 
pokoju i bezpieczeństwa nie tylko naszych 
krajów, ale również światła, przebiega przez 
Odrę i Ren. 

Mówca. informuje Izbę, że w toku są roz- 
mowy polityczne, mające na celu vzżgodnie- 
nie poglądów obydwóch krajów w sprawach, 
w których sq najbardziej zainteresowane. 
Niedawną wizyłę ministra Produkcji Przemy- 
słowej p. Marcel Paul'a traktujemy jako akt, 
który przyczyni się do zacieśnienia stosun- 
ków politycznych i gospodarczych, tak bar- 
dzo korzystnych dla obydwóch krajów. 
(Burzliwe oklaski). 


GODNA UBOLEWANA POSTAWĄ 
CZECHOSŁOWACJI 


Jesteśmy zgodnie z tradycją demokracji 
polskiej zwolennikami jak najściślejszych sto- 
sunków z Czechosłowacją. Jesteśmy zgodnie 
z podstawowymi wytycznymi naszej _ polityki 
zagranicznej żołnierzami wielkiej idei okiełz- 
nania raz na zawsze drapieżców niemiec- 
kich. Dlatego też uważamy przyszłe stosunki 
sojusznicze między Polską a Czechosłowacją 
wraz z innymi naszymi umowami sojuszni- 
czymi za mocny fundament pod pokój Euro- 
py i pokój naszego kraju. 

Dążymy do ułożenia stosunków polsko- 
czechosłowackich nowych, zgodnych, z de- 
mokratyczną strukturą obw państw, na zasa- 
dach rzetelnej przyjaźni, która by przetrwała 
wieki. Jednakże staliśmy przez cały czas na 
stanowisku, że stosunki nasze z Czechosło- 
wacją muszą być oparte na ostatecznym i 
sprawiedliwym uregulowaniu spraw spornych, 
Stworzenie takiego układu winno i może na- 
stąpić na drodze wzajemnych ustępstw, na 
drodze kompromisu. 

Mówca z ubolewaniem stwierdza, że to 
nasze życzliwe stanowisko nie znalazło swe- 
go odpowiednika ze strony rządu republiki 


czechosłowackiej. Nie tylkc nie przyjął on 
wyciągniętej ręki, ale kilk« dni temu w spe- 
cjalnej nocie, przesłanej ambasadorom czte- 
rech mocarstw w Pradze, zażądał dopusz- 
czenia go do obrad paryskich, by tam do- 
magać się przekazania Czechosłowacji czę- 
ści naszych ziem Odzyskanych. O kroku tym 
rząd Czechosłowacji nie uważał za poirzeb- 
ne uprzednio powiadomić Rządu polskiego, 
nazywając swe żądanie postulatami w sto- 
sunku do ziem niemieckich, względnie ponie- 
mieckich. 

Nie mogliśmy zakwalifikować łego aktu 
inaczej, niż jako akt wysoce nieprzyjazny 
Państwu polskiemu i jako taki go traktujemy. 
Jest on wodą na młyn dla tych elementów, 
które pragną w Europie centralnej i wschod- 
niej nie normalizacji stosunków międzynaro- 
dowych, ale ich zadrażnienia i jątrzenia, co 
w końcowym wyniku może jeszcze bardziej 
wzmocnić tupet i zuchwałość niemiecką. 

Roszczenia cz.chosłowackie nie mają po- 
krycia ani w żadnej zasadzie etnograficznej, 
ani też w jakiejkolwiek innej solidnej zasa- 
dzie i dlatego w motywacji w swoim czasie 
odpowiedzialni kierownicy polityki zagra- 
nicznej Czechosłowacji powoływali się aż na 
zasadę — potrzeb strategicznych! Możemy 
zapytać — przeciwko komu skierowana ma 
być fa osobliwa strategia, 

Wierzymy zresztą, że roszczenia tzocno- 
słcwackie nie Stanq -> przedmiotem dyskusji 
nd konferencji paryskiej. Rzecz jasna, że Rząd 
Jedności Narodowe: ustosunkuje się do ostat- 
niego aktu rządu Czechosłowacji z odpo- 
wiednią powagą i adpowiednią stanowczo- 
ścią, rejestrując dzisiaj jedynie jednomyślność 
Izby w gotowości odparcia zakusów na na- 
sze prastare zieri piastowskie (długotrwała 
manifestacja Izby). 

W tych warunkach -przedkładając Izbie 
do ratyfikacji te pewne układy, zawarte w 
ostatnich czasach z republiką czechosłowac- 
ką — mówca nie może powstrzymać się od 
uwagi, że rząd Czechosłowacji nie pozwo- 
lit na to, by stały się one przygotowaniem 
terenu do dalszych kroków na drodze unor- 
mowania stosunków. 


STOSUNKI Z WIELKĄ BRYTANIĄ 
Nasze stosunki z Wielką Brytanią prag- 


niemy ułożyć na, płaszczyźnie szczerej przy- 
jaźni, współpracy i wzajemnego zrozumienia. 
Jesteśmy przekonani, że takie stosunki przy 
wzajemnym poszanowaniu suwerennych praw 
obydwu krajów leżą w interesie zarówno 
Polski, jak i Wielkiej Brytanii, stanowiąc za- 
razem nader poważny czynnik pokoju pow- 
szechnego i współpracy międzynarodowej. 
Do trudności napotykanych niekiedy na 
drodze do tej współpracy zaliczyć wypada 
przede wszystkim sprawę armii Andersa. Po 
bezskutecznych próbach uregulowania pro~, 
blemu polskich sił zbrojnych zagranicą — 


Rząd Polski zmuszony był stwierdzić, że te 
pozostające pod obcą komendą oddziały, 
wśród których uviły sobie gniazdo elementy 
faszystowskie, będące inspiratorami i orga- 
nizatorami terrorystycznej akcji w Polsce — 
nie mogą być nadal uważane za część woj- 
ska polskiego. W wyniku tego i ogólnej po- 
stewy Rządu Polskiego, minister Bevin ogło- 
sił orędzie do żołnierzy polskich, przyjęte z 
dużym zadowoleniem przez polską opinię 
publiczną. Zapowiedział on  demobilizację 
oddziałów polskich i wezwał żołnierzy do 
powrołu do kraju. 

Niestety, od czasu ogłoszenia tego orę- 
dzia znależliśmy mało faktów na potwierdze- 
nie, że demobilizacja wojsk Andersa - przybie- 
ra już realne ksztalty. Rząd Polski z najwięk- 
szą uwagą śledzi rozwój tej sprawy, niepo- 
trzebnie zatruwającej stosunki polsko-brytyj- 
skie. Problem armii Andersa winien zostać 
zlikwidowany jak najszybciej. Rząd Polski nie 
wątpi, że Rząd Jego Królewskiej Mości o- 
bietnic swych dotrzyma i zdemobilizowani 
żołnierze t. zw. armii Andersa powrócą do 
kraju. 

Drugą sprawą było zagadnienie złota 
polskiego. Sprawę tę rząd brytyjski powią- 
zał ze sprawą długów eks-rządu emigracy|- 
nego. Nasze próby uregulowania tej kwestii 
doprowadżiły do odpowiedzi na nasze ostat- 
nie propozycje. Odpowiedź tę, otrzymaną 
zaledwie przed trzema dniami, uważamy za 
mogącą doprowadzić do pozytywnego ure- 
gulowania sprawy. Podstawą byłby zwrot 
większej części naszego złota, ulokowanego 
w Wielkiej Brytanii oraz zwrot majątku pol- 
skiego, a ponadło dosława towarów z t.zw. 
„surplusow* wojennych, uregulowania spra- 
wy długów i zaprzestania działalności przez 
t. zw. „Interim tresury Commitee", Nie wątpi- 
my, że za tymi krokami pójdą dalsze i że z 
Wielką Brytanią zawrzemy umowę handlową 
co stworzy podstawy do normalnych przy- 
jaznych stosunków. (Oklaski). 


KU POGŁĘBIENIU PRZYJAŹNI < a 
ZE STANAMI ZJEDNOCZONYMI 


Dążymy do tego, by nasze stosunki ze 
Słanami Zjednoczonymi Ameryki ułożyć na 
płaszczyźnie harmonijnej współpracy, zrozu- 
mienia i szczerej przyjaźni, jaka łączyła zaw- 
sze nasze dwa narody. W krajach naszych 
fednakowo silne było poszanowanie ideałów 
wolności, niepodległości i współpracy. suwe- 
rennych narodów. 

Szermierzem tych ideałów był niezapom- 
niany prezydent Roosevelt, który powiedział 
w okresie najstrasziiwszej z wojen, że „Polska 
jest natchnieniem świata", Chcielibyśmy, by 
to powiedzenie wielkiego Roosevelta i nadal 
znajdowało swe potwierdzenie w  przyjaz- 
nych, wzajemnych stosunkach (długotrwała, 
burzliwa owacja Izby). a 

otr (Dalszy ciąg na str. 4) 


ia 


TYV YV Y YV VYY YV Y YV Y V YV Y YV YV Y Y Y YY vV vY -vV RY WY WW YV WW WE WW WW WY KW Y TW w ww 


Bilans sesji 


Korespondent polityczny RAP, pisze: 

Późno w nocy, grubo po północy za- 
kończyla swe obrady sesja Krajowej 
Rady Narodowej. Jakie są rezultaty 
tej sesji? 

Polemiki polityczne przesłoniły mo- 
że nieco przed przeciętnym obywate- 
lem ogrom pozytywnej, konstruktyw- 
nej pracy, przedłożony sesji przez 
Rząd. Bilans pracy Rządu Jedności Na 
rodowej, przedstawiony przez Premie- 
ra, sprawozdanie o sytuacji Skarbu 
Państwa, przedłożone przez Ministra 
Skarbu, zasługuje na uważne przestu- 
diowanie .ich przez każdego Polaka, 
któremu na sercu leży dobro kraju. 
Bije z nich bowiem radosna prawda o 
wielkiej twórczej pracy, dokonującej 
się w Polsce. Bije z nich rozmach wiel 
kiego budownictwa, trwającego w kra 
ju, wbrew szeptanej propagandzie za 
przedanych zagranicy reakcyjnych 
ośrodków, wbrew pozostawionej przez 
okupanta demoralizacji, szabrownic- 
twu, spekulacji. Dały te sprawozdania 
prawdziwy obraz Polski rzeczywistej, 
Polski pracującej, Polski ludowej 
obraz jakże różny od tego, który uzy- 
akule się z perspektywy... ulicy Mar- 

szałkowskiej, czy chociażby pewnego 


stwo dla pokoju i przyszłości świata. Jedno- | gi machu w Alejach Jerozolimskich. 
czenie wszystkich narodów miłujących pokój 


EE o W A OTW Z RZEZ 


jącej się Polski wdarło się peeselow- 
skie intermezzo, Zabrzmiały w nim no- 
we melodie — nowe, nawet ze simio- 
wiska grajków z Alei Jerozolimskich. 
Dotąd wstydzili się oni nieco swych 
„leśnych"” akompaniatorów grających 
na RKEM-ach i automatach. Teraz po 
raz pierwszy wystąpili z nimi w nie- 
mal całkowitej zgodzie. Bo jeśli terro- 
rysiyczna akcja podziemia jest — by 
użyć słów posła Bańczyka — samo- 
obroną społeczeństwa, to cóż można 
zorzucić tym, któczy tę akcję — akcję 
moruowania działaczy demokraiycz 
nych, robotniczych i chłopskich — o1- 
ganizują? 

W każdym razie — mowę p. Bań- 
czyka od denuncjacji skryiobójców, 
którzy zamordowali jego przyjaciela 
politycznego i bodajże osobistego 
przyjaciela pos. Ścibiorka, różni już 
tylko jedno; to, że p. Bańczyk mówił 
jawnie w sali „Ńomy”, a oni swoje 
elaboraty drukują w podziemnych 
szmatkach. 

Nie wydaje się nam, aby ten-nowy 
ton PSL przysparzał mu popularności, 
naweł wśród tych, którzy z racji całej 
swej przeszłości powinni ciążyć ra- 
czej w jego stronę. Stanowisko Stron- 


Osirym zgrzytem w harmonię budu-|nictwa Pracy jest pod tym względem 


bardzo charakterystyczne. Nie chodzi 
tu tylko o głosowanie w sprawie PSL. 
Chodzi o całość wystąpień przedsta- 
wicieli tego stronnictwa. Niewqątpli- 
wym jest jedno, że w tej chwili S.P. 
jest na lewo od PSL-u. Na lewo, nie 
dlaiego, bo samo poszło na lewo. Na 
lewo — bo PSL poszło gwałtownie na 
prawo. S. P. nie uległo temu pędowi 
na prawo, który opanował kierownic- 
two PSL. To świadczy, że są w Polsce 
elementy umiarkowane — powiedzmy 
nawet po prostu: prawicowe, które 
nie chcą iść w służbie obcych iniere- 
sów na rozpętywanie chaosu w kraju. 
Wydaje się nam, że te elementy będą 
rosły na sile w kraju — rosły kosztem 
PSL, 

Krajowa Rada Narodowe jednomy= 
śinie uchwaliła projekt ustawy o gło- 
sowaniu ludowym, dając w ten spo- 
sób dowód, że stanowisko zasadnicze 
demokracji polskiej jest jedynym mo- 
żliwym stanowiskiem Narodu Polskie- 
go. Krajowa Rada Narodowa data kra 
jowi obraz wielkiej pracy konstrukty- 
wnej, pracy nad odbudową kraju, pro 
wadzonej pod kierownictwem Rządu 
jedności Narodoej. I na tym polega 
jej znaczenie dla Polski. —- 


GŁOS ROBOTNICZY — 
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to miiuje pokój 


ma w Polsce sprzymierzeńca 


(Dokończenie ze str. 2) 

Nie ma żadnych przerzkód, by przyjaźń 
między naszymi krajami pogłębiać i rozsze- 
rzać w codziennej współpracy, opartej na 
wzajsmnym poszanowaniu interesów i na za- | 
scdach całkowitej równości. Nowa rzeczy- 
wisłość gospodarcza Polski daje trwałą pod- 
sławę dla rozwoju tej współpracy w zakre- 
si> gospodarczym. Stosunki gospodarcze pol- 
sko-amerykańskie w niedługim czasie ożywią 
sią znacznie, co przyczyni sią niewątpliwie ! 
do podniesienia powszechnego dobrobytu. 
Tylko co zakończone pomyślnie rokowania, 
wykazują ponadło, że Stany Zjednoczone 
opierają słosunki z nami na ciągie wzrasta- 
iqcym wzajemnym zaufaniu. 

" WSPÓŁPRACA Z INNYMI KRAJAMI 

Bardzo dobrze układają silę stosunki ze 
słowiańską Bułgarią. Obecnie toczą się ro: 
kowania handlowe. Bądziemy się starali jesz- 
cze bardziej zacieśnić stosunki z tym przy- 
jaznym nam siowiańskim krejem. 

Z Włochami stosunki nasze układają się 
omyślnie, chociaż dowództwo oddziałów 
Andersa nie szczędzi wisiłków, by je zamą-, 
cić. W przygołowaniu są rozmowy gospo-, 
darcze polsko-włoskie i zostały już poczynio- 
ne kroki dla kulturalnego zbliżenia. 

Z Węgrami zawarliśmy w lutym umowę, 
clearingową, wygodną dla obydwu stron. 

Zagadnienia rewindykacyjne 1 repatria-, 
cyjne oraz kwestia tranzytu z Rumunią regu- 
lowane są w przyjaznej atmosferze. To sta- 
nowi dobry prognostyk dla przyszłej współ- 
pracy polsko-rumuńskiej, która niewątpliwie 
znajdzie podstawę solidniejszą niż to było 
w przeszłości. 

Wspólpraca nasza z krajami skandynaw- 
skimi i Finiaadiq rozwija się coraz pomyśl- 
niej, częmu sprzyjają nowe granice morskie. 
Do ożywienia tych stosunków przyczyni się 
też niewątpliwie uruchomienie normalnej ko- 
munikacji kolejowej. Wizyta szwedzkiego mi- 
nistra komunikacji świadczy o tym, że i stro- | 
na szwedzka rozumie doniosiość naszego 
morskiego sąsiedztwa, 

W ubiegłym miesiącu zawarliśmy umowę 
handlową ze Szwajcarią. 


Reasumując, mówca spodziewa się, że. 
i 


dalszy rozwój wspólpracy gospodarczej Pol- 
(ski z innymi krajami nie tylko przyczyn! się! 
|do szybszego podźwigniącia gospodarki pol- | 
skiej, ale i przyczyni się do powszechnej sia- 
bilizacji gospodarczej, 


Dalszy ciąg przemówienia min. Moizelewskiero «= 


nie możemy pozostać obojętni na fakt, że|rodami. Rada ta bowiem zawiodlaby pokła- 
w Europie istaieje faszystowskie państwo, | danq w niej nudzieję, gdyby przekształciła 
które urąga dumckratyczaym siłom całego |się w teren tarć między państwami. Wierzy- 
świata 1 jawnie mobilizuje swe wojska, sta- |my, że smutne tradycje byłej Ligi Narodów 
iąc się niebezpieczeństwem dla pokoju świa-|nie odrodzą się w nowej organizacji między- 
towego. narodowej, ku której z zu. faniem i nadzieją 
MORALNE PRAWO DO INTERESOWANIA | kierują wzrok miliony ludzi na całym św'ecie. 
SIĘ HISZPANIĄ wiążąc z tym nedzieje uirwa!lenia jedności 
Wszelkie _zugrożenie bezpieczeństwa |!rzech mocarstw, która jesi jedyną gwarancią 
Francji stanowi i zagrożenie naszego bezpie- |trwałego pokoji i owocnego rozwoju ogól- 
czeństwa: oto dlaczego podtrzymaliśmy po-|nego dobrobytu, 
czątkową inicjatywę Francji i postawiliśmy | ZIEMIE ZACHOLNIE POZOSTANĄ CZĘŚCIĄ 
sprawę Hiszparii na forum , międzynarodo- RZPLITEJ NA ZAWSZE 
r Ayy O Wi poczucie polnit Gupo Z kolei mówia przechodzi do problemu 


wiedzialności, jako członek Rady Bezpieczeń-|., ©. Z astela, 1: cłaboka ftoit d 
stwa powołanej do czuwcria nad pokojem | Niemiec. CZEJDOSCJG U GIĘDOKT MOSKA RASA 
my zjawiska zachodzące w Niemczech, gdzie 


1 bezpieczeństwem świcta, | f s £ 
Dobrze stą stało, że sprawę tę pedjąło | zalecwie w rok po druzgocącej klęsce nite- 
państwo, które ma moralne prawo do nte-|'77mU odradzają o icz eaeh MAAA ai 
resowania się sprawą Hiszpanii, gdyż krew cie, oaran gróżbę. diq naszego: bsżpię 
czeństwa. 


tysięcy najlepszych synów naszego narodu A - 7 
wsiąkła w ziemię hiszpańską w walce z fa- Z równą uwagą obserwujemy podejrzane 
szystowską tyranią (długotrwała owacjo). machinacje kół międzynarod>wej reakcji, któ 
Wierzymy, że Rada Bezpieczeństwa znaj | 4 znów naszyr kosztem, kosztem narodów 
dzie właściwe rozwiązanie tego propiemu || kontynenłu europejskiego, pragnęłaby groć 
że zerwanie stosunków dyplomatycznych z na wzmocnienie i odbudowę niemieckiego 
rządem Franco zaktywizuje siły demokracji potencjalu i co za tym idzie — agresji. 
hiszpańskiej, przyspieszając likwidację fran- Opinia polska potępia jak najostrzej wy- 
kistowskiego źródła niepokoju i agresji. stąpienia podobne do przemówień pana 
W sprawie, hiszpańskiej jak 1 w innych, Churchilla, który w swym antypolskim zacie- 
stojących na porządku obrad Rady Bezpie- trzewieniu, zapominając o tym, co mówił, gy 


nadania Radzie Bezpieczeństwa charakteru terytorium, oddane nam jednomyślną decyzją 


oczywistą, że na tego rodzaju wystąpienia 
cała Polska daje jednomyślnie odpowiedź. 
Ziemie zachodnie oddane nam w administra- 
cję pozosłaną integralną częścią terytorium 
Rzeczypospolitej na zawsze (długoliwaie, bu» 
rzliwe oklaski całej izby). 

To nie jest sprawa przetargów międzyna- 
rodowych, to nie jest sprawa, która mogłaby 
stanowić igraszkę w rękach zawodowych han 
dlarzy, czy producentów nafty lub broni. Na- 
sza granica na Odrze i Nisie to kwestia ży» 
cia, kwesłia naszego byłu państwowego i na 
rodowego i dlatego nie mamy żadnej moż- 
ności podejmować dyskusją na len iemat. 

Uważamy, że Polska mogłaby wnieść na- 
der cenny wkład doświadczenia i dobrej wae 
li do rozwiązania skomplikowanego proble- 
mu Niemiec. Nasze ofiary ponissione w wal- 
ce z Niemcami, nasze bezpośrednie sqsiedz 
two z tym krajem i wreszcie rola, jaką odgry 
wamy w zapewnieniu bezpieczeństwo w tej 
części Europy — wszystko to pozwala nam 
spocłziewać się, że decyzje, dotyczące Nie- 
miec będą zapadały z udzialem Polski (Oklq- 
ski). 

Kończąc swó! przegląd wiceminister Mo- 
dzeiewski pragnie stwierdzić, że polityka za- 
graniczna demckrałycznej Polski kroczyć bę- 
dzie nadal niezłomnie po drodze zapewnie- 
nia pokcju i kezpleczeńsiwa naszemu krajo- 


——>om>- Le ŁK nano DA nn 


| czeństwa, Polska prowadzi nieugięcie polity- | polscy lotnicy ginęli nad Londynem, dochod:i|wi po drodze współpracy ze wszystkimi na- 
| kę,zmierzojącą do utrwalenia pokoju i do do tego, że ofiaruje Niemcom z lekki:j ręki rodami miłującymi pokój i wolność, zarówno 


jw bezpośrednich stosunkach z tymi narodami, 


| organu harmonijnej współpracy międży na-,mocarstw w Poczdamie. Jest rzeczą calkiem jak i na terenie ONZ. (Dlugstrwałe oklaski). 
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IRZY RAZY 


Dzleń 1-go Maja obchodzą masy pra'ków targowiczan — „Tam ojczyzna 
cująca nie tylko jako dzień solidarno- |gdzie dobrze”. 
śe: międzynarodowej i jako dzień wal- Lud polski innq ma moralność, lud 
ki o lepsze julro, 1 Maj jest jednocze-| polski inaczej kocha swoją ojczyznę, 
śnie każdorazowo mobilizacją klasy | której wolność wywalczył oliarę krwi 
robotnicze: i świata pracy wokół naj-|i życia. jej byt samodzielny utrwala 
bardziej aktualnych hosel politycz-|znoinym i wytężonym trudem, jej przy- 
nych wokół najbliższych zadań. W | szłość chce po gospodarsku oprzeć na 


dniu dziesiejszym lud polski obchodzić |solidarnych i trwałych podstawach. | 
| będzie swoje święto w pierwszym Izę- 


Pragnąc umocnić ustrój demokra- 
dzie pod znakiem zbliżajcicego się 1e-|tyczny w naszym kraju, lud wysunął 
ferendun. obecnie żadanie zniesienia Izby Wyż- 

Ubiegły rok przyniósł nam utwier- szej — senatu, który żywioły reakcyj 
dzenie podstaw demokratyczzeqgo u- ne wbrew stanowisku stronnictw 'de- 


'wyciąarą? wntoski z historii, a przeda 
|wszy:'kim z historii ostatnich 30 lat. 
Najmocniej zaś utkwiłia zam w pasig- 
Ici szescionietnia lekci 1 suraszliwej oku- 
i pacji niemieckiej. My nie chcemy być 
jwięcej ruńsiwem sezonowym, My nie 
chcemy wvclądać na świst przez „ko- 
ryta:z”, my nie chcemy nys pod w's=cz 
ng qgrożba cgresji niem'"ckiej, która 
lznowu spali i zburzy to, co w pocie 
|czo:tz obacuje wznosimy Musimy raz 
na za v*s.e okiełznać u!ebszpieczeń: 
stwo ieutotskie. Grarica na Odrze i 
iNissie wacjdująca sią ua odlzgłośś 


Również stosunki z innymi krajami jak | stroju w Polsce, przyniósł nam zakoń-| mokratycznych ustanowiły po to tyi-|wys'r: tu crmałniego od Barlin': tej 
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Belgia, Holandia, Kanada, kraje Ameryki Ła- czenie dzieła reformy rolnej i upań- | ko, by kontrolował, hamowai, a jeśli|gornnqitisie nory zbójewciei, zabez- 


cińskiej, Meksyk, Egipt i Iran — układają się! 
pomyślnie. 
HISZPANIA FRANKISTOWSKA 
%  NIEBEZPIECZEŃSTWEM DLA POKOJU 
Niedawno zaopelnionqą została luka, jaką 
stanowi brak stosunków z narodem hiszpań- 


stwowienis przemysłu, przyniósł usta- | trzeba i przeszkadzał sejmowi. 
nowienie naszych granic nad Odrą i Jeżeli naród jest źródłem wladzy, to 
Niasq. seim wybrany w demoxrutycznym pię- 
Przed nami stoi zadanie, ażeby te cioprzymiotnikowym glosowariu sta- 
zdobycze, które osiągnęliśmy w prze- | nowi odzwierciedlenie jego woli i mo- 
ciągu ubiegłego roku zosłały tak u- cen jest decydować o wszystkich za- 


piecza kos przed bezootredz.ą Gie- 
sją Niemiec. W sojuszu ze Związkiem 
| Radzieckim, który pomimo oporu Chur 
' chillów przeforsował uznanie naszych 
granic zachodnich w Poczdamie, w 
oparciu o państwa słowiańskie będzie 


skim, Decyzja Rządu polskiego nawiązania | Mocnione, ażeby nikt i aic im już za- | gadnienfach naszego życia jako in- lmy zawsze mogli stawić czoła Niem- 


stosunków dyplomatycznych z rządem repu- 
blikańskim Hiszpanii zgodna jest z polską 
racją stany 1 uczuclami edlego Narodu pol- 
skiego (długotrwałe oklaski), Polska sanacy|- 
na jedna z pierwszych uznała rząd ero 
skiego najmity = Franco. Odrodzona, demo- 
kratyczna Polska jedna z pierwszych uznała 
rząd republikański Hiszpanii. 

Min. Modzelewski wywodzi w dalszym | 
ciągu: 

Jednakże Rząd polski nie zadowolił się | 
samym podkreśleniem solidarności z narodem 
hiszpańskim. Problem reżimu frankistowskiego | 
wykracza daleko poza ramy samej Hiszpanii 
i nie stanowi tylko jej wewnetrznego proble- 
mu 


W _ Hiszpanii  frankistowskiej znalazły 
schronienie dziesiątki tysięcy niemieckich 
przestępców wojennych, zastępy gesłapow- 
ców pracują w hiszpańskiej policji, tysiące in- 
struktorów niemieckich szkoli hiszpańskie 
wajska, uczeni niemieccy kontynuują niebez- 
pieczne dla pokoju prace. Pod ochroną Fran- 
co uwiła sobie gniazdo przyszła agresja. 
Franco skoncentrował poważne siły wojskowe 
nad granicą francuską. 

W tych warunkach Rząd Polski postano- 
wil postawić sprawę Hiszpanii na porządku 
obrad Rady Bezpieczeństwa. Motywy tego; 
kroku są jasne i proste: Naród polski, który 
stracił w ostatniej wojnie 6 milionów ofiar 
przywiązuje ogromną wagą do tego, by zlik- ' 
„widować wsze.io ogniska agresji. Diatego 


grozić nie mogło. stancja prawodawc”c. 
Jest to zadanie niełatwe. | Senat, który zawsze wybierany jest 
Istnieją bowiem na całym świecie w mniei demokratyczny sposób, aniże- 
siły wsteczne, którym nie w smak sq,li sejm. jest zbyteczny, a nawet może 


podmuchy wolności wiejące po Euro- |sią stać szkodliwy. Nam polskiej Izby | 


pie. Istnieją i wewnątrz naszego kraju |Lordów nia potrzeba. I dlatego naród 
elementy reakcyjne, które śmiertelnie | polski, który przeprowadza dziś ge1e- 
nienawidzą ludu i jego zdobyczy iosiq;ralne oczyszczenie swojegc domu, 
guięć, któte z tesknotą wspominaiq jgłosować będzie za zniesieniem tej in- 
czasy swawoli szlacheckiej, rządów | stytucji, będącej przeżytkiem z czasów 


wzdychają do konstytucji faszystow-; dzie głosował za Polską bez jaśnie- 
skiej z roku 1935. pańskiego senatu. 

Te elementy, to heroldowie dnia| Ale to jeszcze nie wszystko. Musimy 
przedwczorajszego i wczorajszego, |również i na odcinku życia gospodar- 
wywłaszczeni obszarnicy i fabrykan- |czego zwalczyć „jaśniepańskie, po- 
ci, a obok nich dorastająca w warun- zostałości. 
kach trudności powojennych brać sza-| Ziemia należy do chłopa i należeć 
brownicza. 

Te elementy nie cofają się przed po- robotników, do całego narodu i nale- 
wiązaniem się z najbardziej wstecz- | żeć do nich będą. Dwie historyczne re- 
nymi kołami zagranicy, z kołami, które | formy — w rolnictwie i przemyśle sta- 
kosztem naszych ziem zachodnich, ko- |ne się fundamentem przyszłego IoZ- 
sztem naszej suwerenności pragną u-|kwitu qospodarczego naszego kraju i 
czynić z pobitych Niemiec nowego  usankcjonowane przez cały naród, 
żandarma Europy. Nieodrodni potom: | winny byé utrwalone w konstytucji. 
kcwie targowiczan, stają się narzę-; Naród polski będzie głosował za kon- 
dziem obcej polityki, staczają się do |stytucyjną qwarancją zdobyczy demo- 
roli agentury obcego wywiadu. Nic|kratycznych. I nikt, niqdy i niądzie 
ich nie obchodzi interes państwa i na- | więcej nie zakwesiionuje podstaw na- 
rodu. Marzą o powrocie folwarków | szego życia gosnodarczego. 
do rąk obszarnika, śnią o powrocie Zakładajac fundamenty przyszło- 
fabryk do rak fabrykantów. ści, nie wolno nam pom'ać noszych 


Dla nich, podobnie jak dla ich przod stosunków z zagran.cą. Naród poiski 


do niego będzie. Fabryki należą do! 


|com, gdyby im kiedykolwiek pizyszła 
ochota na nas napaść, 

Niestety, nasze nowe granice budzą 
zawiść nie tylko u Niemców, alei 
wśród ośrodków reakcyjnych na Za- 
chodzie, którym w sukurs śpieszą od- 
szczepieńcy w rodzaju Andersa i Arci- 
Iszewskiego. fsdnogłośna zgoda-naro- 
ldu na polityką sojuszów. prowadzoną 
‘przez Rząd Jedności Narodowej, nasze 


| Chileno - Piastowych i pomajowych |panowania szlachetczyzny. Naród bę- | żadanie utrwa!enia granic Polski na 


"Odrze i Nissie wytraci oręż z ręki mię- 
dzynarszcowej szajki spekuiantów wo= 
jennych. < 

Na pytania pestawione w referon- 
idum musi notód po'ski, świadomy 
swych cəlów i zadań historycznych, 
odpowiedzieć wyraźnie i jednomyślnie 
w sensie twierdzącym. 

Klasa robotnicza Polsat? działając w 
jednolitym froncie, działając w soiu- 
szu robotniczo-chłonskim, przeprowa- 
‘dzi referendum pod znakiem „trzy ra- 
izy tak”. 

Odnowiada'qc trzy razy „łak” — 
izrealizujemy zadania stojace przed 
| nami w najbliższej przyszłości. 

Odnowiadajac trzy razy „tak — 
rozhiiemy ostatecznie rerkc'ą. 

Odpowiadając trzy razy „tak” — 
wzmocnimy jeszcze bardziej jednolity 
front klasy rohotniczaj, scementutemy 
jeszcze bardziej s-"sz rno""tniczo= 
ichłopszi, +x, W.Lemiszz. _- 
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Calkowicie rozbroić Niemcy 


Taka jest uchwała „Wielkiej Gzwórki”. Trzeba to zrobić gruntownie 


“ LONDYN, (Obsł. wł.). W Paryżu na 
konferencji ministrów spraw zagranicz 
nych za zgodą jednomyślną wszyst- 
kich czterech ministrów „Wielkiej 
Czwórki” omawiano sprawy dotyczą- 
ce kwestii rozbrojenia Niemiec. Zo- 
stal ujawniony tekst komunikatu mini- 
stra Byrnesa odnośnie tej sprawy, 
przesłany już we wrześniu r. ub. do 
rozpatrzenia rządom Wielkiej Brytanii, 
Związku Radzieckiego i Francji. 

Na konferencji prasowej w Paryżu 
minister Byrnes oświadczył, iż Wielka 
Brytania i Francja przyjęły w zasadzie 
projekt amerykański, natomiast rząd 
radziecki domaga się dyskusji w. tej 
sprawie. 

Plan amerykański, mający zapew- 
pić całkowite rozbrojenie Niemiec, 
przewiduje poddanie Niemiec dozoro- 
wi sujuszników co najmniej na 25 lat 
po zakończeniu obecnej okupacji. Pro 
jek: ten nosi formę traktatu wzajemnej 
pomocy między czterema wielkimi mo 
carstwami. 

Według tego planu Niemcom zabra- 
nia się: 1) posiadania jakichkolwiek 
organizacji wojskowych lub sił zbroj- 
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nych; 2, produkowania, importowania 
i posiadania broni, amunicji, dział, 
samolotów, części samolotowych itp.; 
3) posiadania jakichkolwiek fortyfika 
cji, baz lądowych, morskich i lotni- 
czych. 

Dalei plan przewiduje utworzenie 
komisji kontroli, składającej się z 


przedstawicieli czterech mocarstw, 
której zadaniem byłoby uniemożliwie- 
nie pogwałcenia warunków przyszłe- 
go pokoju — po zakończeniu obecnej 
okupacji. 

Minister Byrnes podkreślił, iż traktat 
powyższy nie jest w niczym sprzecz- 


ny z Kartą Narodów Zjednoczonych i. 


że analogiczny projekt jest opracowa= 
ny dla Japonii. 

Według doniesienia korespondenta 
Reutera z Paryża, przy omawianiu pro 
jektu amerykańskiego, minister Moło- 
tow podkreślił, że należy zaczynać 
sprawę od początku, to znaczy od roz 
brojenia obecnych Niemiec. 
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JEDNOMYSLNE POTĘPIENIE REZIMU FRANGO 


przez Rade Bezpieczeństwa ©. N. Z. 
OPINIA PUBLICZNA SWIATA CZEKA NA CZYNY 


LONDYN (Obst. wł.). Na ostatnim posie- 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa w Nowym Jorku 
został przyjęty wniosek delegacji australij- 
skiej o utworzeniu podkomisji dla zbadania 
sprawy reżimu gen. Franco į stwierdzenia, o 
ile obecna sytuacja w Hiszpanii stanowi groź- 
bę dla bezpieczeństwa i pokoju światowego. 
W skład komisji weszli przedstawiciele Pol- 
ski, Australii, Brazylii, Chin i Francji. Za wnio 
skiem tym głosowało 10 delegatów, jedenasty 


zaś — przedstawiciel ZSRR Gromyko po- 
wstrzymał się od głosowania oświadczając, 
iż uważa utworzenie podkomisji za zbytecz- 
ną zwłokę. Zaznaczył on, iż nie użyje w tym 
wypadku prawa veta, jakkolwiek, zdaniem 
jego, zostało dostatecznie udowodnione, że 
dalsze istnienie reżimu gen, Franco zagraża 
pokojowi międzynarodowemu i tym samym 
prace podkomisji są bezprzedmiotowe. 

Na posiedzeniu Rady zostały przyjęte 
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Traktat pokojowyzWłochami 


Na warsztacie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


LONDYN, (Obsł. wł.) Na posiedzeniu 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
na którym przewodniczył sekretarz 
stanu Byrnes, omawiano w dalszym 
ciągu sprawy, związane z traktatem 
pokojowym z Włochami. 

Minister Bevin przedstawił plan bry- 
tyjski dotyczący losu byłych kolonij 
włoskich. Bevin zaproponował połą- 
czenie Tripolitanii i Cyrenaiki i udzie- 
lenie tym krajom niepodległości. Co 
do kolonii włoskiej Somali plan bry- 
tyjski przewiduje połączenie teryto- 
rium Somali włos., abis. części Somali- 
Ogaden w jednostkę autonomicz- 
nq terytorialną pod ogólną nazwą So- 
malia, nad którą władze brytyjskie 
roztoczą opiekę w charakterze powier 
nika. Nastąpiłaby całkowita demilita- 
ryzacja tych terytoriów. Co się tyczy 
Erytrei, (Afryka Wschodnia), to Bevin 
nalega, aby rozpatrzono na konferen- 
cji roszczenia Abisynii do tego teryto- 
'rium, przy czym zaznacza, iż byłoby 
to pewnego rodzaju odszkodowaniem 
za Ogaden, włączony do Somali. 

Amerykański sekretarz stanu Byr- 
nes wypowiedział się za przejęciem 


kolonii włoskich pod wspólne powier- 


Oświadczenie partii 
lewicowych w Grecji 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS do 
nosi z Aten, iż partia grecka EAM i le- 
wy odłam partii liberalnej wydały 
wspólne oświadczenie, iż tylko utwo- 
rzenie frontu demokratycznego może 
zapobiec przywróceniu monarchii i 
groźby dyktatury. 


li 
| Pozdrawiają z 1-ym Maja 

LONDYN (Obst. wł.). Z okazji święta 
I Maja robotnicy brytyjscy wydali manifest, 
' który jest braterskim pozdrowieniem do ro- 
botników wszystkich miłujących pokój kra- 
jów. 

W manifeście przypomina się, iż rząd Par- 
tii Pracy wziął na siebie pewne zobowąza- 
nia i wyraża się nadzieję, że rząd ten zreali- 
zuje żądania: klasy robotniczej, jako to: 
' zmniejszenie ilości godzin pracy, rozbudo- 
wanie systemu ubezpieczeń społecznych i po- 
lepszenie warunków pracy. 


PIĄTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


KUPON NR» 25 


Wyciąć i zachować. 


dwie poprawki zgłoszone przez przedstawi- 
ciela Polski, ambasadora prof. Oskara Lan- 
ge. Pierwsza poprawka wprowadza modyfi- 
kacje do rezolucji Rady Bezpieczeństwa i u- 
stala następujące  sformułowonie: „RADA 
BEZPIECZEŃSTWA JEDNOMYŚLNIE  POTĘ- 
PIA REŻIM PANUJĄCY W HISZPANII", Dru- 
ga poprawka ustala termin złożenia. sprawo- 
zdania przez podkomisję 5-ciu na dzień 31 
maja r. b. 

Na zakończenie posiedzenia przewodni- 
czący oświadczył, iż Rada Bezpieczeństwa 
przerywa swe obrady wobec wyczerpania 
porządku dziennego i zbierze bie ponownie 
gdy wpłyną inne sprawy pod jej rozpałrze- 


nie. 
ASET O 


Stany Zjednoczone i Wielka Brytania. 
Odnośnie Cyrenaiki minister Moło- 
tow proporuje wprowadzenie admini- 
stracji brytyjskiej lub amerykańskiej 
pod xonuoląq Organizacji Narodów 
Zjednoczonych przy współudziale 
Włochów. 


podległości po tym okresie. 

Minister Mołotow nie nalegał na 
przyznanie Związkowi Radzieckiemu 
wyłącznego powiernictwa nad Tripo- 
litanią i wysunął projekt O naco! 
systemu administrowania tej kolonii, a 


Przygotowania do konferencji 


PARYŻ (PAP). W historycznym pa- 
łacu luksemburskim, gdzie zasiadają 
codziennie delegaci i ich zastępcy, 


: wo na 10 lat i przyznanie im nie- 


mianowicie: wyznaczenie administra- 


ry współpracowałby z administrato- 
rem włoskim, przy czym w ogólnym 
powiernictwie miałyby również udział 


Na posiedzeniu poniedziałkowym 


Konterencji Ministrów Spraw Zagra- > 4 4 ś 
nicznych nie zostały powzięte żadne | PAhstw 1 która ma rozpocząć się po 
decyzje. Nie wydano też oficjalnego | zakończeniu narad ministrów spraw 
komunikaiu. 


przygotowują pokoje na konferencję 
pokojową, w której weźmie udział 21 


zcgranicznych czterech państw. 
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Z ertutmiej chwili 
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W dniu wczorajszym mna akademii przedmajowej 
w Teatrze Wojska Polskiego nastąpiło uroczyste wręcze- 
nie huławy marszałkowskiej Naczelnemu Dowódcy Marsz. 


| :adzieckiego w Tripolitanii, któ- 


<er 


Marszałek Rola-Żymierski do robotników 


„Z uczuciem najgłębszego wzrusze- 
nia przyjmuję z Waszych spracowa- 
nych robotniczych rąk tę buławę mar- 
szałkowską — najwyższy dar, jakim 
kiedykolwiek na ziemi polskiej lud 
pracujący zaszczyci polskiego żołnie- 
iza. 19 
_ Szczególną radość sprawia mi fakt, 
że wręczacie mi ten swój dar w dniu 
święta robotniczego 1-go maja, któ-- 
re w naszej wyzwolonej i odrodzonej 
Ojczyźnie stało się ogólnonarodowym 
Świętem Pracy. Przyjmuję więc od 
Was ten dar, jako wyraz uznania pol- 
skiego ludu pracującego dla naszego 
Odrodzoneqgo, Demokratycznego Woj- 
ska Polskiego za jego ofiarną, wytrwa- 
łą, pełną najwyższego poświęcenia i 
miłości dla kraju, walkę z najedźcą 
niemieckim, walkę, która przy współ- 
|udziate i pomocy bratniej Armii Czer- 
wonej, uwolniła Polskę z długotrwałej 
niewoli. Widzę w tej wręczonej mi 
PE Was buławie symbol braterstwa 
polskiej klasy robotniczej z żołnie- 
rzem polskim, broniącym dziś granic 
Państwa i pokoju, a także broniącym 
wolności ludu pracującego — rzeczy- 
wistego gospodarza kraju w naszej 
Odrodzonej, Demokratycznej Ojczyź- 
nie. a 
Nigdy w poprzednich dziejach Pol- 
|ski nie mogłaby zrodzić się ta serdecz- 
|na więż łącząca robotnika z żołnie- 


Roli-Żymierskientu. 


Bliższe szczególy tej podniosłej uroczystości po- 
damy w jutrzejszym numerze. 


dzisiejsza. Bowiem dawniej w Polsce 
przedwojennej żołnierz był przeciw- 
stawiony robotnikowi i chłopu jako 
siła przymusu i nacisku nad nimi, dzi- 
siaj zaś w Polsce Odrodzonej żołnierz 
jest przede wszystkim obrońca praw 
demokratycznych robotnika i chłopa, 
jest sługą i obrońcą wolności całego 
narodu, a nie warstwy uprzywilejowa- 
nej spekulantów, bankierów i obszar- 
ników. 

W dzisiejszej Polsce lud pracujący 
wziął na swe barki odpowiedzialność 
za losy państwa i narodu, on prowa- 
dzi wielkie dzieło odbudowy kra- 
ju on swą żmudną, codzienną ofiarną 
pracą tworzy zręby nowego bytu i bar- 
dziej sprawiedliwego ustroju, a żoł- 
nierz polski chce mu w tym pomóc, za- 
beznieczając pokój i stojac na straży 
zdobytych przez niego praw jako 
obrońca osiągnięć jego ciężkiego 
trudu. 

Dlatego powiedzieliśmy sobie stanow- 
czo, niezłomnie i na zawsze: żołnie- 
rza polskiego z robotnikiem i chłopem 
polskim już nigdy nikt nie rozdzieli! 

Jedność wojska z klasq robotniczą 
i chłopską oraz z całym ludem pracu- 
jącym jest jedną 'z największych zdo- 
byczy Polski demokratycznej. Teraz 
macie w szeregach wojska już nie 
tylko żołnierzy z robotników, ale ma- 


mau |izem, którą symbolizuje uroczystość icie oficerów z robotników, generałów 


miasta Łodzi 


z robotników, którzy są i będą żołnie- 
rzami ludowej, robołniczej i chłopskiej 
sprawy. Nasza krew w tej wojnie po- 
raz pierwszy w dziejach narodu lała 
się nie za interesy magnatów ziemi i 
tabryk, lecz za Wasze interesy — TO- 
botnicy i chłopi — za naszą wspólną 
dolę i wspólne nasze przyszłe szczę- 
ście narodowe, które wbrew wszyst- 
kim ciemnym siłom przeszłości powsta 
nie z naszego cierpienia, z naszego 
bohaterstwa pracy i walki, z naszego 
wieczystego sojuszu i braterstwa. 

Między nami żołnierzami i Wami 
robotnikami jestjeszcze jedna wspól- 
na serdeczna więź: i Wy i my kocha- 
my Ojczyznę jednakową miłością, ta- 
kq, która każe wszystko poświęcić, 
która nie wzdraga się przed żadną o©- 
tiarą i żadną ceng. 

Jesteśmy szczęśliwi, że pozbyliśmy 
się na zawsze rządów tych pseudo- 
patriotów sanacji i endecji. 

A buława marszałkowska, która 
dzisiaj wręczyliście mi, niech będzie 
symbolem „iż wielkie ideały ludu pol- 
skiego odtąd na zawsze hetmanić bę- 
dą nad Wojskiem Polskim i prowadzić 
go do jeszcze większej chwały, do 
jeszcze większych triumiów w służbie 
naszej ukochanej, na zawsze wolnej i 
niepodlecłej, na szczęściu robotnika i 
chłova opartej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. z A> sk Tai a 


GŁOS ROBOTNICZY 


Byliśmy i jesteśmy świadomi na- 
szych celów i naszych dróg. Dekla- 
racja prograriowa PPR „O co walczy- 
my”, wydana w listopadzie 1944 
roku, jasno określała podstawy de- 
mokracji ludowej — przyszłego ustro- 
ju Polski. 

Wiedzieliśmy że walczymy o Polskę 
Reformy Rolnej i unarodowionego 
wiełkiego i średniego przemysłu, że 
„na zachodzie i nad Bałtykiem musi- 
my odzyskać ziemie einograficznie 
polskie, wynarodowione i zgerman: 
wane przemoacey”. 

Wiedzieliśmy, że jedynie sojusz 
Związkiem Radzieckim, przyjażń ze 
wszystkimi narodami miłującymi po- 
kój może nam zapewnić całość i 
podległość naszego państwa. 

Wiedzieliśmy, że walczymy o to, by 
polskie masy ludowe mogły w zwy- 
cięskiej przyszłości odbudować Polskę 
bogatą, szczęśliwą — Matkę całego 
narodu, 

O to walczyła Polska Partia Robotni- 
cza, powstała w czasach najcięższych 
dia narodu cierpiącego przez zbrodnie 
sanacji, na zagładę skazanego przez 
butnego najeźdźcę. Powstała, bo po- 
wstać musiała partia — organizator 
wałki o wolność i niepodległość, 
Zbrojna walka, była jedynym słusz- 
nym bezkompromisowym programem 
na okres okupacji. 

Najlepszą obroną jest atak, To hasło 
myśmy realizowali granatem, re- 
wolwerem, karabinem i automa- 
tem, podczas gdy niesławnej pamięci 
„rząd londyński", jego delegatura kra- 
jowa wzywała do słania z broniq 
u nogi lub, najwyże,, do „walki ogra- 
niczonej”. I garnął się do nas lud. 
I partia nasza z narodu wyrosła, stała 
się czołowym oddziałem narodu pols- 
kiego — reprezentantką najżywotniej- 
szych jego interesów. 

PPR mogla spełnić swoją historycz- 
nq rolę dlatego, że jak powiedział tow. 
Wiesław „wyciągnęła naukę z ble- 
dów przeszłości starego ruchu mas 
pracujących, co ja najłepiej uzbroiło 
w walce o niepodległość Polski i w 
wałce o demokrację w Polsce". 

Tyłko dzięki temu nasza młoda 
partia zdołała doprowadzić do po- 
wstenia Krajowego Rady Narodowej, 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego, mobilizując wszystkie zdro- 
we siły narodu pod sztandarem Wol- 
ności. I mimo zbrodniczej polityki re- 
akcji, która w potokach krwi bratniej 
chciała utopić przyszłość narodu, 
„Z trudu naszego i znoju Polska po- 
wstała, by żyć”. 

Powstała Polska zrujnowana przez 
okupanta. Zburzone miasta, spalone 
wsie. Zniszczone tory kolejowe, zde- 
wastowany, przemysł. Dziś kraj nasz 
teini pracą, ale ileż to trudu koszto- 
wało cały naród! 

Do dzieła odbudowy przyczyniła 
i przyczynia się nqjbardziej Polska 
Partia Robotnicza jako część skiado- 
wa narodu, jako jego najbardziej 
ofiarny, czołowy zorganizowany od- 
dział: 

Jakież sq fundamenty naszego mło- 
dego państwa demokratycznego? 

Siłą władzy robotników i chłopów 
w Polsce jest jedność klasy robotni- 
czej, jedność działania chydwóch pa- 
rtii proletariackich — PPR i PPS. Tę 
prostą prawdę realizują obie partie. 
Tą prostą prawdą żyje każda załoga 
fabryczna w robotniczej Łodzi. W ro- 
ku ubiegłym po raz pierwszy w wolnej 
Połsce manifestacja majowa była ży- 
wym symbolem jedności klasy robo- 
łniczej. W ciągu roku towarzysze z PPR 
i PPS przekonali się w praktycznej 
pracy jak ogromne korzyści daje bra- 
terskie współdziałania obu partii, 

Sojusz klasy robotniczej z chłops- 
twsm wyzwołonymm spod władzy ob- 
szarnictwa — oto drugi filar, drugie 
źródło siły naszego ustroju. Patrzymy 
na biorące udział w pochodzie majo- 
wym kolumny chłopów solidaryzułą- 
cych się ze świętem robotniczym. Mo- 
żemy być nowni, że nie uda się re- 
akcji rozi: ‘amo przymierza, wykułe= 
go w czasach v""'" iw c'resie prze- 
prowadzania zel-zay rolnej. 

Silny jednością klasy robotniczej 
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i sojuszem robotniczo-chłopskim lud |ferendum, że jest za sejmem bez se-|mie zachodnie, że bronić będzie swo- 


ich zdobyczy reformy rolnej i unaro- 
dowienia przemysłu. Lud polski 
w swoim kraju chce rządzić sdm, po 
swojemu, bez ingerencji Churchiilów. 

Lud polski zmiażdży reakcję mio- 
tqa żelazną wymiecie bandy NSZ-u 
Z inicjatywy partii robotniczych po- 
wstaje nowy oręż demokracji, Ocko- 
inicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. 
Bandy NSZ-u, obca agentura, muszą 
zginąć. 

PPR demaskuje i będzie demasko- 
wać bandytów ukrywających się 
w szeregach PSL-u. Niewątpliwie ucz- 
ciwi chłopi z PSL przyczynią się do 
oczyszczenia szeregów ich stronnict- 
wa. Lud polski zwalczy wsteczniciwo, 
które usiłuje stanqć mu w poprzek na 
drodze do dobrobytu. 

Tę może niełotwą drogę do dobro- 
bytu PPR wytknęła narodowi. Droga ta 
wiedzie poprzez zagospodarowanie 
naszych ziem zachodnich. Wiedzie ona 
poprzez podniesienie wydajności pro- 
dukcji. Wiedzie poprzez rozwój zdro- 
„| wej spółdzielczości. 

Łódź pierwsza rzuciła hasło wyści- 
gu pracy i naszą ambicja być powin- 
no, abyśmy przodowati. Fabryki nasze 
moga się już pochłubić pięknymi wy- 
nikami. Oto na przykład załoga fir- 
my Eitingon po raz drugi zdobywa 
szłandar przechodni wykonywując 
125,98%* planu. Ale nie wolno zapomi- 
nać, że wyścig pracy trwa... 

jesteśmy czołowym oddziałem klia- 
sy robotniczej i narodu polskiego. Aby 
być czołowym oddziałem narodu, na- 
sza partia musi rosaqć, rozwijać się, 
skupiać w swoich szeregach coraz 
więcej ofiarnych, uczciwych robotni- 
ków, chłopów, inteligentów. Musimy 
stać się partią milionową, partią mi- 
lionów. 

Pamiętajmy słowa tow. Wiesława: 
„Przodująca partia — te przodujący 
ladzie. Przodować i stać na czele moż- 
na tylko wówczas, gdy się jest naj- 
czynniejszym w.narodzie”. 

IRENA TARŁOWSKA 


Wsnomnienia ZWM-owca z akcii f-majowej w 1943 r. 


Na kilka dni przed 1 Maja rozdzie- 
lono grupom warszawskiego ZWM re- 


śródmieścia. Tam też mieściła się na- 
sza baza przy ul. Kruczej 7, gdzie 
mieszkała większość chłapców bo 
„aż” czterech. Od wieczora 30 kwietnia 
znoszono na lokal Ryśka Tarczyńskie- 
go, „Tadka” materiał. Były to egzera- 
'plarze „Trybuny Wolności”, „Walki 
Młodych”, odezwa pierwszomajowa 
KCPPR w ilości po 200/— 300 egzem- 
plarzy, oraz kilkanaście ręcznie wy- 
konanych plakatów  pierwszomajo- 
wych. 

Cała noc poprzedzająca akcję była 
poświęcona przygotowaniom. Wiado- 
mo było, że u Niemców i w granato- 
wej policji jest pogotowie pierwszo- 
majowe. Qd wieczora na małej ku- 
chence gotował się klej w garnku. 
Ożywieni przed „robotą” omawiamy 
plan akcji. Nadchodzi godzina 4 nad 
ranem, wychodzimy. Jest ciemno, 
Dzwonimy na dozorcę. Wychodzi za- 
spamy „cieć”, nieufnie patrzy z pode 
łba na swoich lokatorów. Myśli pe- 
wnie, gdzież to ich tax wcześnie diabli 
niosq, przecież dopiero o 5-tej wolno 
chodzić. Ale o nic nie pyta, bo i tak 
niczego się nie dowie. 

Krucza jest pusła. Pierwszy idzie 
Tadek zaciskając parabelkę w kiesze- 
ni. Ja mam „siódemkę” z dwoma na- 
bojami i odezwy w kieszeniach płasz- 
cza. Władek z naręczem plakatów 
przykrytych gazeta. Kazik ostrożnie 
niesie pod płaszczem blaszankę z kle- 
jism a w ręce zaciska pendzel. Ostatni 
Feniek z „si”%”smkq'” obstawia „tyły”. 

Dochodzimy do pierwszego słupa 
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jony. Nasza grupa otrzymała część |nakładamy plakat, 
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z ogłoszeniami na rogu Wilczej, Kazik 
zamaszyście rozmazuje klej, szybko 
odezwy, prasę. 
Przyklepujemy naklejony papier, deli- 
katnie prostujemy fałdy. Skręcamy 
w Wilczą — oglądam się — na naroż- 
nym słupie w jasno. szarym świetle 
świtu 'czerwieni się plakat. Na 
ulicy pusto i głucho. 

Wiiczą „obrabiamy” szybko. Robo- 
ta w pełni. Raz poraz Kazik przebie- 
ga z jednej strony ulicy na drugą, roz- 
lewa pendzlem klej i już biegnie na 
inne miejsce. Po jego śladach szybko 
przesuwamy się. Wyrastają na ścia- 
nach, słupach, szklanych wystawach 
plakaty, odezwy gazetki. Pracujemy 
spokojnie, fachowo: Tylko Tadek i He- 
niek na ochronie wytęża uwagę. Zanim skręcimy w Wilczą zatrzymu- 

Robi się jasno. Skręcamy w Moko- ję się i spoglądam w stronę żandar- 
towską, Piusa. Robota w pełni. Sły- |mów. Już zauważyli plakaty. Słychać 
chać zgrzytanie kluczy w bramach. | krzyki i przekleństwa. Spóźnili się je- 
Mija piata. Zaspani dozorcy wycho-|dnak. Ich przekłeństwa radują nasze 
dzą z miotłami, zamiatają chodniki. uszy. Napięcie nerwów ustąpiło miejs- 

Cichy gwizd Tadka z rogu Marszał-|ce humorowi. Jesteśmy zadowoleni. 
kowskiej i Piusa. Słychać powolne [Żegnamy się i rozchodzimy. Składa- 
miarowe kroki na Marszałkowskiej. my broń na bazie. Wracam jeszcze 
Głośna rozmowa. Idzie dwóch — to|raz tą samą trasq. 

„granatowi”. Przechodzą. Na ulicach grudki ludzi przed pla- 

Ukazują się pierwsi przechodnie na|katami. Zdala widać wielkie litery: 
ulicach. Niektórzy zauważyli już pla- | Niech żyje 1 Maja, dzień wzmożonej 
katy, zatrzymują się. Dochodzimy do | wa!ki z okupantom! 
rogu. Zaklejamy całkowicie nowe nie-| Na Marszałkowskiej 


jdniów. Niektórzy przystają, patrzą na 
nas zaciekawieni. Podchodzą do pla- 
katów, czytają. 

‘Jeden pyta: „Panowie co za jedni?” 
Odpowiadam. — „Czy Pan nie wie że 
dziś 1 Maja? A my jesteśmy ze Związku 
Walki Młodych”. 

Naklejamy odezwy na gablotki ki- 
na Imperial. Nagle Tadek znów daje 
znak. Od Koszykowej połyskują zdala 
żandarmskie hełmy. Uwijamy się 
szybko. Przechodnie ostrzegają nas, 
pokazują palcami Niemców. Jeszcze 
tylko dwa plakaty. Pozostało trochę 
gazetek. Skierowujemy się w stronę - 
Wilczej. Rozdajemy gazetki przecho- 
dniom. Szybko i zgrabnie wsuwają do 
kieszeni. Dziękują. 


żandarmi ba- 


szny „bolszewik” w strasznie częrwo-|— już rozniosła się wieść po Warsza- 

nej czapce, z okrwawionego noża ście- | wie. Inne dzielnice też wykonuły swo- 

ka krew. Na to miejsce czetwony pla-|je zadanie, 

kat pierwszomajowy. I odezwy. I ga- Płoriienna słowa odezwy pierwszo- 

zetki dokoła. mc'owej wiały nowy zapas energii 
Skręcamy w Marszałkowską — już |w sercd warszawskiego ludu. 

całkiem jasno. Coraz więcej przecho- STEFAN 
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17” MAJA 1892 r. 


Już na długo przed majem 1892 r. 
czuć było w powietrzu, że tegoroczny 
„1 maja w Łodzi nie minie spokojnie. 
Po mieście krążyły odezwy i pleśni ro- 
botnicze, z których jedna kończyła się 
słowami: „Niech się wali, niech się 
pali, a my będziem świętowali! Wszys- 
cy razem, hu-hal” 

Szykowała się do dnia 1 maja też 
i strona przeciwna: Jakby dla usymbo- 
lizowania sojuszu władz carskich 
z kapitałem, w biurze fabryki Poznań- 
skiego założono czasowe biuro śled- 
cze. Tam obok żandarmów zasiadał 
stary Poznański, najbardziej zniena- 
widzony z wyzyskiwaczy łódzkich. Jak 
podaje „Przegląd Socjalistyczny" 
„Ściągano tam robotników padejrza- 
nych o agitację, lżono, popychano, bi- 
to po twarzy i wydalano w następst- 
wie z fabryki bez najmniejszego do- 
wodu winy, wprost stosownie do wi- 
dzimisię żandarma”. 

l-gò maja, w niedzielę panował 
jeszcze spokój, który można by ad- 
zwać ciszą przed burzą. Ale już od 
poniedziałku strajk szerzył się zrazu 
wolno, a później gwałtownie, aż 
wreszcie nabrał niepohamowamego, 

błyskawicznego rozpędu. Strajkują- 
cy padchodzili do pracujących i wo- 
łali: „chodźcie bracia, chodźcie sgio- 
stryl” Gdy ich nie przepuszczano do 
wnętrza iabryki, przedostawali się 
w jakikolwiek sposób przez płot, oka- 
lający fabrykę lub brali szturmem bra- 
mę fabryczną. 

Wypadków „oporu władzy” nie by- 
ło w tych dniach z tej prostej przyczy- 
ny, że władza poczuła swoją chwilo- 
wą bezsilność i nie inierweniowała. 
Fabrykanci zaś tak brutalni i zuchwa- 
le pewni siebie wobec strajków w po- 
jedyńczych fabrykach — teraz stracili 
głowę, gdy strajk począł się szerzyć 
jak płomień. 

We czwartek 5 maja stanęły Już 
wszystkie fabryki. Przerwano także 
wszelką pracę, która się jeszcze od- 
bywała. Zamknięto drobne warsztaty 
rzemieślnicze, spędzono mularzy z 
rusztowań, brukarzy z ulic. Zarząd Ko- 
lei Żelaznych w obawie gorszych nas- 
tępstw — sam część robotników warsz- 
tatowych I magazynowych rozpuścił. 
Wielkie miasto fabryczne całkowicie 
zawiesiło pracę. Strajk powszechny 
całego miasta — od czasów „czarty- 
zmu” po raz pierwszy w dziejach ru- 
chu robotniczego — stał się faktem. 
Co więcej, stanęła nie tylko Łódź; za 
jej przykładem poszły Zgierz i Pabia- 
nice. 

Postawa robotników była imponu- 
łąca. Poczuli oni svrą siłę, siłę soli- 
darności robotniczej. Tłumnie, w świą- 
tecznym odzieniu spacerowali po 
mieście i po lesie kolejowym, śpiewa- 
jac pieśni rewolucyjne, jak „Watsza- 
wianka”, „Czerwony Sztandar” I „Lu- 
du Roboczy”, bądź też pieśni patrio- 
tyczne: „Jeszcze Polska nie zginąła” 
i „Bote, coś Polskę”. 

Na rynku, na podwórzach fabrycz- 
nych, na wicach tworzyły się większe 
zbiegowiska. Naradzano się i komen- 
towano wypadki. W niektórych fabry- 
kach sformułowano wyraźne żądania. 
W innych żądano ogólnikowo pole- 
„pszenia bytu. Najgłośniej rozbrzmie- 
“wato hasło 8-godzinnego dnia robo- 
czego | podwyższenia płacy o 15 pro- 
cent. 

Gdzie niegdzie dcchodziło do siarć, 
przeważnie na skutek prowokacyjne- 
go zachowania się strony przeciwnej. 
Tak np. miał miejsce incydent między 
robotnikami od Szajblera a naczel- 
nym dyrektorem i współwłaścicielem 
fabryki — Herbstem. Robotnicy żąda- 
H usunięcia dyrektora Hugona, pod- 
wyższenia płacy zarobkowej o 15% 
1 skrócenia dnia pracy z 12 do 10. go- 
dzin. Herbst dawał wykirętne odpowie- 
dzi, jako przedwstępny warunek sta- 
wiał powrót robotników do pracy. I tu 
zawiązał się następujący diałog, 
twiecznióny w pismach robotniczych 
owego okresu: 

— „W takim razie niech pan zwię- 
kszy choćby płacę żonatym, — mówi- 
li strajkujący. Przy takich stawkach 
nie jesteśmy w stanie wyżyć z żonami 
i dziećmi”, — 

— „A po jakiego diabła się żeni- 
cie?!— Nie macie pieniędzy, to nie 
żeńcie się! — 

— Ach, ty łoidaku, sukinsynu! Od- 
daj nam swoją córkę... To ci mądra- 


lał Bić ścterwo po mordzie i tylo!” 

Herbst musiał wiać, ale nie udało 
mu się-tniknqć kary. Nazajutrz, na uli- 
cy Widzewskiej został on pobity pał- 
ką po głowie. 

Fabrykanci byli zaskoczeni i zdu- 
mieni tą bojową postawą robotników. 
Niektórzy z nich uciekli zaraz do War- 
szawy. Inni poczęli się zbierać na na- 
rady do Grand-Hotelu. W obozie ka- 
pitalistycznym zarysowały się dwa 
stanowiska. Jedni zgadzali się na 
ustępstwa, drudzy ociągali się i opie- 
rali. 

W tym momencie wystąpił na sceną 
nowy czynnik: władze carskie. W 
dniu 5 maja przybył do Łodzi guber- 
nator piotrkowski — Miller. Nawymy- 
ślał on fabrykantom za ich próby u- 
stępstw i w odezwie rozlepionej w ca- 
tym mieście, żądał od robotników po- 
wrotu do pracy. Z zażaleniarni zwra- 
cać się mają do inspektorów fabrycz- 
nych lub do niego samego, Za strajk 

fm odpowiedzialność sądowa, 
„bunt* siłumi siła zbrojną. Miller wy- 
szedł sam na rynek, aby przemówić 
do zgromadzonego tłumu, ale wnet 
się wycofał, gdy mu koło głowy latać 
poczęły kamienie. Odezwę jego w ca- 
łym mieście już w 10 minut po rozle- 
pieniu zdarto z murów. 

Wobec coraz bardziej komplikują- 
cej się sytuacji satrapa carski chwycił 
się starego, niejednokrotnie wypróbo- 
wanego już środka: dał rozkaz spro- 
wokowania hecy antyżydowskiej, któ- 
ra była doskonałym sposobem spro- 
wadzenia ruchu na manowce, a jed- 
nocześnie świetnym pretekstem do 
przywracania „porządku” przy pomo- 
cy siły zbrojnej. 

Do Łodzi 'ciqgnięto ze wszech stron 
wojsko i żandarmów. Znalazł się też 
wkrótce pretekst do krwawej roz- 
prawy. 

W czwartek 5 maja koło południa 
rozpuszczono pogłoski, że na Starym 
Mieście Żyd-rzeźnik zranił siekierą 
chłopa. Były też i inne wersje tej pro- 
wokacyjnej plotki. Tegoż dnia wieczo- 
rem wszczęły się rozruchy przeciwko 
Żydom, w których rej wiedli tak zwani 
„pobytowcy”, t. j. złodzieje recydywi- 
ści ostedłeni na Bałutach. Robotnicy 
w tych wybrykach żadnego udziału 
nie brali. 

Jak czytamy w jednej z korespon- 
dencji, na miejsce rozruchów zjawiali 


kające, bijąc, siekqc pałaszami i strze 
lając, naprzód ślepymi a potem i ost- 
rymi ładunkami. Tłum począł się bro- 
nić, paru kozaków ranionych kamie- 
niami spadło z koni, reszta dyskretnie 
wycofywać się poczęła, tłukąc w od- 
wrocie i Żydów i chrześcijan. 


Nazajutrz rozruchy powtórzyły się 
ze wzmożoną siłą. Chłopi z pobliskich 
wiosek zaalarmowani pogłoską, że 
Żydzi wybili szyby i znieważyli ołta- 
rze w kościele na Starym Mieście nad- 

ibiegli z pośpiechem, uzbrojeni w ko- 

sy, topory i widły. Widząc jednak, że 
kościół nie poniósł żadnej szkody — 
cofnęli się. Po południu wojsko ene- 
rgicznie zaczęło przywracać „porza- 
dek”, to znaczy bezmyślnie knutowa- 
ło, rąbało, strzelało na wszystkie stro- 
ny. 

Zaczęły się masowe aresztowania. 
Chwytano wszystkich, którzy wyda- 
wali się „podejrzani”, prowadzono do 
koszar, gdzie ich óćwiczono rózgami. 
Wieczorem 6 maja ogłoszono w Łodzi 
stan wojenny. Nazajutrz, jak głosi wia- 
domość urzędowa, zaburzenia nie po- 
nawiały się”. 


Strajk już dogorywał, Ekscesy anty- 
semickie i krwawa rozprawa żołdact- 
wa pomieszały szyki strajkujących, 
wywołały pewną dezorientację i upa- 
dek ducha. W poniedziałek większość 
fabryk funkcjonowała normalnie, od 
wtorku — prawie wszystkie. Nie obesz- 
ło się przy tym bez ostrych starć i roz- 
lewu krwi, jak nprz. u Szajblera, gdzie 
patrol wojskowy zabił jedną robotni- 
cę i cięźko ranił roboinika. 


Trudno ustalić, jaka była rzeczywi- 
sta liczba ofiar w ciągu tego krwawe- 
go tygodnia. Niektóre źródła mówią 
o 217 zabitych robotnikach i Żydach. 
Aresztowanych liczono do 900, z któ- 
rych 82 pociqgnięto da odpowiedzial- 
ności sądowej. 


Fabrykanci zachwyceni stanowczo- 
ścią władz carskich wyłazili wprost 
ze skóry, by wyrazić swe wiernópod- 
dańcze uczucia. Szajbler kupił za ty- 
siąc rubli portret Aleksandra III i po- 
darował go miejscowemu gimnazjum. 
Do Petersburga wyjechała delegacja 
kapitalistów łódzkich z prośbą o 
zwiększenie liczebności policji w Ło- 
dzi, proponując nawet utworzenie wła- 
snej policji. 


LODZI 


majowych starali się ułagodzić robo- 
tnika. Robotnikom przy wypłacie nie 
potrącono dni strajkowych. A w na- 
stępnym roku, gdy kalendarz przy- 
pomniał kapitalistom zbliżanie się 
groźnego miesiąca, fabryka Szajblera 
skróciła dzień roboczy o godzinę, je- 
dnocześnie podwyższając płace ako= 
rdowe. 

Co więcej wyzyskiwacze łódzcy, 
przejęci śmiertelnym strachem przed 
klasą robotnicza, zwrócili się z me- 
moriałem do rządu o ustawowe ogra- 
niczenia dnia roboczego do... 12 
godzin, a w przemyśle metalowym 
i kopalniach — do10—11 godzin. 

Bohaterska walka 70 tysięcy robo- 
tników Łodzi i okolic, choć zduszona 
we krwi, miała olbrzymie znaczenie 
dla podniesienia nastrojów wśród ro- 
botników całego kraju. W odezwach, 
jakie pojawiają się w późniejszym 
okresie w innych miastach częstokroć 
powtarza się motyw, który znalazł 
swój wyraz w wierszyku: „Łódź zaw- 
sze służy nam przykładem, pójdziem 
bracia za nią śladem". 

Wydarzenia majowe w Łodzi w 1892 
roku odbiły się głośnym echem na ca- 
łym świecie. Koło Centralne Robotni- 
ków Petersburskich wysłało list otwar- 
ty do robotników łódzkich, w którym 
czytamy: 

„Upamiętniliście tak bohatersko świą 
to majowe! Wstąpiliście otwarcie do 
szeregów światowej Armii Socialde- 
mokratycznej, która u progu nowego 
stulecia widzi już brzask nowego 
ustroju społecznego. Tam wszyscy 
ludzie będą braćmi, tam nie będzie 
już nienawiści plemiennej podsycamej 
celowo przez cara dla utrzymania 
w swych rękach siły zbrojnej, a wraz 
z nią i panowania nad narodami] 

Gdy padnie carat — pokażemy 
Wam, że między narodem rosyjskim 
i polskim niema nienawiści. Istniała 
ona tylko między panami, z którymi 
my nic wspólnego nie mamy i którzy 
kłócili się między sobą o to, kto ma 
Wam, że między narodem rosyjskim , 

Złączmy się więc, proletariusze 
wszystkich krajów, a wkrótce nastąpi 
"statnia godzina naszych wrogów — 
zaświeci słońce socjalizmu!” 

Maj 1892 roku w Łodzi — to Jedna 
z najpiękniejszych kart w dziejach ru- 
chu robotniczego w Polsce. Będzie on 
na wieki wyryty w sercu polskiego 


się kozacy I żandarmi, „wpadali naj Ale jednocześnie fabrykanci łódzcy | proletariatu. 
tłumy zarówno napadające, jak i ucie-'nauczeni gorzkim doświadczeniem dni T. DANISZEWSKI 
DNO T AAt 


ROK TEMU NA FRONCIE 


Ostatkami snu bronię się przed świadomo- 
ścią. Ktoś kopie mnie w obcas buta. 

— Wstawaj! 

Więc to już? Zdaje mi się, że dopiero co 
zasnąłem. Podnoszę wysoko brwi, by nie dać 
upaść ołowianym powiekom. Przeciągam wię, 
chwyta mnie kurcz w nodze. Wszystkie gna- 
ty bolą jak obite, przespałem dwie godziny 
dziwacznie skręcony na dnie wąskiego przy- 
drożnego rowu. Przenikliwy chłód poranka o- 
rzeźwia mnie. Świta, 

Świat nabiera barw 1 kształtów. Z lekkiej 
mgiełki wyłania sią leżąca nieco powyżej 
wień. Typowe schludne domki lekko zaróżo- 
wione od wschodzącego słońca, które uka- 
zało sią za naszymi plecami. Wieś 1 leżące 
na jej skraju stanowiska Niemców sg dosko- 
nale oświetlone, wymarzony col dla artylerti. 

Jakby odpowiadając moim myślom huknę- 
ły moździeże i pociski poszybowały z szele- 
stem nad naszymi głowami. 

Zaraz się zacznie. 

Donorwuje mnie idyliczny spokój wsi. 

— Sielgnka, psia krewi Białe domki, czer- 
wone dachy, zielone drzewka... zaraz wam 
nadszczerbimy dachówek — myślę ze zjadłi- 
wą satysfakcją. Leniwe refleksy bląkająq się 
pod czaszką... -Zaraz się zacznie, 

Najpierw trochę sypną artylerzyści, potem 
pójdziemy do ataku. Wczoraj próbowaliśmy 
wziąć w marszu, dle nie wyszło, a raczej bart- 
dzo głupio wyszło, bo ponieśliśmy straty ł 
utknęliśmy w tym rowku przy szosie. Ale dziś 
weźmiemy. Jesteśmy rozżarci zmęczeniem, nie- 
wyspaniem i, co ważniejsza, niedorzecznym 
i rozpaczliwym oporem, jaki nam stawiają 
Niemcy. Są rozbici, ogołoceni ze wszelkich 
iluzji, a bronią się, ostrzeliwują, zabijają mi 
kolegów. Koniec wojny już jest bliski, to się 
czuje w powietrzu, jak się czuje wiosnę. 

Ach! prawda, dziś przecież już pierwszy 
maja. Ciekawe, jak to tam wygląda w War- 


szawie, w Moskwie, w Paryżu? Jakie muszą 
być olbrzymie demonstracje. Robotnicy de- 
monstrują swoją moc i wolę. 

Jakby to ładnie było, gdyby dziś nagle 
przeklęte fryce skapitulowały i nastałby po- 
kój. Byłoby podwójne święto. 

Głos komendy i nagłe ożywienie wśród mo- 
ich kolegów wyrywa mnie z zamyślenia. Ohol 
Zaraz się zacznie. Wtykam sobie granaty ły- 


żeczkami zapalników za pas, zaciskam go| 


na sobie mocniej, Wdycham głęboko rzeźwe 
powietrze, Setce bije mi w przyśpieszonym 
tempie. Staram się opanować — to zawsze 
tak przed atakiem. Nie jest to chyba strach, 
przecież się nie boję. Gdy tylko wyskoczę z 
rowu, gdy niebezpieczeństwo będzie tak re- 
alne i namacalne, jak ten automat w garści, 
to uspokoję się momentalnie, 

Zaczęli. 

Dziesięciominutowy nalot AE R Ską- 
pi, cholera, szkoda Im pocisków, Prawda, 
zresztą, że mało mają. 

Ale i to dobre. Wybiegamy z rowu, przyci- 
skamy się, o ile tylko można do „ściany o- 
gniowej”. Nie bardzo ta „ściana” nas osła- 
nia, Niemcy nas dostrzegli 1 kropią z kara- 
binów maszynowych. Nic strasznego, pada- 
my, gdy bryzgi piasku stają się zbyt bliskie, 
a skowyt kul zbyt urwany i zjadliwy i... bie- 
gniemy po chwili dalej. 

Ol Teraz gorzej, że przeklęte trajkotki — 
szybkostrzelne działka przeciwlotnicze. 

Teraz można oberwać w skórę. Leżymy w 
czystym polu, drobne pociski rojami nadla- 
tują I rwą się o kilka metrów nad ziemią, aż 
grzechoce w powietrzu. Odłamki sypią się 
wściekle gęsto, W naszej tyralierze jest już 
sporo rannych. Osłonić się nie sposób, a po- 
zostaje jedyne wyjście — naprzód! Szybko 
naprzód! 


lim rykiem niemiecki miotacz min. Ziemia za- 
dygotała, trzy potężne słupy dymu wyrosły 
przed nami. Biegniemy wprost na nie, wbie- 
gamy w dym, gdy jeszcze g.udki ziemi, wy- 
rwane wybuchami, opadają z powrotem. Bie- 
gniemy, paudamy, wstajemy, znów biegniemy, 
potykamy się. 

Już blisko, ostatni wysiłek — granaty: 
uuch|.. jestl Jeszcze go raz! 

Wwalamy się do okopu. 

Teraz z automaiu w brzuch, w ogłupiałe 
ze strachu ślipia. Co? „Kameraden pardonl” 
— za późno ręce podnosisz, dziadu! Nie ma 
czasu patyczkować sią z tobq, jeszcze (rzeba 
się będzie gryźć z tymi, co w chałupach za- 
siedli. 

Dalej] Do wsi. Ostrożnie, każda chałupa 
kryje w sobie śmiertelnq niespodziankę. 

Cicho, nie strzelają, pewno zwiali. 

le go to? 

— Hej, chłopcy! Sq, są fryce! 

Schodzą obrośnięci, nie myci, potulnie fe- 
den za drugim, rączki do góry, oczy rozkłe- 
gane, zwierzęcy strach w żrenicach. 

I znów tylu straciliśmy -kolegów! Taka 
szkoda, taka szkoda, już napewno ostatnie 
dni wojny, taka szkoda teraz zginąć, nie do- 
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Wściekli, zdeterminowani biegniemy nie] éug CZE EMO 


zważając już na nic. Trzykroć skrzypaqł oś- 


WIESĘAW. 


Już na kilka dni przed pierwszym 
wiadomym było, że pochód tegorocz- 
ny będzie przewyższać sobą wszyst- 
kie poprzednie. Czuło się to w atmo- 


sferze zebrań  pierwszomajowych, 
przechodzących pod znakiem jednoli- 
tego frontu. Czułu się w rozmiarach 
przygotowań. Coś jeszcze świadczy- 
ło że 1 Maja 1938 r. będzie czymś po- 
tężnym i niezwykiym: znajome, co- 
dzień spotykane twarze łódzkich po- 
licjantów znixnęly w Łodzł. Pojawiły 
się nowe. Młodzi przystojni „chłopcy” 
z literami „K. G.” na naramiennikach. 
Ściagnięto ich do Łodzi z innych miast 
po to, by byli bardziej bezwzględni w 
stosunku do tłumu, by w nim żaden 
nie znalazł brata czy ojca, by nie za- 
aiżała mu ręka, gdy będzie w tłum 
celował, 
kik 


Szybko zapełnia się Wodny Rynek 
Jest on dzisiaj jak jezioro; do którego 
spływają rzeki i strumienie ze wszyst- 
kich stron. To pochody dzielnicowe. 

zerwone jak ogromne, kołysane 


wiatrem maki, płyną nad głowami dak, 


sztandary dzielnic i związków. Jest 
gorąco od jarzącego się w górze słoń- 
ca i od ciżby ludzkiej. 


Sprzed dzielnic PPS „Bałuty” i „Zle- 


lona" prawie jednocześnie wyruszyły | Ja 


kolumny. Spotykają się przy Bałuckim 
Rynku, ziewają się i idą ze śpiewem 
Zqierską w stronę Placu Wolności. 
Koło Placu Kościelnego endackie bo- 
jówki obrzucają pochód kamieniami 
ł uciekają, jak na endeków przystało, 
do kościoła. Kilku młodych, bardziej 
krewxich robotników rzuca się w po- 
goń za nimi, lecz pi!lnująca porządku 
milicja robotnicza nis pozwala wda- 
wać się w burdą. Zostawicno ich w 
spokoju. To nie przeszkodziło jednak- 
że „Orędownikowi" napisać następne- 
go dnia, że komuniści napadli na koś- 
ciół Najśw. Marii Panny. 

Dochodzimy do Wodnogo Rynku, 
gdzie z trudnością przeciskamy się na 
wyznaczone nam przez kierownictwo 
pochodu miejsce Jest strasznie tłocz- 
no Nie mogąc pomieścić się na prze- 
strzeni placu, tłumy wylewają się 
w ulice wylotowe, niecierpliwie ocze- 
kując sygnału wymarszu. Jest taka 
masa sztandarów, transparentów, że 
pod ich łopocącym płótnem nia widać 
ludzi. Dla patrzącego z góry wygląda 
to, jakby Wodny Rynsk okrył się 
ogromnym, czerwonym ornatem, błysz- 
czącymm gdzie nieodzie srebrem I zło- 
tem wyszywań. Śpiew przelewa się 
z jednego końca Rynku w drugi, mio- 
niqąc się różnorodnością melodii i słów, 
by w niektórych momentach wybuch- 
naé przez wszystkich naraz śpiewaną 
„Międzynarodówką”, 

Ruszamy. 

Czoło pochodu stanowi wysłużony 
w bojach, zroszomy niejadną kro- 
pią krwi robotniczej historyczny 
sztandar z 1905 r. Za nim przy- 
wódcy łódzkiego ruchu robotni- 
czego wszystkich ugrupowań po- 
litycznych i zawodowych, stojących 
na gruncie walki z sanacją i fdszy- 
zmem międzynatcdewym. 

Już minęło pół godziny, już trzy 
kwadranse, jak czoło pochodu ruszy- 
ło ulicą Glówna, a Wodny Rynek 
wciąż jeszcze pałny, wciąż jeszcze 
czerwony od sztandarów, wciąż jesz- 
cze huszący olbizymią masą ludzi. Po 
dwóch dopiero godzinach opustoszaj. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Pierwszy Maja w Łodzi w 1936 r. 


Na trotuarach pełno ludzi. Widać 
wiele kobiet z dzłeśmi, które nie mog- 
ły wziąć udziału w manifestacji. Przy 
Kilińskiego stoi grupka robotnic ze 
swymi pociechami na rękach. Podno- 
szą dzieci w górę ponad głowy stoją- 
cych przed nimi, by lepiej widziały. 


i Mały, czteroletni berbeć wyciąga do 


góry piąstkę i krzyczy kilkakrotnie 
„Wolność towazyse”. Uśmieckają się 
do niego przechodzący giserzy i Ślu- 
sarze od Johna, machają mu rękoma 
tkacze i txaczki od Haeblera, ci, któ- 
rzy w dwa lata później skupili na so- 
bie uwagą całego świata pracy swq 
bohaterską walką z zagranicznym wy- 
zyskiwaczem i oddaną mu do usług 
policją. 

Już Piotrkowska. Pockód zajmwe ca 
łą szerokość ulicy. Tramwaje stoją. 
Tramwajiarze, pracujący dziś, zdełmu- 
ją czapki i przyłączają swoje glosy do 
pieśni śpiewanej przez maszerują- 
cych. 

Ktoś stojący na chodniku liczy skru- 
pułatnie szeregi, zanisuijąc od czasu 
do czasu w notesie. To dziennikarz 
z wyżej wspomnianego „Orędownika 


| Liczył, liczył t widuć zmeczył się bie- 


bo zniknął nagle w tłumie. To, co 


zdążył naliczyć. podał jako pełną cyfrę 
uczestników pochodu — 35 tysięcy, 
choć była to zaledwie trzecia część 
Faktycznie w pochodzie brało udzieł 
nie mniej 70 — 80 tysięcy ludzi. 

Pochód spokojnie maszeruje ulicą. 
Zadziwia zupelny brak policji. Nie wi- 
deć ani jednej granatowej plamy 
wśród różnokolorowej masy zalegają- 
cej chodniki My „iemy jednak, że po 
bramcech i podwórzach czają się czar- 
na budy policyjne załadowane policja 
z szoferami trzymającymi nogi na 
starterach. 

— Niech zgłnie stary, podły... — 
śpiewa isdna grupa. 
Miotnie stal czerwoną iskrą 
w dal... — rozlega sią z drugiej. 

Słychać sto pieśni naraz. 

Jak wystrzeliwane race wybuchają 
okrzyki: 

— Precz z sanacjął 

— Śmierć burżuazji! 

— Niech żyje bohaterski lud Hisz- 
poeni! 

— O-świa-ty, ktl-tu-ryl O-świa-ty, 
kul tu-ry! — skanduje maszerująca w 
zwartych szykach młodzież. 
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Jeden z mych dziadków młotem kuł, 

drugi — zwyczajnie krowy pasał, 

stąd pewnie wnuk od dziecka czuł 
ociąg do robotniczo-chłopskich haseł. 


Ojciec — z Powiśla; oczywista, 
że jeśli stamtąd — to marksiści, 
więc skoro ojciec — socjalista, 
to syn i ojciec — socjaliści. 


Szlachetny pradziad był Jasiński 
jak dziad i matka, stąd więc znów 
ów temperament jakobiński 


i generalski styl stąd ów. 


Warszawska Woła jest jak miot. 
Przeżyłem tam najlepsze lata 


wsłuchany w jej 


wysoki grzmot — 


i tam się nauczyłem świata. 


Rodowód — co tu gadać — niez! 

i wszelką w mig tłumaczy chęć, 
lecz skąd smykałka do poezji — 
nie zgadniesz, choć i rozum skręć. 


loże z wiślanych szumów wyszła, 


może młot wolę na dźwięk przekuł — 


i tak Powiśle, Wola, Wisła 
rytmem układa się w człowieku, 


— OQ-rę-dow-nik do śmiet-ni-ka, czy- 
taj „Ty dzień Ro-bot-ni-ka''! — skandu- 
je inna grupa, nad kiórą kołysze się 
namalowany na dykcie osioł z mie- 
czykiem na szyi i podpisem: „Ja czy- 
ram tylko „Orędownik”. 

Przed redakcją tego właśnie pisem- 
kc robi się nagle zamieszanie. To za- 
czajona w bramie bojówka wyskaku- 
je, jak pies z za wąqła, bv ukqsić po- 
chód. Milicja robotnicza otacza grup- 
kę i spycha ją z powrotem do bramy. 
Rozlega się wystrzał. Jeden z milicjan- 
tów przewraca sią. Z przestrzelonej 
noci tryska fontannq krew. Znajdują 
cy sią obok strzelającego kwestarz — 
turowiec wali go z rozmachem napel- 
nieną drobniakami puszką w łeb. Na 
jezdnię sypią się pieniądze. 

Maniiestujący nie dają się sprowo- 
kować. Pochód kroczy z powagą. 

Trochę dalej, obok redakcji „Freie 
Presse", niemieccy faszyści próbują 
znów zrobić zamieszanie. Zmówili się 
z endekami, by -tworzyć sytuację, 
dzięki której mogłaby dojść do głosu 
policja i rozpedzić pochód. I tu nie 
udaje im sią. Robotnicy nadal zacho- 
wui} powagą, „choć w szeregach 
gniew aż kipi. 

Oto niosą portrety: Marks, Lenin, 
Engels, Daszyński, Largo Caballero, 
La Passionaria. Dalej znów niosą Be- 
ko miłośnie obejmującego Hitlera 
i szepcącego mu czule na ucho: „Taki 
jestem przy tobie malutki..." 

Na Piqcu Wolności z bramy domu, 
gdzie znajduje się zakład totograficz= 
ny Piotrowskiego, wyskakuje groma- 
dc. policjantów. Wpadają w pochód 
i waląc na prawo i lewo pałkami wy- 
dz erajqc z rąk niosc cych portrety wo- 
dzów robotniczych. Młody KZM-owiec 
niosący Marksa kurczowo przycisnął 
do siebie kij, nie chcąc wypuścić go 
z rąk. Bije go cgtrzoch. Wokół wszyst- 
ko sią kotłuje.Rozlegają sią grożne 
okrzyki pod adresem poilc,antów. Po- 
licianci wycofułą się. 

Gdy czoło pochodu stanęło już 
u stóp pomnika na Polesiu Konstanty- 
nowzkim, koniec jego jeszcza nie był 
widoczny, ginge w wąskiej i długiej 

ardzieli ulicy 11 Listopada. 
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Obchód święta 1-go Maia 1935 1. 
pokazał naocznię, jak potężną siłą 
przedstawia sobą klasa robotnicza, 
Gdy połączy swoje wysiłki, zespoli 
się w drżeniu do jednego celu. Tego- 
reczny l-szy Maja świętujemy w zmie- 
nionych warunkach, Te wszystkie żą- 
dania, którsśmy wypisywali na na- 
szych sztandarach i transparentach 
w roku 1933, zostały spełnione. Zosta- 
ły społnione dzięki temu, że u steru 
państwa stoją dziś ludzie tkwiący ko- 
rzeniami w masach pracujących i ma 
som tym siużqce. 

Tegoroczny l-s2y Mala obchodzimy 
tak samo, jak i w 1935 roku w zwartej 
jednolitej masio wssys:kich ludzi pra- 
cy, w woliej od strasznogo ucisku 


Ojczyźnie, jako wspólgospodgrze krd- 
ju. 
wieg sig, Piarwsty Mora, enu 


śwista tych. co w trudełe i zn2°u od- 
budowuję Ojczyzną, dniu nierczerwal- 
nei jedności klxsy robotniczef, jedno=' 
ścł wszystkich ludai pracy — oraczy 
i kowali. 

S. KLIMCZAK 
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Kto w fabryce „Horaka” nie zna Ireny Woj- | 
aarowicz? Ona założyła tam Ligę Kobiet, z jej | 
inicjatywy powstało przedszkole. Jeszcze | 


Vo fama rFoOWiICZ 


zlecone zadania sabotażowe: prowadzi w 
przędzalni propagandę wstrzymywania pracy, 
psucia maszyn i przędzy. Wreszcie zwraca to 


Monika Witman 


Na przędzalni Księży Młyn v Scheiblera — 
mamy do zanotowania — piękne wyczyny 
robotnke-prządek. Do najlepszych zaliczyć 
należy ob. Monikę Witman. 

Ob. Witman zaczęła pracować u Schelb< 


przed dwoma miesiącami pracowała na tere- | Pył $> uwagę władz niemieckich. W roku 1943 aresz- | lera i Grohmana jeszcze w 1922 roku, jako 
nie fabryki jako prządka, biorąc równocze- a towano ją i uwięziono na cztery miesiące na | piętnostoletnia dziewczyna. Do wybuchu woje 
śnie udział w Radzie Zakładowej. Dziś jest in- {i Gdyńskiej. ny zdobyła sobie dużą praktykę, jako „prząd- 
struktorką Ligi i współpracuje ze społeczny- 5 Gdy Łódź została oswohodzona, trzeba by-|ka, a obecnie wykorzystuje swe doświadcze- 
mi organizacjami „Horaka”. » te ło myśleć o warsztatach pracy dla wolnego | nie, osiągając piękne wyniki w pracy i zdo* 
Ma zaledwie 28 lat, a w niejednym juź sw- y "e" już miasta. Dnia 8 lutego 1945 r. wraz z gru-| bywając sobie wznanie kłerowników  przę» 
rzeniu o charakterze publicznym brała udział d pa 15 osób wchodzi ob. Wojnarowicz na te- | dzalni. 
Uczestniczyła w. 108-dniowym strajku robet- | ren „Horaka”, by zabezpieczyć maszyny i| Mimo, że żyje w *rudnych warunkach. od 
nic w fabryce „Heblera”* w roku 1938 feko zmagazżynować materiały. szeregu lat wdowa z dwojgiem dzieci — 


18-letnia dziewczyna. Łodzianie pamiętają tem 
strajk trwający od lutego do 8 maja, kiedy 
delegacja strajkujących kobiet przyłączyła 
się-do wielkiego pochodu pierwszomajowego. 
Była wśród nich i Irena Wojnarowioz. 

Qd 18936 r. pracuje w fabryce „Horaka”. Od 
chwili założenia organizacji PPR. w czasie 
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RANNI 


MA 


chłopa małorolnego z 
i ukończeniu czte- 
hnej do lat 17 pra- 


»ofnikami, przez 
w łabryce | jako robo- 
kowej Wytwórni Zapał- 


Po 
fabryce zostaja 


Warszawie. sześ- 


w 


Eg | 
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— Zaczynaliśmy pracę z 38 robotnikami — 
opowiada — dziś nas jest przeszło trzy i pół 
tysiąca. 

Tak z tych liczb można być dumna gdy 
się choć cząstkę zasług ma p'awo pizypi- 
sać sobie. A mało kto ma takie po temu pra- 
wo jak skromnie milcząca o wyctikach swej 
'roboty tow. Irena Wojnarowizz, 


AWAY OIN 


MA 


DIANY LIM 


MŁYN 


ULU 


wiejską 
podwarszawskich, 
ustawy nabiałowej, 


W roku 1935 organizuje biedotę 
i małorolnych chłopów 
przeciwko zarządzeniom 


zwraca na 


ścią $ uwegę pokcii. Narstę- 
puje 


bec 


rewizja w domu i aresztowanie i, 
znalezienia „kompromitujących 


wô- 
dokumen 
tów", wyrok skazujący na 4 lota więzienia. 


Dzięki amnestii, po odsiedzeniu kory czę- 


oddana jest swojej robocłe i myśli jakby na 
dal podnieść jej wyniki Wysiłki jej znaj dwie 
swój liczbowy wyraz — 145 procent normy. 

Tylko fachowcy potrafią ocenić wymową 
tej liczby, lle wysiłku umysłunerwów i mięs 
śni zużyć należy, „żeby w wykozie pracy 
zjawiła się ta jeszcze rzadko  zjawiająca 
liczbo — 145 proceni, 


IKMMAmmm mhm mmmhhMMAiMMMmmarrmm 


W 1943 r.'gdy zaczęto organizować woju 
sko polskie, zaciąga się w jego szeregi, Jest 
oficerem oświatowym |l-aj dywizji. 


l-szo majowej manifesta |krzywdzącej finansowo drobnych dostaw-| Po ukończeniu szkoły wojskowej przecho 
je jej pierwsze zefknię-|ców mleka. Swą czynną i otwartą działalno |dzi linią frontu do swojej ukochanej ojczyzny. 


i działa w krakowskim w oddziale partyzen- 
ckim Armii Ludowej im. L. Waryńskiego. 

Po zakończeniu działań wojennych bierze 
sią do organizowania kobiet procvjących. 
Jesi jedną organizatorek bgi Kobiet. W 


z 


wybrana na dele- |ściowo na Serbii, a później w Fordonie, po |sierbniu ubiegłego roku na pierwszym orga- 

sowych Związków Za-124 miesiącach opuszcza więzi Następu-| ntzacyjnym zebraniu  Społeczno-Obywotel- 

lny od pracy zarobko-|jq dlo niej czosy bardzo skiej Ligi Kobiet zostaje wybrana przewodni 

í naukę i samokształcenie. |inwigfkicja policji, trudności czącq nowo- wówczas tworzącej się organ 
i Is! W 1726 | Wreszcie rak 1937 — wojna dział |zacji Ligi w Łodzi. 

g Polską po:|w obronie Warszawy. Organi ekipy doj Cały swój czas poświęca obecnie pracom 


| 


bryczna — tokorz. 


później, oolkopania okopów i rowów przeciwlotoiczych.| nad rozbudową argantzacji: kobiecej na tere- 
wistym słu-|Wraz z zajęciem przez wroga stolicy"opusz- |nie Województwa łódzkiego. + Dzięki swej 
je w sze-|cza jej mury i udaje się w'wędrówkę naļofiomej pracy, zdobywa sobie mir wśród 
zna przecho-j wschód. W Rosji procuje jako robołnica fa:|członkiń wszystkich kół powiatowych i tere- 


nowych, 


ozczypła, wysoka sylwetka, 
dowane, energiczne, głos donośny, małowy 
— zmoją dobrze tę posłać, kobiety łodzi ze 
wszystkich wystąpień na wiecach i akade- 


ruchy zdecy”* 
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MARIA MIKOLAJCZYKOWA 


miach urządzanych w naszym mieście przez 


ykowa — znają ją| wać 


i wykształcić syna i pomóc 


obiet w ŁO- | Ww utrzymaniu domu. W roku 1934 za- 


organizacje kobiece. Jest nią Helena To- | WSzysikie człor s Ligi 
zaowwdnthawhnawnynwntwowwawnnewee (AZL Niezmordowana i niestrudzona | 


e e 8... organizatorka. Dzień jej wypełniony 
Dr. Niewiarski jest pracą od świtu do wieczora. Jesi 


czyna pracować na terenie spółdziel= 
czyin. W 1938 zostaje przewodniczącą 
koła kobiet Ligi Kooperatystek dziel- 
nicy Chojny. 

| Rok 1939. Łódź zajęta przez Niem- 


| 


przewodniczącą wojewódzkiego gto- ców. — Maria Mikołajczykowa akty- 
$ PE AE REŻ | + | , BE Ą 
Szymon d kiegi Zarządu 5.0.L.K. a ,wnie pracuje jako członek Komitetu 
Co dzień spotykamy ją w fabry- bywatelskie i jeń- 
Od dwudziestu lat pracownik firmy „Allart | + ch łódzkich, adzie RZY) nowe cz. Oby watelskiego Osag PORCZ po 
l ik 1 łódzkich, gdzie tworzy nowe ko com i więźniom i współdziałająa 
ł 1 Rousseau”. Wysoce wykwalifikowany spec- ta Ligi Kobiet, obsługuje iw uprowadzeni ł iskich 
l jasto był do wybuchu wojny kierownikiem > | P pe BY 2271000 gda 


koła referatami i poga- 


Aa isai h 7 
laboratorium fabrycznego. Eksterminocyjno kontroluje dzia-! Errar aa Sap Pracze aa 
k i no |dankami yt kontro ia: [i posiadane kontakty umożliwiają jej 
polityka Niemców w stosunku do obywateli |jalność i rozwój prac wśród członkiń. | [ratowanie wielu Polakó: ad á 
polskich pochodzenia żydowskiego, zmusiła | koła. ES AAS POLAKOW OQ WYWÓZ: 
i à i M aj A (ki do Niemiec i arbeiisamtu. 
ob. Niewiarskiego do ucieczki z łodzi w Go sie robi w Lidze spotka- | W 1944 roku Nie: vpedzają i 
1940 r. Przez blisko trzy lata ukrywał się ujmy ją zaw zy każdej pracy —| do pracy w fab a Pa ETA EY w 
przyjaciół na Prodze i dopiero zdóbycie | ma 31 iko co jest związane A A Popiera sietka aka: 


Pragi przez Wojska Radzieckie i Polskie przy | 
niosły mu wolność. W przeddzień odzysko- | 


z 
ł 


ji rodzinnej wynio- 


dzi przybył nie zwlekając do fabryki. Z rę- |powstańca z tradyci 


krotnie wysuwany przez robotników na sta 
nowisko kierownicze. Obecnie pełni funkcje 
dyrektora technicznego. 

Wyśmienity fachowiec, znany z badań nou 
kowych i osiągnięć praktycznych cieszy się 
zaufaniem | szacunkiem załogi fabryczne! 
Dzięki jego” inicjatywie zmontowanych 


lata trwająća praca, by móc wycho- 


Zo- 


j UKE a e |||) WREDNY | ||| ZZSK E a E E o S e 


JAN 


AIUI OSES i S || SA ES || || DAER N 


inych warunkach i dopiero ciężka cho- 
|roba uwalnia ją od obowiazku pracy. 


czasu dis l i W rol 19 Inieniu 
j } ] ć s W yoku 194 wöōłni 
nia wolności bomba trafiła w dom w którym Choć ma dom i rodzinę cały swój od wroga eA g zo sa 
przebywał raniąc go ciężko. czas oddaje pracy w organizacji ko- społecznej i politycznej Staje PA aid 
Zaraz jednak po ustąpieniu Niemców z to-|biecej. Córka Sybiraka, a wnuczka PE APAE po 


cy nad organizowaniem ruchu kobis- 


DOA i ą ; , . cego w naszym mieście staja i 

ką w gipsie wyczerpany długoletnim głodem |sla zain sowgnie losami ogółu. Ży- cela PA 2 N R: ZR BIR 
| j szybko jedną z yc 8 1 

i niedostatkiem stanął do pracy. Był kilka: |cie jej nie było łatwe. Ciężka, długie À e znanych i cenionvch 


działaczek tego ruchu. 
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stanie w bieżącym roku 6 nowych Masżyn Od ż; roku p Wł AA Rous- | rzewskim, i in.|włókno. Pasy te datły się często i stano viy 
pralniczych — lewiatanów, co pozwoli na JĄ sa StA zr mców |po tym. łylko szmelc. Tow. Bienias 
3Krotne zwiększenie obecnej produkcji lok. PA ZONA ZARA pra-|n wykorzystywania nia 
1.000 kg. pranej wełny). Na terenie zakła- bę w zgrzeblah e zo-|d rav kó N Eloa ie tę 
dów, które Niemcy w straszny sposób zdewa [S s Aa, dż Ś 4 ię ; E Mak 
stowali (trzy czwarte parku maszynowego | =~. z MAESE |- eń 
wywieziońe lub zniszczonej — przyczynia| „o, 7 AR kaar <a j 
się w poważnej mierze do coraz sprawniej-| | "OS Pr | a PUJE Kiara 
szego funkcjonowania całego technicznego 5 zel a h aai przeciwnym wypadku na pos 
aparatu produkcyjnego. 3 ai 2 idz „| Wynalszczość i stos do 
Ob. Niewiorzski został przez dyrekcję f R i ę wy jaag Brodukcji pozwalają tow yigi 
d . do odznaczenia za oddaną t j Ć GG i ra a Na ząarzebiy ia A sto przoz teża oudziń i 
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TERANI PRA 


W załodze robotniczej „Union Textil” odznaczeń. Na specjalne 
można znaleźć wielu przodowników zasłu 


racy. Rada Zakładowa jest w kłopo- 
cie ady wypada im wvbrać kilky do 


wyróżnienie 
gują starzy robotnicy którzy pa- 
miętają lata pracy dla fabrykantów 
i rozumieją jak powinni pracować dla 
Polski Ludowej. 

Ob. Kopczyński Józef, rymarz, ma 
W fat. 35 kut pracuje w tej firmie. Cho- 
ddat bezpartyjwy, jednakże robociarz 
Wódzki, więc z żarem opowiada o wy- 
jpadkach łódzkich 1905 roku. „Przeno- 
silem wówemaus broń rewolucjonistom 
w workach wuux z węglem” — mówi 
z dumę. 

Ale nie e charakteryzuje ob. Kop- 
ewyńskiega. Praca jest podstawą jego 
całego życia. Swój zawód wykonywu- 
je nie tylko z konieczności ale i z za- 
miłowania. Do dnia dzisiejszego 


słaby nie przepuszcza jednego dnia 
pracy. Gdy pytam, dlaczego nie ko- 
Izysta z przysługującej mu emerytu- 
ry, odpowiada poprostu: „Przykro bę- 
dzie nie pracować. Myślałem, że uda 
mi się do samej śmierci w fabryce po- 
zostać.Ale dzieci namawiają, kierow- 
nictwo fabryki też i chyba ulegnę”. 
Był bardzo wzruszony i łzy miał w o- 
czach na samą myśl rozstania z war- 
sztatem. Pociesza się tym, że wyuczył 
młodych i jeden bardzo zdolny napew 
no go zastąpi. „Zajrzę tu od czasu do 
czasu, by spojrzeć, jak to oni robią, 
czy mnie godnie zastępują”. 

Ob. Kopczyński Józef po pierwszym 
maja przejdzie na emeryture jako wy- 
służony weteran pracy. Tow. Nowak, 


kiem, firmy i napewno odpowiednio 
do jego zasług będzie wynagrodzony. 

Młodym z „Union Textil" niechaj siu- 
ży przykładem. 


pr < a 


'zgrzybiały robociarz jest wzorem dla | kierownik personalny gorąco się inte- 


wszystkich pracujących. Chorowity i|resuje starszym i najlepszym robotni- 
ę Mi UUWUUUUUUWUUONUKONUTLOOOOOOOWONANOPO NUIT TETTETETT ATTERT 


Konceeoki Józef 
129604464 090% ACIOA EAEN AEAN FEAT ITAI) 
Tow. Świerczyński Józef, członek 

PPS ma lat 63. 27 lat bezustannie pra- 

cuje w firmie „Union Texti’. Długolet- 

ni sympatyk PPS-u wychował dzieci 
na aktywnych członków Polskiej Par- 
tti Socjalistycznej z których jest bardzo 
dumny. Mając 68 lata jest wzorem dla! 
młodych. Plan produkcji wykouje sta- 
le ponad normę 130—140 procent. 


Ofiarną i sumiennq pracą wykazuje, 
że deskonale rozumie obowiązki człon 
ka Partti robotniczej. Tow. Świerczyń- 
ski wiernie służy Parę i swojej 
Partii. 


KACZE 


No ŚZ in R — I WZ, _ ZK IE RZ 


MEI 


KONA 


|Swiercz ynski Te 


f U 


a| Wencek Wiktor 
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Wieczorkowski 
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Tow. Wencek Wiktor, -długoletni 
działacz robotniczy, obecnie czlonek 
PPR-u pracuje w „Union Textil” 23 ka- 
ta. Z obowiązku członka Polskiej Par- 
tii Robotniczej wywiązuje się przede 
wszystkim na odcinku produkcji. Plan 
pracy tak somo jak i jego towarzysz 
z bratniej Partii wykonuje ponad nor- 
mę 130—140 procent. 

Towarzysze Świerczyński i Wencek 


jak również ob. Kopczyński * zgłosili 
się do pracy wpierwszych dniach uru 
chomienia frabryki, 


Młódzi z „Union Textil" mają sie na 
kim wzorować. B. 
WAWA WWI 


Władysław Wilk Benedykt Witter 


Wik Władysław, kacz w fabryce 
„Horaka” od 18 lat wyrabia systema- 
tycznie 30—40 prossut (PORA normę. 
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Urodził się on w 1805 
ki Duże w powiecie łódzkim. Chłop 
z pochodzenia przeszedł jeszcze jako 
młody człowiek do pracy w wielkim 
przemyśle. Sam skończył zaledwie 


T» 


we wsi Gór- 


szkołę powszechną, ale wykształcił 
swoje dzieci. Syna utracił w kampanii 


| 1939 r. 


— Pracuje się jak można — mówi 


skromnie. 

Takich jak tow. Władysław Wilk — 
skromnych, rzetelnie i ofiarnie pracu- 
jących jest wielu w fabrykach łódz- 
kich. Oni to decydują o sukcesach 
naszego przemysłu, choć nie wiele lu- 
bia mówić o sobie. Procenty wykona- 


2ej nonny — oto ich legitymacja 
'pełnionego obowiązku obywatel- 
skiego. s 


Tow. Benedykt Witer, kierownik biura per- 
sonalnego firmy „Schweikert“, miody czionek 
Polskiej Partii Socjalistycznej jast gorącym o- 
redownikiem jednolitego frontu. W fabryce 
znany jest jako niestrudzony pracownik. In- 
tensywna jego praca nie ogranicza się tylko 
do działu personalnego. Tow. Witer przyczy- 
nił się do znacznego wzrostu swej organiza- 
cji. Jest duszą organizacji młodzieżowych, po- 
maga wiązać serdeczne nici łączące ZWM. i 
OM. TUR. 

Dzięki współpracy kół PPS. i PPR. w wielu 
praktycznych sprawach udało się polopszyć 
warunki pracy i bytu robotników 
„Schweikert”. 


W dniu 1-go maja cała załoga robotnicza 


firmy 


firmy, wszyscy ci, którzy biorą udział w ma- | 


nifestacji, jak jedna wielka rodzina spożywać 


będą świąteczny obiad w nowozbudowanej | 


stołówce, w jasnej sali przy dźwiękach mu- 
zyki. Dla osoby niezwiqzonej ze sprawami 
jest to może sprawa niewielka, nie zaslugu- 
jąca na wzmiankę. Ale każdy robotnik wie 


DYWANY WYZNAWANIA 
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Inz. PAWEL PRINDISZ 


Inż. Paweł Prindisz znany jest nie 
od dziś w kołach techników, jako ję- 
dem z najlepszych podaj specjalistów 
— przędzalników w Polsce. 

Przed wojną pracował jako dyrektor 
przędzałni u Scheiblera i Grohmana, 
prowadząc jednocześnie samodzielne 
badania naukowe, których.i dziś nie 
zaprzestał. 

W pierwszym roku okupacji zosta- 
je aresztowany przez Niemców i wy- 
(adastonu „do. Qświacimia. Miezbyt sii- 


nej konstrukcji fizycznej, człowiek już 
nie pierwszej młodości, przetrwał cu- 
dem prawie okres hitlerowskiej kaźni. 
Oswobodzony w maju 1945-go roku, 
natychmiast przyjechał do Łodzi i zgło- 
sił się do pracy. Został wysunięty na 
stanowisko dyrektora technicznego 
i jako taki przyczynił się w znacznej 
mierze do szybkiej odbudowy fabry- 
ki. Uruchomienie setek zdewastowa- 
nych krosien i wrzecienic. — jest jego 
niewątpliwą zasługą, 


Y 


Poza swą funkcją w fabryce jest 
ekspertem przędzalniczym w Central- 
nym Zarządzie Przemysłu Włókienni- 
czego. 

Oddany duszą i ciałem sprawie 
swego zawodu. pracuje mimo ogrom- 
nego wyczerpania fizycznego, spowo- 
dowanego latami obozu — po kiika- 
naście godzin na dobę. | 

Inż. Prindisz cieszy się mirem wśród 
polskiej inteligencji technicznej i pra- 
wdziwym szacunkiem załogi iabry- 
cznej. 


| 


ile trzeba było włożyć pracy w taką rzecz. 
Wis także, że możliwym to się stało dzięki 
ofiarnej pracy towarzysza Witera i takich jak 


on towarzyszy z obu bretnich Partyj, Polskiej 
Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjali< 
stycznej. B. 


NIKITA) 


OWY PPPOE K | 

«aW szeregach naszej Partii nie ma deja 
sca dla ludzi łatwego i wygodnego życia 1 
lekkiej pracy. Tacy ludzie nie zbudowaliby 
nowej Polski i nowego życia, My zaś, jako 
pariia, ten wiaśnie cel postawiliśmy przed 
sobą. Chcemy budować i budujemy nowa. 
życie. Chcemy w nowej Polsce zlikwidować, 
do końca to wszystko, co w starej Polsce 
było zmurszałe i złe, szkódliwe i ktzywź 


dzące'”. ; 
Tow. Włesłaną 


GŁOS ROBOTNICZY 


W dniu dzisiejszym, w dniu Święta | czynów, steraięcych pa świa! warstw |rzeczywistości społecznej, w tym; tosu — wspaniały gniew bojownika i 
Pracy, Łódź robotnicza wzięczy Bro- prolełeniackich. Poeci tego wyzwala- |świecie, nad którym raz po raz zawi- | umiławonie JNYCH diań calów". 


niewskiemu, swemu poecie nagrodę jącego się świata, tworzą nie dla pzo- | sają chmury kapitalistycznych impe-| Ton i szczereś č wyrazu poezji Bro- 
literacką, jako niowcy, towarzyszowi | ich jest wyrazem życia, a nie jego za- | rializmmów. niewskięgo wiaz z jego skrystalizowa 


i bozkompromisowe am bofownikowi letariatu, ale jako prolctaział, Praca 
o „prawa i ideały człowiska pr acy, | bowiedzią. 
ry w swym zrywie osiagnal i osig- 


nym stanowiskiem dlatego w tak bar- 
dzoemocjonośny sposób trafiają do 
serc czylelników, że grają przede 
wszystkim na struncch uczucia i że w 
jasny sposób dają wyraz w dożeniu 
człowieka, miłującego sprawiedliwość 
i wolność clo osiągmięcia tych marzeń. 
Kbawst w RE i wierszach zapra- 


Broniewski, żyjąc w tym świecie, 
jesi niezwykle czuły na przemoc i 
Pa PR EA E Z: Tym postulatom Broniewski jest krzywdę, jakiej doznaje proletariat 
ga to, o czym ma zyły I do czego dq-| . n 8 Hape par 
żyły cale pokolenia bojow ików pzo- wiezny do ana dzisie szego i zdaje se ji stając czynnie do walki o prawa ludz 
letariackich. bie wyiaźnie sprawę. że pzolelariai|kie, tworzy „wierszs-uynamit” jak je 
Ej s od swych pisarzy wymaga nie tylka iokrośtit Zawodziński — „Wiersze pro- 
Termin wręczeni si osl > k ira 
dego ia tężec; rody zastał solidarności w jego odczuwaniach, iste w swym składzie I jak on kruszce -Í 
usialony na dzień 1 maja, aby tyra 3 o y 
mocniej zadokumoniować towydasz lecz przede wszy stiki alctyy wnuego u-|C-. Zwięzłe, równie: jak proste „ SUGO- | wionych groteska kładą sią te sume 
nie w życiu robolniczej Łodzi, któr a tę działu w realizowaniu wizji przyszłej |stywne bvzpośrednią szczerością po akcenty, co w wierszach społecznych. 
nagrode uûñmdowala orcz by zwigzać BUDUENIATOPENUDOLUWOPENCOTYYTYNFĘFYCODYTEPTPOFONYOEYYCTEPTA TS SEO A OARE | Tak uksziallowany Pocia staje przed 


to życie z życiem I dążeniami poety Włdyshw Broniewsli nami w dniu dzisiejszym, Gdy w wier- 
jeszcze silniejszymi i trwa M zymi wię-| |) 47 ystaw Bronie wski szu swoim Manalicher powiada: 
ra aena ej Mi EE z e kiasa RER A D 
Broniowski nie fest „AR piewcą p i" A 4D S % "A no i dobrze, no i na zdrowie: 3 
i chwaicą ide isl proletaziachi sj. lecz saw tak wyrasta się na człowieka . 
aa n n e Z ZAK VOIE wicdź ilustruje nam nie tyiko proces 
spoleczny, jest wy: azicisiem (nie pa- tros! RĘ W sereu ukryj i i nieś, > kształtowania sie charuztesiu Pcety, 
i pierowym) idoi świaa pracy, bojowni- pieśń jak kamień podnieś i rzuć. ecz i procesy tworzenia się jeqo świa 
kiem, klóry porywa za sobą masy, W dymach czarnych budzi się Łódź. topoglądu i tego stanowiska do zaga- 
lecz nie te zjełczałe w ustroju burżu- Te = dnień życia ludzkiego, kłórym daja 
azyjno-kaplialistycznym, ale te, które| / Wyją syreny, wyją co rano, wyraz w całsi swej twórczości. 
bez ustanku zakładały protesty i grożą „pięściami rude kominy, Broniewski jest noetą walin i czynu 
wzniec co ły bunty przeciwko wyzysko- w cegłach czerw onych dzień nasz jes st raną, i to przebija prawie „we wezyoikich 
vi okiem ła 3 A OR Sai noc jest przelaną kroplą jodyny. „= paletę 0 sa xajweześniejszego 
pszą przy szłość wioży w walkę i czyn, Niechaj ta kropla dzień nasz upalny jeśli ta młodzież była „chmura ! 
wyzwałujące świał pracy z pęł kapi- czarnym — po brzegi — gniewem napełni, — góma", jeśli była “eina zwichrzeń, 
s utyomego vaitoja 3 poat prokurso- staną warsztaty, staną przędzalnie, ZE a ae czo gte" 
pap kahat zr pt „sięz Śp śmierć się wysnuje z motków bawełny... edy „dj 4 Mara pi A 
wyraźniej określa jego stanowisko w Troska iskrą w sercu się tli, się na cztowisika”. 
świecie. wiele w sercu ognia i krwi, — Niejeden artysta niekiedy przez ca: 


Sprawy proletariatu szsrok g falq, 


łe życie swoje, pasując się z losem, 
już od dawna wła:ynęły do lite 3 ury 


r zarn y si sie s R 
dymem czarnym musi się snuć possukuje wyra dia swógo: twószy: 


światowej I polskiej, lecz w swoich po pieśń, nim iskrą padnie na Łódź. wa, wodzi się z tym losem za bary, za 
czątkach spowodow ty szereg niepo 7, ognia i ze krwi robi się złoto, aamuje się i upuda lecz mimo wszys- 
rozumisń, zatargów : uprzedzsń, które = k zach katych skaczą pa vier tito jakżoż cz esto z toj walki wychodzi 
w czasaca dzisi jejszych stały się prze- asach pękatych skaczą papiery, z pustymi rekami, — Broniewski od 
brzmiołym echem. Bron" ewski przystę warczą warsztaty prędką robołą, sametjo zarania w swych walkach i 
pując do stosmulow ania z polst ciej tuczą się Łodzią tłuste Scheiblery. dążeniach stejs na mocnym, trwałym 
Hterotury proleloriackief, określii ig 3 A z ETT AT i realnym eruncio: cd samego zara 
najlopie! i najwłaściw'ej, mówiąc: lm — tyl kp radość z nas zej niedoli, nia jest tak skrystalizowemy, że poraż 
„Rozbuczenie proletorialu jest dziełom nam — na ulicach końskie kopy ta, — k? w sensie poszukiwań ideologiczne- 
rewoluczjwych cerqgan'zacji proletariac chmura gradowa ciągnie powo! 1, go wyiazu nie doznaje. Nawet w naj- 
kich, ona eż prowadza gs do boju stanie w piorunach | tzeczpospolita. trudniejszych okresach Życia nawet 
Poezia proletariacka nie poprzedza Oaży © ST s wckrezach katastrof, które przyżywa 
rozbudzenia sił proletariackich, ale iązy sercu wola 1 moc, czy ta indywidualnie, czy też z caiym 
jest wynikiem rozbudzenia się proleta roz pal iskrę, ciśnij ją w noc, narodom. Nie zmienia oręża, Niengię= 
riatu i wynikiem jego politycznej wal- pow iew gniew ny wci: 1gnij do płuc, = ty i konsskwontuy. Wiedziony nieo- 
ki. I pod tym względem poeci proleta jutro inna zbudzi się Łódź. ' |mylnym instynkieza czy rozumem wy- 
riaccy nie łudza się bynajmniej co do ALE wł e > : brał dia siebie stanowisko ; broń naj- 
swej roli i nie przecznieją swych mo- Iskra przyniesie wieść ze stolicy, właściwsze. 

oes: Poezja pretu mape staną warsztaty manufaktury, Od czego zależy ta a dów: 
ziq awangardy, poezja czołowych za- ó idzie Piotrkowska tłum—roboln moc ł siła wykwaniaq — trudno odno- 
stępów proletariatu, Panowanie ned poj A y f a RE i icy, wiedzieć. Mam wiażenie, że nie tylko 
życiem, rozszerzanie o i spotęgowanie ptaki czerwone fruną do góry od taski losu, lecz przede wszystkim 
do tych granic, które zakreśla geniusz Silnym i śmiałym, dy nam zagrodzi od ckaraktern, któy kształtował się 
ludzki i usłokrotnione mdyo ramię |' drogę, co dzisiaj taka już bliska? w ogniu walki klasy robotniczej, po 


człowieka — oto cele, ku którym 


której się opowiedział. 
wraz z milionową mosg zmierza poe- 


Raduj się serce pieśnią dła Łodzi, 
iuj siç l > | Kazimierz Truchanowski 


zja proletariacka, natchniona logika gniewną, wydarią z gard! a konfiskat, 


ooa W 


Okazało się, że z walki wszyscy menda i wszystko gotowe do walki. 
Jan ksi wyszli cało, jedynie 32 PESO pacia ag staje, gdyż ma przecięte se- 
R , hitlerowskich leży zabitych. W mię- matory 
e f dzyczasie otoczyła nas miejscowa lud Tad, na urlop niemieccy junkrzy z 
|| A zy = OIYYV'; a ność. Mówią oni: „Aż lżej na sercu, dalekiej Ukrainy, ze śmiechem i chi- 
jal W Í | L d i gdy widzi się Polskich Żołnierzy”. Ru |chot em, a tu por. Józek — Ogniaaaa!!] 
Il di U miane panienki uśmiechają się z uko- | Ze wszystkich rodzai broni posypał 
sa. Rade, abyśmy na dłużej zostal. się grad kuł w tych, którzy przyszli na 
Był to 1944 rok. 4 oddziału z Meli- , miast, po których hula dziś jeszcze bu Następuje jedak krótka komenda ijziemie nasze, by zlać je krwią Pola- 
ny, przychodzi por. Józek i pyta: „co ta niemiecka”. e powiedź szybkiego odmarszu, gdyż! ków. Po krótkiej walce zostają wybi- 
robimy 1 Maja, czy defilada w lesie, 2 niecierpliwością czekają chłopcy | mamy CA drugie zadanie, boć to jci wszyscy jurkrzy. Dwóch naszych 
czy też zadamy cios irycom, by przy- | nastepnego dnia. przecież lM EAAS ad Biarn wysa- zgi inelo AR bohat tersxa. : $ 
pomniało im się nasze Święto Robotni- Nareszcie przyszedł upragniony dzić pociag w biały dzień aby irycom Pogrze: baliśmy ich po żołniersku. 
z ; rażam, że to | przez wszystkich 1 Maj. Chłopcy goto- |Przypomnieć, że na zbroczonej ziemi Krótkie przemówienia por, Įóźka, sal- 
cze. Poczem dodał: Ja uważam, że to, 5 aj. cy goto- | ScĘat te Polskę Ludo ES h ; W ig 
À oe + H , > i jjojczystei walczymy o Polskę Ludowq.; wa honorowa i odmarsz. Wracaliśmy 
drugie będzie lepsze. Dziś mamy 80 | Krótkie baczność! Oddział sagi ga krótkim odpoczynku i śniadaniu u- | zmęczeni i strudzeni, choć ; 
biały dzień idzie UW biały jasny dzień wpadamy jak| z POSTA j c trudzeni, choć nie wszys- 
kwietnia. Kto jutro w biały : rządzonym przez mieiscowych chło-!cy, aie ze śpiewem bojowych pierw- 
ze mną na robotę, by pokazać trycom, iuragan do wai Garnek pow. Radom | 55w, dziewczęta ze łzami w oczach szo majowych pieśni. We wsiach 
że Polska żyje, że Armia Ludowa wal-| Radomsko. Granaty w ruha, wtórują orzez które maszerowaliśmy, chłopi z 


czy o Polskę Ludowa.” bione przez wszystkich pepesze. |żegaalq oddalcjący się oddział. Nogi | PP AE EA s EA 

Serce napełniła mi duma, gdy zau- | Po krótkiej walce, posterunek Wer- | bolg, lecz nikt o tym nie mówi, = i Narodowi niosą wolncże 1 Maj 
ważylem, że cały oddział pariyzancki | machtu zlikwidowany. Zdobyto 3 wiemy, że to 1 Maja. Szaszka mówi: |był i pozostał qniam walki. Wczoraj 
imienia „Bama” wystąpił o jeden krok | c. k. m. 5 r. k. m 17 K. b. 7 :bergierów „jak robota, to robota”. Susami dopa- | Jemonstrowalifmy kuiemi cutomoelów 
wprzód na to hasło. Myślałem sobie ji po ziemi walają się mariwe ciała hi- radi b kolejowego. Za późno wy- | partyzanskich. dziś d: zmonstrow ać bą- 
wówczas, „jutro cios zadamy, a za rok | tlerowców. Waza nami, Starczy kul dla mor- ; dziemy na ulicach miast naszych zdo- 
będziemy manifestować na ulicach | Po potyczce zbiórka. ' derców hitlerowskich. Znów krótka ko bycze Polski Ludowej. 
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Gros ROBOTNICZY |... 


W rocznicę wyzwolenia Śląska, gór 
nik Bomba opowiedział mi następują- 


ce fakty, o których autentyczności 
mógł przysięgać, 

W kopalni „Polska” Niemiec Rych- 
ter (zaznaczam, że nazwiska cytuję 
z pamięci, więc o ich dosłowne 
brzmienie proszę nie mieć do mnie 
pretensji) rozkazał przodownikowi o- 
statniej szychty zwieźć na dół znaczną 
ilość naboi dynamitowych. Naboje te 
normalnie służą do rozsadzania po- 
kładów węgła. Działo to się dnia 27 
stycznia 1945 r. rano, Przodownik 
Brzechwa zawołał swojego pomocni- 
ka. 

„Dymaj szybko na górę i powiedz 
moaszyniście, że jak Rychter będzie 
wjeżdżał w górę, o czym go zawiado- 
mię czterokrotnym dzwonkiem, to ma 
windę podciągnąć pod sam szczyt 
wieży i, żeby ją tam odpowiednio dłu- 
go potrzymał. Może uda się nie przy- 
wieźć na dół dynamitu”. 

Tak się też stało. Zastępca Brzech- 
wy jeszcze nigdy tak szybxzo nie wdra- 
pa! się po stromej drabce zapasowe- 
qo szybu. Zdążył uprzedzić maszynistę 
pepesiaka jeszcze z 1905 r, 

Rychter oczekiwał na nadejście ma- 
teriałów wybichowych przez pół go- 
dziny, godzinę, wreszcie nerwy go 
poniosły. Sam wsiadł do windy i po- 
mienqł w górę. 

Jakież było jego zdziwienie, gdy nie 
stanął u wylotu szybu, lecz tym samym 
„cugiem” podjechał aż pod sam szczyt 
wieży wyciągowej. 

Minęło jeszcze trzy kwadranse za- 
nim brzuchaty piwosz potrafił zleźć 
po kratownicy wieży. Tymczasem huk 
dział był coraz to bliższy. Herr Richter 
machnął ręką i nie czekając, aż na 
dół zjedzie zamówiony przez niego 
dynamit, który w tym przypadku nie 
miał służyć dla celów pokojowych, 
lecz dla wysadzenia kopalni, siadł do 
oczekującego samochodu i zwiał do 
Vaterlandu. Dojechał tylko co Zabrza, 
gdyż prawie cały Górny Śląsk był już 
w tym czasie otoczony przez wojska 
radzieckie. 

Kopalnia została ocalona dzięki 
przemyślności polskiego górnika, któ- 
ry zaryzykował własną skórę, żeby 
uchronić swój własny warsztat pracy 
od zniszczenia. Jeśliby Herr Rychter 
nie wsiadł do samochodu i miałby 
choć 15 minut czasu, nie tylku wyko* 
nałby swój zamiar — wysadzenia ko- 
palni, ale ci wszyscy, którzy by tę 
„zbożną” pracę sabotowali, nie wi- 
dzielibý wschodzącego nazajutrz słoń- 
ca. 


Pham s L“ 6 „„FR** 


To jest tylko jeden z licznych przy- 
padków, bo około 18 stycznia 1945 
przystąpili Niemcy do wykonania ta- 


Jaroslaro Hasek 
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jemnego planu ewakuacyjnego prze- 
mysłu węglowego, który składał się 
z dwóch części —,L' i „R”. 

Pierwszy polegał na demontażu 
części maszyn kopalń i elektrowni, 
który by unieruchomił Zagłębie Wę- 
glowe na krótki okres cząsu na ewen- 
tualny okres przejściowy. Drugi pian 
polegał na przygotowaniu wszystk e- 
go, co nadawałoby się do ewakuacji 
(nawet ludzi). Plan był przemyślany 
tak dalece, że władze niemieckie przez 
swych zaufanych oznaczały specja- 
Inymi kolorami farby te maszyny, któ- 


re miały być wywiezione z wszystkich 
kopalń. 

Ale na nieszczęście dla Niemców, 
fragmenty tego planu przedostały się 
do wiadomości tajnych polskich Rad 
Zakładowych, które w tym czasie re- 
krutowały się przede wszystkim z pe- 
perowców. 20 stycznia 1945 „ober- 
drań” Górnego Śląska z niemiecka 
zwany Gauleiter Bracht wydał rozkaz 
demontażu wszystkich części maszyn, 
pakowania ich w skrzynie i natych- 
miastowej wywózki do Niemiec. 


Bziefe polskiego robotnika i inżyniera 


Dziwnym zbiegłem okoliczności pra- 
ca w zwiqzku z wykonaniem niemiec- 
kiego rozkazu szła bardzo wolno. 
Wprawdzie, w obawie przed śmiercią 
maszyny tu i ówdzie demontowano, ale 
znów dziwnym zbiegiem okoliczności 
skrzynie te pozostawały na miejscu. 
Tymczasem z godziny na godzinę, co- 


> ka bliżej i bliżej, było słychać huk 
ZiT, 


Niemcy zaprzestali marzeń o de- 


monłażu maszyn, a tym bardziej o ich 
ewakuacji. 


Robotnicy wygrali wojnę z Niemca- 
mi o zachowanie warsztatu pracy. 
***«* 


Przytoczyliśmy przykład Górnego 
Śląska, jako najbardziej typowy, bo 
także i gdzie indziej w szczególności 
i w Łodzi trwała walka ludu pracują- 
cego o zachowanie tego, co w przy- 
szłości miało dać im chleb oraz przy- 
czynić się do ugruntowania rozwoju 
gospodarczego Polski. 

To był pierwszy etap — zwycięska 
walka o warsztat pracy. 


Przerstnysł węgiowy rusza 


Oto treść raportu z dnia 17 lutego 
1945 r., wysłanego przez: obecnego 
naczelnego dyrektora technicznego 
Centralnego Zarzadu Przemysłu Wę- 
glowego, inż. Bolesława Krupińskiego: 

„Większość kopalń dqąbrowskich, 
krakowskich, katowickich i chorzows- 
kich uruchomiono. Za Dębieńskiem 


front. Rybnik niedostępny. W marcu 
wydobycie osiągnie 25 tysięcy ton 
dziennie. Wszystkie kopalnie, do- 
stepne dla nas, będą uruchomione”. 

W marcu rzeczywiście wydobycie 
osiągnęło 25 tysięcy ton dziennie, 
a wszystkie kopalnie, kcksownie 
i elektrownie były czynne. 


Minagi POR.. 


Minął rock. 
Dla porównania wysiłku polskiego 
robotnika, który został dckonany 


w tym okresie czasu, możemy przy- 
toczyć cyfry. Nie siingowane cyfry 
danych niemieckich, lecz prawdziwe 
cyfry, które napróźno stard się pod- 
ważyć szeptana propaganda tych 
wszystkich, którzy nienawidzą nowej 
polskiej rzeczywistości. 

Wystarczy nam porówraaie danych 
produkcyjnych z 1938 roku, a więc ro- 
ku najwyższej koniunktury, a wskaż- 
nikami produxcjii raportami poszcze- 
gólnych Centralnych Zarządów choć- 
by ze stycznia b. r., kiedy to produkcja 
nie osiqonęła jeszcze najwyższego po- 
ziomu, jak to miało miejsce w marcu. 

Wystarczą nam jednak i te dane. 

- A więc zaczynamy, — 

Przeciętne miesięczne wydobycie 
węgla wynosiło 'w 1938 r. — 93,175 tys. 
ton, w grudniu 1945 r. — 2,919 tys. 
ton; w styczniu 1946 r. — 3,600 tys. 
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woiaka SZWejkA 


podczas wojny Światowej 


(Wamaczył Paweł Huika Laskowski — ilustracje wykonał J. M. Szancer) 


Spocerowali jeszcze przez chwilę, potem 
przyłączył się do nich pinczer, którego słu- 
żącu wzięła na łańcuszek. Wobec Szwejka 
zachowywał się bardzo poufale i próbował 
rozedrzeć mu spodnie przynajmniej przy 0- 
mocy kagańca. Podskakiwał na Szwejka, ale 
nagle, jakby wyczuwszy jego złe względem 
siebie zamiary, przestał skakać, szedł przy- 
gnęblony obok niego i spoglądał na obcego 
człowieka spodełba, jakby chciał rzec: — 
A wiec I mnie czeka to samo? 

Znajoma powiedziała mu jeszcze, że wy- 
chodzi tu z psem także wieczorami, zawsze o 
szóstej, że żadnemu  praskiemu mężczyźnie 
nie wfa bo raz umieściła się w gazecie, zgło- 
sił się jakiś ślusarz, oświadczając, że będzie 
się z nią żenił, wycygonił od niej osiemset 
koron na jakiś tem wynalazek i przepadt 
Na prowincji ludzie są stanowczo uczciwsi 
Gdyby miała wychodzić za mąż, to tylko 
za człowieka z prowincji, ale dopiero po 
wojnie. Wojenne małżeństwa uważa za glup- 


Szwejk zapewnił ją uroczyście, że wieczo- 
rem przyjdzie, i przyszedł, aby powledzież 
Biahnikowi, że ten pies żre wątrobę, wszyst- 
ko jedno, jakq. 

— Poczęstują go wołową postanowił 
Blahnik — wziąłem na nią już raz bernardyna 
fabrykanta Vydry, zwierzątko ogromnie wier- 
ne, Jutro przyprowadzę ci əsa w porządku. 

Blahnik dotrzymał słowa. Gdy Szwejk koń- 


czył przedpołudniowe sprzątanie, ozwało się; 


za drzwiami szczeknięcie i Blahnik wciągnął 
do mieszkania opierającego się pinczera sta- 
jennego, który był w tej chwili jeszcze bar- 
dziej zjeżony, niż zazwyczaj. Dziko wywra- 
cał oczy i spoglądał przed siebie tak ponuro, 
że przypominał głodnego tygrysa, zamknięte- 
go w klatce, przed którą stoi wypasiony gość 
ogrodu zoologicznego. Szczękał zębami i 
warczał, jakby chciał rzec: 

— Rozszarpię wszystko i zeżrę. 

Przywiązali psa przy stole kuchennym, a 
Blahnik opowiedział, jak się wszystko od- 


stwo, ponieważ zazwyczaj każda niewia 'a | było. 


zostaje wdową. 


— Umyślnie szedłem przy nim,. a w papis- 


ton. Odpowiednio produkcja koksu: 
194 tys. ton, 177 tys. ton i 208 tys. ton. 
W tym więc przypadku na zdewasto- 
wanych przez okupanta kopalniach 
już przekroczyliśmy o 20 procent (w 
stcsunku roczriym) produkcję i wydo- 
bycie przedwojenne. 


Podobnie przedstawia się sytuacja 


przy produkcji surówki martinowskiej 
i odlewniczej. W 1938 r. produkowa- 
liśmy jej 51 tys. 
w styczniu b. r. — 52 tys. ton. 
Przóomysł cynkowy prawie że do- 
sięga poziomu przedwojennego. Nasz 
„rekordzista” — przemysł metalowy 
podniósł swoją produkcję w grudniu 
1945, jeśli chodzi o budowę lokomo- 
tyw — o 610 procent (tak jest, powta- 
rzamy: słownie — sześćset dziesięć 
procent), a wagonów o 914 procent. 
I to tylko na razie, gdyż w końcu bie- 
żącego roku Wrocławska Fabryka 
Wagonów dojdzie do produkcji 12 
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rze niosłem gotowaną wątróbę. Zaczął we- 
szyć 1 podskakiwać ku mnie. Nie dałem mu 
nie i szedłem dalej. Koło parku skręciłem w 
ulicę Bredowa i tam dałem mu pierwszy kawa- 
tek. Pożerał wątrobę, nie zatrzymując się, 
żeby mnie z oczu nie stracić. Skręciłem w uli- 
cę Indrzyską 1 dałem mu nową porcję. Potem, 
gdy się nażarł, wziąłem go na łańcuszek i 
ciągnąłem go przez plac Wacława na Wino- 
hrady aż do Wrszowic.. Po drodze wyrabiał 
mój plesek istne cuda. Kiedy przechodziłem 
przez tor tramwajowy, położył się i ani rusz. 
Chciał widać, żeby go tramwaj przejechał. 
Przyniosłem ci też czysty formularzyk rodo- 
wodu, który kupiłem u papiernika Fuchsa. 
Musisz zmajstrować rodowód, Szwejku. 

— Rodowód must być wypisany twoją ręką. 
Napisz, że pochodzi z Lipska, z psiarni von 
Bülow. Ojciec Arnhein von Kahlsberg, matka 
Emma von Trautensdorf po ojcu Siegfriedzie 
von Busenthal. Ojciec otrzymał pierwszą na- 
grodę na wystawie pinczerów stajennych w 
roku tysiąc. dziewięćset dwunastym. Matka 
odznaczona złotym medalem norymberskich 
stowarzyszeń hodowców psów szlachetnych. 

Uspokajał się-powoli i tylko od 
czasu żałośnie skowyczał. 

Szwejk położył przed nim resztę wątroby, 
otzymaną od Blahnika. Ale pies odwrócił się 
od niej i rzucił na obu wścekłe spojrzene, 
jakby mówił: 

— Już raz wpadłem, sami sobie to zeżryjcie. 


czasu do 


, C. d. n. 


ton miesięcznie, 


tysięcy wagonów rocznie, a tylko je- 
den zakład budujący parowozy — H. 
Cegielski w Poznaniu — do 27 sztuk 
miesięcznie, W tym przypadku nie 
warto nawet mówić o procentach, 
gdyż szłyby one w tysiqce. Wystar« 
czą same cyfry bezwzględne. 


Elektryczmości 
mamy FoF É 


Polski przemysł energetyczny, ja- 
den z najbardziej kluczowych, w obe- 
cnej chwili przoduje prawie wszyst- 
kim gałęziom wytwórczości naszego 
kraju. 

Przed wojną wytwarzaliśmy 144 
miliony KWh (kilowatów) energii ele- 
ktrycznej, w grudniu ubiegłego roku 
już 290 milionów KWh, a w nastepnym 
miesiącu cyfrą tę przekroczyliśmy 
więcej niż podwójnie, osiągając w ciq- 
gu stycznia produkcję wynoszącą 658 
milionów kilowatów. 

Doprowadzić nasz przemysł energe- 
tyczny do takiego stanu rozwoju nie 
było sprawą łatwą, nie stało się to sa- 
mo przez się. Jakiego trzeba było wy- 
siłku niech nam to oświetli jeden przy- 
kład. — Przykład Dolnego Śląska. 

Tam bowiem rzeczywiście trzeba 
było zaczynać od początku. Do uru- 
chomienia elektrowni dolno-śląskich 
przystąpiło w czerwcu 1945 r. 15 
(iak jest: piętnastu) Polaków. Potem 
do tych pierwszych pionierów dołq- 
czyli się dalsi. Nie dysponowali oni 
ani samochodami, ari odpowiednimi 
narzędziami dla instalacji sieci. Naj- 
bardziej luksusowym środkiem loko= 
mocji, poza własnymi nogami były 
chłopskie furmanki. Praca montera, 
inżyniera, czy robotnika była napra- 
wdę olflarna, ale jej rezultaty prze« 
wyższyły nadzieje, 

Odbudowano już i uruchomiono 5 
wielkich elektrowni. Dzięki przebudo- 
wie niektórych siłowni np. w Łozie,. 
uzyskana moc jest dwukrotnie większa 
niż przed wojną. Zainstalowane zo- 
stały nanowo 1.800 km. sieci wyso- 
kiego napięcia, co stanowi odbudo- 
wę 28 procent zniszczeń wojennych, 
Pozatym przeprowadzono dwie linie 
wysokiego napięcia. Jedna z nich dłu- 
gości 200 km z Wałbrzycha do Wroc- 
ławia zasila w energię elektryczną 
tak konieczną dla naszej gospodąrki 
Państwową Fabrykę Wagonów we 
Wrocławiu. 


Dokomesk iS muy 
wielkiego dzieła 


Przedstawione przez nas wyniki pra+ 
cy są naturalnie jednym ze szczyto= 
wych osiągnięć, jakie lud polski po- 
trafił z siebie dać, Jednakże i inne dzie 
dziny życia gospodarczego Polski 
choć nie mogą się poszczycić prze- 
kroczeniem planu o 50, o 100 czy o 
700 proc. jednak coraz to bardziej 
zbliżaję się do tak wymarzonej przez 
każdego dyrektora każdej fabryki, 
magicznej cyfry „100”, która oznacza 
wyrównanie poziomu przedwojenne- 
g: 

Cyfry te nabierają tym większej wy- 
mowy, gdy zważymy, że zniszczenia 
polskiego przemysłu w cyfrach bez- 
wzglednych są tedne z największych 
w świecie, w cyfrach zaś względnych 
największe. Przemysł włókienniczy na 
terenach Polski sprzed 1939 roku sira- 
cił jedynie w maszynach ponad 700 
milionów złotych w złocie. Suma zaś 
szkód, jakie poniósł nasz kraj w okro- 
sie „radosnej twórczości” okupanta na 
naszych ziemiach, wynosi ponad 100 
miliardów złotych w złocie, t. zn. że 
w normalnych międzywojennych Wa- 
runkach należałoby wydać 50-letni 
budżet polski tylko na wyrównanie 
strat zadanych wojną. 

Wyniki jakie nam obrazują cyfry, 
są tylko rezultatem świadomej, ofiar- 
nej działalności robotnika, inżyniera 
i technika, tworzącego nową rzeczy” 
wistość Polski dla siebie i dla narodu, 
są wynikiem pracy gospodarza, go- 
spodaizącego na swoim. - p, 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Ar. 119 


Narodziny y 


snast tog odzinny dzień pracy u kz 
ończył się późnym wieczorem. Dłu- 


zai robotników poczęły wychodzić z 


brycznej bramy. Głuche dudnienie trepów 
odzywało reką na chodnikach, wysypanych 
żużlem fabrycznym. Kobiety  poprawiały 
chusiki na głowach. Mężczyźni przystawali jr 


pod ścianami, fabryki, by skręcić machorkę, 
lub nabić fajkę tytoniem Od lasów Miani po- 
wiało świeżym- tchnieniem nadchodzącej 
wiosny: 

Krawczyk zapiął kurtkę wysoko pod szyją. 
Gardlo go bolało. Niemoc szła po kościach. 
Serce tłukło się w piersi jak ptak, zamknięty 
w klatce. 

Nagle ktoś go ujął pod rękę. 

— Cóż wam to, towarzyszu? odezwał się 
głos dźwięczny i przyjemny. — Chorzy jesteś- 
cie? 

Kras wozy. spojrzał na obcego. Ach to prze- 

ajster farbiarski. To ten młody Julek, 
ył So, Wozek nie wiedzieć skąd 


a majstra farbierskiego. Zna się na 
jaki inżyniet, albo profesor. A far- 
Sam stary Brajer puka się w głowę 


a, że to czary, co ten miody Julek 


wyrabia. 
Ale Krawczyk słyszał o innych jeszcze 


„cza 
rach" Julka, o czarach, które znane były tylko 
wiajemniczonym. 

w 

Julek wziął Krawczyka pod rękę i poszli. Z 
początku szli milcząc, bo ciżba była n a chod- 
nikach okrutna. Wiadomo pół miasta praco- 
wato u Ponańskiegoł 

Ale potem, potok ludzki rozpływać się po- 
czął po bocznych uliczkach i zakamarkach. 
Znikały przygarbione postacie robotników w 
ćmie nocnej. Krawczykowi zrobiło się jakoś 
lżej na sercu, gdy poczuł tę mocną rękę, pod- 
trzymującą go pod ramię. Nie pytał nawel 
dokąd idą. Julek wie co robil Tr go słu- 
chać! To mądry chłopak! Przyszedł do Łodzi, 
przysłał ża robotnika, przystał za majstra. 
Ale to „majsterstwo” to był tylko wybieg. Znał 
się Julek na robocie, nie można powiedzieć 
Ale u niego robota była inna! U niego co in- 
nego świłało w głowie. Szedł od kadzi do ka- 
dzi i niby warząchwią miesza, niby farby do- 
biera, a na ucho do ludzi o tym i owym 
szepce: Jak to robotnik na świecie dzisiaj 
już siłą jest wielką, jak to robotnicy łączą się, 
skupiają w związki, stowarzyszenia i partie, 
żeby nie chodzić w pojedynkę, żeby łączyć 
s,ę, jak te wiłki w opowieści o złych braciach. 
„Gdy będziemy w kupie, nic nas nie złamie". 
„Zwyciężymy tych, którzy piją z nas krew". 
„Zwyciężymy fabrykantów, wyzyskiwaczy 
pracującego ludul Nie będiemy pracować 
jak te bydlęta po szesnaście godzin na dobę. 
Nie będzie emy umierać na chorobę głodową! 
Będziemy pracować osiem godzin na dobę, 
by mieć czas i na gazete i na ksiqżkę i na 
inne rozrywki. Nie będziemy pracować jak 
bydlęta! Pracę podzielimy tak, by jej starczy: 
ło i dla tych braci naszych, którzy nie mają 
zajecia!" 

Krawczykowi stanęły jak żywe w oczach 
wszystkie „szepty“ Julka. Szedł jak zaczaro- 
wany przy boku tego dziwnego człowieka, 
opiekuna małych i podeptanych. Tego czło- 
wieka uczonego, który przywdział bluzę ro- 
boczą by nieść nowinę do serc kaszlących i 
plujących krwią robociarzy. | 

| 
| 


zeba 


Za chwilę byli już na Bałutach, w mieszka- ! 
niu Julka. Gospodyni wpuściła ich po ciem- 
nych schodach. Zebranych było  już' okoła 
trzydziestu osób. Palili ciężki tytoń. Mała 
świeca tliła się w misce na stoliku. 

Przez chwilę było cicho jak makiem zasiał, 
potem towarzysz Julian Marchlewski zaczął 
mówić spokojnym, równym głosem: 

— W dniu pierwszym maja, zeszłego roku 
proletariat, biedota całej Europy, obchodziła 
swoje święto robotnicze, swoje pierwsze świę- 
to majowe. 


— Jednak na naszych ulicach nie było czer- | 
wonych sztandarów, nie było pochodów, nie | 
było okrzyków i demonstracji. Robotnik łódz- | 
ki nie pokazał fabrykantom i wyzyskiwaczom | 


swojej siły! Poprostu dla tego, że „wielka no- | 
wina” nie: nadeszła jeszcze do naszego mias- | 
ta! 


Ale w tym roku, w roku 1891-szym musimy 
zomanifesiować, że jesteśmy. że wiemy, że 
rozumiemy wszystko! Już nie będą nas wyzys- 
kiwać fabrykanci! 

Marchlewski przerwał na chwilę. 
naiychmiast 


W izbie 
rozszedł się pogwar wszystkich 
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obecnych. Aleks Szedlich podniósł się, stanął 
pośrodku izby i zaczą! wykrzykiwać, 

— Dobra, robimy znowu „zmowę”, jak to 
uczynili ojcowie nasi w roku sześćdziesiątym 
pierwszym. Poiłuczemy na kawałki warsztaty 
Wypędzimy fabrykantów. Gdzie był las, niech 

ośnie dalej las! Precz z sobga! Zniszczyć, 
spalić!“ 

Marchlewski wstał z krzesła. Zasłonił Szedli 
chowi usta wąską dłonią i zaśmiał się dobro- 
dusznie. 

— Nie, towarzysze, nie powtórzymy błędów 
ojców naszych. Nie zrobimy „zmowy“ dla 
tłuczenia maszyn. Maszyny to nasz chleb! 
Maszyny pomogą właśnie robotnikowi-do 
zwycięstwa. Maszyny beda kiedyś własnością 
robotnikał Robotnik, który pracuje przy ma- 
szynach, będzie panem, będzie korzystał z 
ich roboty. Nie tędy wiedzie nasza droga: 
My założymy „Związek* wszystkich robotni- 
ków na świecie, będziemy nauczać .iaszych 
braci, jak żyć, jak pracować, jak walczyć i 


jak ginąć dia wspólnej spr ma. Co nam dziś 
czynić poirzeba. Musimy zakładać komórki. 
Niech każdy, kto umie czytać, zbierze przy 
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WŁ. Broniewski 
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sobie kilku takich co czytać nie potrafią! 
Proszę, oto pełen kufer książeczek, w których 
wszystko wyłożone jest dokładnie, co robot- 
nikk wiedzieć powinien. Bracia, towarzysze, 
podzielimy dziś te książeczki, te karteluszki 
między siebie i pójdziemy w lud jak dawni, 
apostołowie Chrystusa! i będziemy nauczać 
naszych braci, jak mają walczyć o swoje 
prawa. A przedewszystkim musimy braciom, 
towarzyszom naszym powiedzieć, że wielki 
„Związek robotników całego świata uchwalił 
żeby w pierwszy dzień wiosny, w pierwszy 
dzień maja, robotnik wyszedł na ulicę, żeby 
świętował w tym dniu. 

W roku ubiegłym świętowano ten dzień w 
setkach miast świata. Tylko Łódź „przespaira 
swoje święło, bo poprostu nikt jeszcze o nim 
nie wiedział! Lecz dziś musimy pokazać pa- 
nom fabrykantom, że wiemy już o co chodzi! 

= 

Późnym wieczorem Krawczyk wrócił do do- 
mu. Przy łojowej świeczce czytał prawie do 
świłu książeczkę, którą mu wręczył towarzysz 
Julek Marchlewski. Gdy zaś słońce wzeszło 
nad horyzontem . zadymionego miasta — 


Na śmierć rewolucjonisty 
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tej celi pustej i chłodnej 


trzeba będzie niedługo odejść, 


jeszcze spojrzeć w 


niebo pogodne, 


jeszcze spojrzeć za siebie — w młodość. 
Już za chwilę przyjdą żandarmi, 
wyprowadzą bez słowa z celi... 


Trzeba umieć, 


jak żołnierz armii, 


iść spokojnie pod mur cytadeli. 

Ach, umierać nie będzie ciężko, 

chociaż serce. ma lat dwadzieścia — 
iezłamane codzienną klęską, 

azie gé klęsk, dziesięć kul pomieści! 

Bo jest życie piękniejsze, nowe, 

i żyć warto, i umrzeć warto! i 


Trzeba nieść, jak chorągiew, 


głowę, 


świecić piersią kulami rozdartą, 
trzeba umieć umierać pięknie, 
patrzeć w lufy wzniesione śmiało!... 
Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 

aż umilknie łoskot wystrzałów. 


Pieś 


‘Sú o wojnie domowej 


(Fragment z poematu) 
O pieśni gniewna! śmiało wy płyń! 
rozerwij piersi tchem ochrypłym 
i powiej, powiej ponad tłumem 
szerokich wolnych skrzydeł szumem, 
1ad zgiełkiem miast, nad maszyn grzmotem 
porywaj skrzydeł swych łopotem 
wydarte i ciałą serca sennych, 
tyś jest pokarmem słów codziennym, 
tyś l krwawym świtem w nocy dziejów, 
o pieśni gniewna! — tyś nadzieją! 
Przelatuj, wiej nad moim krajem, . 
rozkwitaj mi zielonym majem, 
obłokiem płyń nad drogą polną, 
gdzie sercu — śmiało, oczom — wolno, 
zbożowym łanem, borem, Wisłą, 
nad ornym polem błyśnij iskrą, 


do fabryk 
gromami krzyknij: 
młotami zadzwoń: 


idź, do hut, do sztolni, 


— Wstańcie wolni. : 


— Rwijcie kraty! 


sercami uderz: — Dzień zapłaty! 


Jak 
jak 


—  — | mm 


ciężko-mi dziś mówić z wami, 
boli zżarta pierś słowami, 


lecz kiedyś z łez, nim w oczach oschną. 
wytopię inną pieśń — radosną, 
1 to, com czuł i kochał z męką, 


na serca wasze spadnie miękko, 
kwiaty pierwszych dni ma jowych... 


iake 


Us 


Lecz dz zisiaj gniew jest w moich słowach. 
i jeśli mówię, jeśli spiewam, 

to żeby spoić moim gniewem 

w ogromne serce serc miliony 


i cisnąć ,w los — 


— jak młot natchniony. 


niami 


jręku robotnika, który zdecy 


rzed 55 laty 


eta pierwszomajoweśo w Lodzi 


Krawczyk był już przy swoim warsztacie. O 
wczorajszej „naradzie* u Julka wiedziała już 
cała fabryka. 

mStaniemy w sobotę! — szło hasło od ucha 
do ucha. Zatrzymamy robotę Niech nam 
Poznański dołoży, żeby na chleb wystarczyło! 
Nie będziemy pracować od świtu do późsmj 
nocy. Hasło ośmiogodzinnego dnia pracy”: 
jak zapowiedź raju na ziemi — poczęło sze- 
rzyć się wśród robotników Poznańskiego, któ- 
rzy harowoli ciężko po szesnaście godzin na 
dobę. Harowali tak ciężko, że połowa ludzi 
nie wracała na noc do domów, jeno zaraz 
po skończonym gwizdku kładła się pod war- 
szłatami na spoczynek. 

Ileż matek przez cały tydzień nie widziało 
swoich dzieci, chyba, że który malec sam 
przyszedł pod fabrykę. Osiem godzin! Osiem 
godzin!... szło hasło przez zakurzone baweł- 
niang mgłą sale. 

* 

Aż nadszedł dzień 1-szy Maja roku 1891, 
Słońce wschodziło krwawo nad lasami Stoków 
i Sikawy. Bramy u Poznańskiego były juz sze- 
roko otwarte. Ludzie nadchodzili potokami, ze 
wszystkich kierunków miasta, ale nikt nie 
wchodził do środka. Ciżba przed fabryką ros- 
ła. Broszury, książeczki latały z ręki do ręki. 
Wokół mówców poczęły się zbierać grupki. 
Teraz już wszyscy wiedzieli, o co chodzi. 
Święło pierwszego maja rozpoczęte. Cieka- 
wi tylko byli, ci robociarze, od Poznańskie- 
go, czy, i w innych fabrykach dzieje się 
podobnie!.. Nie wiedzieli, że to oni byli 
pierwsi w tym mieście sadzy i kominów, w 
tym mieście zaduchu i turkotu krosien, pierw- 
si, którzy rozpoczęli święto majowe. 

Nagle przed bramą ukazał się stary Poz- 
nański. Zmierzył niespokojnymi oczyma i 
krzyknął: 

— Czego chcecie? 

— Osiem godzin!, osiem godzin!, — gruch- 
nęło z tłumu jak grzmotem. Podwyżki i osiem 
godzin pracy! 

Poznański uśmiechał się. Stary lis zrozu- 
miał, że zaraza" przyszła już do jego fa- 
bryki. Skulił się, wyciągnął ręce, by tłum się 
uciszył i powiedział. 

— Dobrze, tylko idźcie do roboty. 

Teraz nie mam chwili czasu, ale o dwunas- 
tej w południe przyjdę do was i porozma- 
wiamy jak ludzie. No a teraz marsz do ro- 
bety. Tu „stary ujął najbliżej stojącego ro- 
botnika pod rękę i wepchnął go w bramą. 
Potem drugiego i trzeciego. Ludzie, ocią- 
gając się, pod straszliwym spojrzeniem pana 
życia i śmierci, poczęli wchodzić kolejno do 
fabryki. 

Poznański zacierał ręce. 

O dwunastej robotnicy udali się na posiłek. 
Czekali próżno na Poznańskiego, by z nim 
otwarcie pogadać. Poznański nie przyszedł. 
Przysłał zato swego syna, Ignacego, który 
zaśmiał się robotnikom prosto w oczy i wez- 
wał do powrotu do warsztatów: 

— My wiemy, kto was do tego podburza! 
Gubernator Miller już nadesłał pomoc. Jeżen 


nie wrócicie do roboty, to was zapędzimy 
nahajkami! 
Wówczas Krawczyk, który stał najbliżej 


fabrykanta, nie wytrzymał, podniósł się na 
palcach i na odlew trzasnąż go pięścią w 
twarz. i 

s. 


Julian Baltazar Józef Marchlewski, twórca 
łódzkiego „Związku“, człowiek który zorgani- 
wał pierwsze wystąpienie robotników łódz- 
kich, święto majowe w Łodzi, został wkrótce 
aresztowany. Udało mu się jednak. zbiec z 
carskiego więzienia. Nie był już potem maj- 
strem fabrycznym. Stał się organizatorem 
klasy robotniczej do walki o lepsze jutro. Na- 
pisał szereg doskonałych książek i przeszedł 
do historii ruchu robotniczego, jako jeden z 
najszlachetniejszych bojowników za sprawę 
wyzyskiwanych i uciemiężonych. 

= 


W roku następnym, 1892 — łódź obchodzi- 
ła już inaczej swe święto  pierwszomajowe. 
Była wtedy słoneczna niedziela. Robołnik 
łódzki rzucił pracę świąteczną, do której go 
zmuszali fabrykanci. Robotnik wyszedł ua 
pola, do lasów, na majówki, na wiece pod 
gołym niebem. Do późnej nocy rozbrzmiewa- 
fy Mania, Wólka Bałuty i Radogoszcz pieś- 
robotniczymi. Miasto wylepione było 
Tysiące broszur znalazło się w 
lowanie wystąpił 
do walki o lepszą przyszłość. H. RUD, 


odezwami; 


historia tych walk zginąć nie może 


Trudno jest mówić o czasach walki konspi- 
racyjnej, Bo cóż — pracowaliśmy w partii, 
walczyliśmy o wyzwolenie, sle ta praca, ta 
walka była dla nas czymś normalnym, co- 
dziennym, niezbędnym jak powietrze, woda, 
chleb, 

To zdanie, wypowiedziane na wstępie na- 
szej rozmowy przez tow. Głąbskiego, jedne- 
go z łódzkich aktywistów partyjnych — głę- 
boko wryły mi się w pamięć, 

A zieszłą, wiecie przecież — dodał jeszcze 
tow. Głąbski, — że osiągni?tia walki nie za- 
wsze są błyskotliwe, że łatwiej dokonać jed- 
norazowego wyczynu bohaterskiego, niż pra- 
cować wytrwale, systematycznie, nie mając 
częslo możności uchwycenia bezpośrednich 
wyników tej pracy... 

Tak, Wszystko to jest słuszne. 

— Ale jednak, towarzyszu, opowiedzcte 
nam o pracy łódzkich towarzyszy. Wiem, że 
nie uważaliście się za bohaterów, wiem, że 
po prostu karnie spelnialiście dobrze pojęty 
obowiązek. Ale historia waszych zmagań zgi- 
nąć mie może i nie może zginąć pamięć o 
tych, którzy padli w walce. 

Tow. Giłąbski zastałowił się przez chwilę. 
— To prawda — powiedział — jeżeli to mo- 
że się na co przydać — opowiem wam, ja- 
kie są moje wspomnienia. 

— Już, w pierwszych dniach po wkroczeniu 
okupanta do Łodzi zaczął się rozwijać ruch 
oporu i walki. 

— Starzy działacze robotniczy odrazu na- 
*wiązali ze sobą kontakty, W 1940 r. powstaje 
komitet subotażowy, którego głćwnymi orga- 
nizatorami byli tow. tow. Leon Koczaski (dziś 
już nieżyjący) i Kuliński. 

Pamiętam pierwszą naradę kierownictwa. 
Odbyła się ona w FRetkini. Opracowaliśmy 
wtedy instrukcje sabotażowe, które zostały 
przekazane robolnikom. 

W pierwszym okresie organizacja ta była 
jeszcze słdba, Nie mieliśmy własnych wy- 
dawnictw. Zorganizowaliśmy tedy ustny łań- 
cuchowy system kolportażu wiadomości ra- 
diowych. 


— W roku 1941 ruch sabotażowy przybrał 
ogromnie na sile i organizacja nabrała więk- 


szego rozmachu. Zdobyliśmy maszyny do pi- 
sania, powiełacz, zaczęliśmy drukować ode- 
zwy. Zimą 1841—42 r, wszystkie te w oderwa- 
niu działające grupy połączyły się w jedną or 
ganizację—,„Front walki za naszą i waszą wol 
ność”. Inicjatorem tego połączenia był Ignac. 
Przypominam sobie jak Ignac przyszedł do 
mnie z pierwszym numerem naszego pisma 
za pazuchą, z jaką dumą i radością rozwo- 
dził się nad jego stroną wewnętrzną i zew- 
nętrzną, 

— Bo to było osiągnięcie — mieliśmy już 
własną drukarnię, własne pismo — pod na- 
zwą „Front walki za naszą i waszą wolność”. 

— A drukarnia nasza mieściła się w tym 
samym domu, w którym mieszkał Janert, hi- 
ilerowiec — politischer Leiter — zbrodniarz, 
którego wszyscy bali się i nienawidzili. Pod 
jego nieomal okien. drukowaliśmy nasze wy- 
dawnictwa. Wtedy byliśmy już zasobni — 
mieliśmy kilka punktów radiowych i wyda- 
waliśmy biuletyn radiowy. Nawiązaliśmy tak- 
że kontakt z Pabianicką Organizacją, którą 
kierował tow. Morawski i z Ozorkowam. 

— Ruch sabotażowy rozrastał się. Robotni- 
cy wymyślali coraz to nowe formy sabotażu. | 
I tak na przykład w iabryce Kreninga, gdzie 
produkowano spadochrony, robotnicy rozpy- 
lali kwas siatkowy, który wypalał dziury. Ni- 
szczono motory elektryczne, psuto maszyny. 
€<— Nasi towarzysze — kolejarze spisywali 
się bardzo dzielnie — odstawiałi wagony z 
amunicją na boczne tory, żsiieniali karty a- 
dresowe., 


— Klasa robotnicza Łodzi mimo terroru nie 
ugięła się. Cicha, podziemna walka toczyła 
się na wszystkich odcinkach pracy. 

— W maju 1942 r. nawiązaliśmy kontakt z 
Warszawą. Cesiek Szymański przywiózł in- 
strukcje Komitetu Centralnego Polskiej Partii 
Robotniczej. O tym wiecie. I wiecie zapewne, 
jaki przełom nastąpił wraz z powstaniem par- 
tii. Otwarła się przed nami jasno wytknięta 
droga do zwycięstwa — droga walki zbroj- 
nej z okupaniemi 


— Jednocześnie przystępujemy do organi- 
zowania piątek bojowych wardii Ludowej, 
której dowódcą zostaje Mietek. 

— Napiszcie towarzyszko — że Ignac i 
Mietek to były dwie podpory naszej organi- 
zacji partyjnej. Ignac odznaczał się niespo- 
żytą energiq, sam — tułający się, nigdzie 
nie meldowany, zagrzewał nas do walki, Hu- 
maczył, wyjaśniał. 

— Wiedziało o tym gestapo. Nigdy nis za- 
pomnę tego — ło było już, kiedy sicc”iałem 


JULIAN MARGI 


Przyodział strój robotnika, 
Cajgową bluzę farbiarza — 

I zeszedł do ciemnych fabryk 

Z bratem najmniejszym się zbratać! 


Daleką jutrznię swobody 


Kaszlącym tkaczom ukazał, 
Nauczył walczyć i cierpieć 


= imię Wolności Świata! 


I odtąd byliśmy brać 


mi, 


My dzieci gruźliczych ulie!... 


Mój ojciec go jeszcze pamiętał, 


Jeszcze w pokoju sw 
Łza nie powstała w 
Gdy ojca w kajdany 


ym gościł!... 
mym oku, 
zakuli. 


Poznałem walkę i męstwo — 
Walkę o wolność Ludzkości! 


X 


H. Rudnicki 


w więzieniu, w lipcu 1943 r. Gesłapowcy tor- 
turami usiłowali wydobyć z nas zeznania — 
a głównie pytali o Ignaca, Pamiętam — je- 
den z naszych, storturowany oszalał. Pamię- 
tam, jak dochodziły nas z sąsiedniej ce: je- 
go wstrząsające, nieprzytomne okrzyki: „Ig= 
nac, do góry sztandar, naprzód, do góry 
sztandar!...” 

— Mietek, zawsze pogodny, zawsze pełen 
humoru, imponował nam odwagą. 

— Wrył mi się w pamięć moment, kiedy 
Mietka na ulicy zatrzymało czterech żandar- 
mów, a on, nie tracąc głowy, jednego z nich 
kopnął z całej siły, drugiego powalił uderze- 
niem w kark i zwiał... 

— Gwardia Ludowa przystąpiła do walki. 

— Wszyscy pewnie w Łodzi pamiętają afi- 
sze, które gestapo rozlepiało. Obiecywali na- 
grodę za wskazanie sprawców napadu na 
Luftschutz, To nasi to zrobili. Lisek — „sta- 
ry" zabrał na tę wyprawę dwóch swoich sy- 
Po 
tym pamiętna wyprawa na fabrykę swetrów, 


nów. Zdobyli powielacze, radioaparaty. 


kiedy to zdobywano odzież dia naszej grupy 
partyzanckiej, która miała iść w teren i sła- 
wny już dziś napad na magazyn broni, I nad 
Łodzią zablysły wtedy łuny pożarów — zna: 
miona naszej walki — napełniły otuchą ser: 
ca Polaków. Między innymi tow. Krzopkowski 
spalił pralnię w labryce Kindesmanna, splo. 
nęły domy niemieckie w Srebrnie, podpalona 
stogi.. 

— Naszą pracą partyjną obejmowaliśmy 
coraz szersze koła robotnicze, w fabrykach 
zaczęły się tworzyć narodowe komitety wal: 
ki, do których przystępowali bezpartyjni ucz: 
ciwi robotnicy, którzy nie chcieli poddać siq 
zbrodniarzom niemieckim. 

— Pokaźne wyniki przyniosła nam akcja 
zbiórki na Dar Narodowy. 

Zebraliśmy fundusze na walkę, na pomoc 
rodzinom walczących. 

— Rośliśmy w siłę. 

— Przed majem 1943 r. wzmogła się tala 
terroru niemieckiego. Nastąpiły masowe a» 
reszty. Wsypa. Więzienia, tortury, Bronek Zno-« 
jek 120 dni przesiedział w korcu, a przecież 
nie załamał się, Cesiek Chutor — ten sam, 
który technikę naszą prowadził — wiedziai 
dobrze, że musi zginąć. Nie tracił humoru, 
„O, to nie szkodzi, że niedługo będę w pro- 
szku” — śmiał się. „Ja zginę, ule sprawa, 
ale Polska będzie żyć” — dodawał... 

— Mimo kwietniowych aresztowań akcja 
majowa szła normalnym trybem. 

— Pamięłam, jak w Retkini na piaskach ze- 
brali się aktywiści pozostali na wolności. By- 
li tam między innymi Janek Szwajda, Sabina 
Diomko. Referat przedmajowy „stawiał „Bro 
da". Mówił o tradycjach pie.wszomajowych 
Mówił o tym, że mimo tessoru jeszcze wyżej 
wznieść musimy sztandar walki z okupantem, 
że nasza słuszna linia musi zwyciężyć. 

— Postanowiliśmy wtedy przeprowadzić 


szereg zmobilizować 


narad robotniczych, 
wszystkie siły demokraiyczne przeciwko Niem 
com. Wydaliśmy w kiika dni potem odezwę 
majową. A pierwszego maja przeprowadzi- 
liśmy masowy, jak na nasz” warunki, kol- 
portaż odezwy, pisma i materiałów, które 
nadeszły z Warszawy. 

— Mimo aresztów, mimo terroru, partia ży- 
ła, towarzysze trwali na posterunkach. 

— W czerwcu nastąpiła druga imua aresx- 
towań, której i ja padłem ofiarą... — kończy 
swoje opowiadanie tow. Gliąbski. 

Dziś. kiedy patrzymy na połężną manife- 
stację l-szo majową w wolnej Łodzi, wiemy, 


że walka dała owoce. Ta walka doprowadzi- 


ła do zwycięstwa. 


NIECH ZYJE PPR -- PARTIA BOJOWNIKÓW I BUDOWNICZYCH OJCZYZNY! 


BOTNICZY 


Teatr, muzyka f szék a 


a.o ~ GŁOS RO 
KINA 
„POLONIA" (Piotrkowska Nr 67) TEATR W. P. 
„GRZESZNICY BEZ WINY*, Dziś o godz. 17 i 20 (dwudziestej) dwa 
„TĘCZA* (ul. Piotrkowska  108)|przedstawienia komedii T. iry ZEMSTA, 


Film produkcji amerykańskiej 
„DR. RILLDARE" 
„WISŁA“ (Przejazd 1) 
„FORTANCERKI" 
„BAŁTYK* 
„SKŁAMAŁAM* 

„GDYNIA*, (Przejazd 2) 
„BLAGIER“ . 


(Narutowicza 20) — 


„STYLOWY“ (Kilińskiego 123) — 
„DWAJ ŻOŁNIERZE“ " 
„WŁÓKNIARZ (Zawadzka 1€) 


„D”IF 4 KAPITANA GRANTA* 
„NEL* (Legionów 2) 
„3I AGIER* o 1 © 
„ROBOTNIK“ (ul Kilińskiego 178) 
»TRZ%Ch PRZYJACIÓŁ* . 
„PRZEDWIOSNIE” (Żeromskiego 
74-760 „ZŁOTA MASKA” 
„TATRY“ (Sienkiew;cza 40) — 
„ZŁOTA MASKA“. wv 
„REKORD“ (ul. Rzgowska 2) — 
„P/F GARZ WARSŁAWY* „ 
„BAJKA“  (Franciszkanska 31) — 
„MANF'YPY MIFOSNF* è 
„WOLNOŚĆ“ (Napiórkowskiego 16) 


„ZNACHOR* . M) 
„ROMA“ (Rzgowska 84) — 

„ZNA CHOR” . v 
„ZACHĘTA“ (ul, Zgierska 26) — 

„HALKA” F 
„MUZA" (Ruda Pabianicka) — > 

„JADZIA“ 

„ADRIA“ ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) — 

„FORTANCERKI* 


KINOTEATR OŚWIATOWY 0O M 
T. U. R. — Kopernika 8 — „KOT W BU- 
TACH” 
| „ŚWIT” (Bałucki Rynek 5) — „OSTA- 
MNIE OSTRZEŻENIE” 

„OŚWIATOWY codziennie o godz 17 
i 13.30, w niedzielę i święta 1530, I7 i 
18.35 wszystkie miejsca po 5 i 10 zł. 

Początek seansów w dni powszed 
"nie o godz, 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18 20, " 

Kina: „Hel, „Adria, „Baltyk*, „Przed. 
wiośnie“ i „Roma“ rozpoczynają seanse o pó: 
godziny później, 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rskord 
Wolność i Roma dla członków Związków 
Zawodowych (zgłoszenia zbiorowej  zuła- 
szać się w Radzie Zakladowei fabrygi Qeve 
ra (Piotrkowska 295) od godz 10 13 ter 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześnisisze seanse. 


— a, PA 


PODZIĘKOWANIE 


z udziałem Józsfa Węgrzyna, Jerz "o Losz- 
czyńskiego, "Władysiawa Grahow"kisgo, Ty- 
mowskiej, Góreckiej, Boguckiero i —wider- 
skiego. Jutro i dni następnych ZEMSTA. 


TEATR POWSZECHNY TUR 


występuje w dniu jutrzejszym z premierq 
komedii Moliera w przekłudzie Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego SZELMOSTWA SKAPENA w 
reżyserii Józela Wyszc irskiego, dekoracjach 
i kostiuric.h O, Bxera, z ilustracją niuzyczną 
Mieczysława Mierzejewskiego i w obsadzie: 
Billing, Czengery, Puchniswska, Łopirki, Ł1- 
piński, Pagowski, Skulski, V/ołloejko 1 Wosz- 


częrowicz, 
TE: TR NA PIĘTZRKU 


(Studio Muzyczne, ulica Traugutta 1) có- 
dziennie o godz. 19 min. 30 crcyzabawna ko- 
media Antoniego Cwojdzińskiego FREUDA 
TEORIA SNÓW w kapiiainym wvkonaniu Ja- 
niny Romanówny i Jana Kreczmara, entuzja- 
stycznie przyjmowanych przez publiczność. 
W piątek 3 maja i niedziel- dwa przedsta- 
wienia o godzinie 16 i 19 minut 30. 


NOWA SZTUKA |]AROSŁAW.1 IWASZRIEWI- 
CZA W TEATRZE KAM- 3ALNYM DOMU 
ŻOŁIIZRZA 

Dziś o godz. 19.15 przaądstawiczie nowej 
sztuki Jaiosiawa Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia” |Jest to pierwsza w powojennej 
Łodzi po!.21 sztuka współczesna. .kcja to- 
czy się w czasach okupacji. Udziai biciq 
Hanna Bielicka, Janina Darczewska, Wanda 
Jakublńska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski, 
Ludwik Tatarski 1 Feliks Żukowski. Reżyse- 
rował Eiwin Axer. Dekorazje — Jan Rybkow- 
ski. Kasa czynna od godz, 15-ej, w nicdziele 
i święta od rodz. 10-ej. 


PAŃSTWOWA FILHARMONIA 


Najbliższy koncert symfoniczny dnia 3-10 
maja bz. o godz. 20-ej, p-<źwięccny jest w 
całości muzyce poiskiej. Znakomity pianista 
Bolestaw Woyiowicz odegra z ‘ow. orkiestry 
koncert fortepianowy e-moll i Poloneza Es- 
dur Chopina. 

W programie orkiestry uwertura do opsty 
Hrabina iloniuszki 1 poemat symfoniczny 
Ankeli Różyckiego. Dyryguje Tomasz Kiese- 
wetter. Pozostałe bilety do nubycia w kasie 
kina „Bałtyk” Narutowicza *0, 


EATE EEATT ENEE ONO DOWN A NOOO AWOOOATOWOO ODNOWA 


Sśycik spółdzielczyj 


WIEŚ CHCE ZDROWIA 


W wielu okolicach kraju szerzą słę na wsl 
choroby wprost epidemiczne, Giuziica, 
świerzb, czeiwonka i inne nękają ludność 
wycieńczoną ciężkimi warunkami gospodar- 
czymi. Do walki z tym stanem, prócz czynni- 
ków pańsiwcwych, staje sama ludność or- 
ganizując s.óidzielnie zdro sia. 

Ostatnio luaność powiatu goriickiego stwo- 
rzyia komitet organizacyjny spółdzieini zdro- 
wia wzorowanej na pięciu istniejących już 
w Polsce spółdzielniach tego typu. Delega- 
cja chłopów gorlickich brała udział w piarw= 
szym walnym zgromadzeniu Spóldzielni Zdro- 
wia w Tymborku, które odbylo sią w dniu 7 
kwieinia. Doświadczenia I duże osiqgnięcia 
w tymbarskiej spółdzielni niewqlpliwie po- 
służą za wzór nie tyiko chłopom z Gorlic ale 
i z innych miejscowości gdzie ludności wiej- 
skiej leży nc sercu sprawa własnego zdro- 
wia. 

Z MLECZĄRSTWA SPÓŁDZIELCZEGO 

W dniach 24 i 25 kwietnia odbyła się w ło- 
dzi konfereńcja kierowników działów spół- 
dzielni przetwórczych z wszystkich Okręgów 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. Celem 
konierencji bylo przeldyskutowa:'e opieki re- 


wizyjnej i ins' uxcyjnej dla spółdzielni prze- 
iwórczych, zwła.zcza mleczars!* Jh, Wauioski 
i postulaty wyłonione na konfe”.ncji zostały 
pizekozane Ministerstwu Ajrowizacji i Han- 
dlu i bądą pizedmictem «brad na konieren- 
cji ministesialnej. 


ŻELAZO I MASZYNY PRZEDMIOTEM KURSU 
SPÓŁDZIŁLCÓW 


W czasie od 25 marca do 5 kwietnia b. r. 
odbył? sią w Katowicach kurs dia kieiowni- 
ków dziaijów żelaza i maszyn ro!"iczych spół- 
dzislni rolniczo-a1ndlowych. W kursie zorga- 
nizowanym pizez Związek Rewizyjny Spół- 
dzisini z 7 Okręgów, Uczestnicy wysiuchai 
szeregu wyaiadów wyglosz.::ych przez fa- 
chowców przemyslu mełaliowego i instrukto- 
rów Związku  Rewizyjnero oraz „Spoiem”. 
Po za częścią teoretyczną zorganizowano sze- 
reg wycieczek. Między inn ini zwisdzono hu- 
tę „Pokój” w Tviomtu, kop”inię węgla w Ka- 
towicach, cynkownię w Wełnowcu, fabrykę 
naczyń „Silesia” w Rybniku i magazyny 
„Cenirostań” w Katowicach. Kurs dał uczest- 
nikom dużo praktycznej wiedzy tak potrzeb- 
nej przy rozprowadzaniu maszyn rolniczych 

|na terenie wiejskim. 
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fpóSdzielmia 


wagtawmicza sf SILA ZKA 


«vda w maju 1946 r . 


Reedycje: 
BOY - ZELENSKI — Słówką 
KONOPNICKA — Nowele 
PRUS — Patac i rudera 
PRUS — Powracająca fala 
PRUS — Laka t. I (w subskrypcji) 
PRUS — Faraon t. I (w subskrypcji) 
REYMONT — Chlopi t. I (w subskrypcji) 
BALZAC — Dwaj poeci (w snbskrypsji) 
Powi.ść, poezje, nowela: 
BRONIEWSKI — Drzewo .ozpaczające 


RUSZCZA — Kosa o kamień 

MORTON — Inkiuzowe wiano /powłeść) 

RUDNICKI — Kon. Jozefow. Czysty nurt, 

RUDNICKI — Mir, Hubert » Armil Andersa 
Wydawniciwa nankowe; 

KAROL MARKS — .8 Brumaire'a Ludwika Bo- 
noparta 

BARSKI — Penicilina 

FIEDLER — H'stoiyczne znaczenie Konsty- 
tucji 3-go Muja 

Katalogi f prospekiy we wr vstkich księgar- 


Ne 119 


Kronika Łódzka 4 


4 
JAJEA W PROSZTEU NA KE"RTKI Ax 


Wydział Apr:wizacji i H-udlu p 7-a do 
wiadomości, że 1a karty żywnościowe kate- 
gorii ,W” z n.iesiąca kwiətnia br. wdawane 
zostaną cd dnia 4-go maja br. tyh łem za- 
opatrzenia speciadlnego (dodatku świąlecz- 
nego) jaja w proszku. > 

Kat, „W” — odcinek Nr. 42 po 180 qrav 
mów w cenie zł. 175. — za | kg. 

SAN 


ETO JUTRJ OTRZYMA MLrRO 


Wydział Aprowizacji 1 Handlu padaje do 
wiadomości, że jutro, w czwarie” 2 m ła rb. 
mleko na kartki sprzedawane _ędzie w skia- 
pach 1, 2, i 12 rejonu. 


CO OTRZYMAMY NA KARTZI W MAJU ' 


Wydział Bprowizacii i Handlu podaje do 
wiadomości, że zgodnie z zarządzeniem Mi- 
nisterstwa Aprowizccji i Handiu wydany zo- 
stanie jako wrównanie do naczek U N.R.R.A. 
tiuezcz w ilości 0,4 kg. na k"rty kat. I z mie- 
siqca maja br. Ponad to dlc osób które nie 
otrzymały paczek U.N.R.IR.A. wydany zosta- 
nie na karty Kat. I z mi. *-ca 1:1 *=tnia br. 
tłuszcz w ilości 0,5 kg. oraz na karty z mie- 
siąca maja — 0,4 kg. 

Z innych oriykulów rozdzielone bęiq w 
miesiącu maju br.: 

i arer wg. obowiązujących norm dla kat. 
3 IR; 

konserwy miesne kat, I 1 kg, kat. II 
0,75 kg, kat, IR 0,5 kg, kat, III 1 puszka 
kiszki krwawej; 

masło orzechowe kat, I R — 04 kg. j 

kasza „sorgum” kat. I — 0,4 kg. 

kawa ziarnisttr palona wg. norm.; 

mydło do nrania *wg. norm.; 

sól wg. norm.; 

moka pszenna kat, I z miesiąca kwiełnia 
br. 15 kg.; 

Dokiadny rozdzielnik wraz z num-rami 
odcinków przewidzianymi na realizację po- 
szczególnych artykułów podany zostanie do 
wiadomości w pierwszych d iach maja. 


URUCHOMIENIE UI PRZYCHODNI PRZECIW- 
WENERYCZNEJ 


Sekoja do Walki z Chorobgmi Wenerycz- 
nymi Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego 
w Łodzi komunikuje o uruchomieniu NI Przy- 
chodni Przeciwwene-ycznoj w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej Nr, 114, czynnej codziennie w 
godzinach od i0 — 13-ej. 

Jednocześnie przypomina się, o istnisaalu 
| Przychodni przy ul. Pomorskiej 23 czynnej 
od 17—20-ej, oraz II Przychodni przy ul. Lı- 
belskiej Nr. 7 w godzinach od 18—2)-32]. 

Leczenie chorych wenerycznych jest cał 
kcwicie bezpłatne i dosiępne dla wszysikich 
mieszkańców miasta. 


OOOO YYYY WOW WWO WYW YJ 
Go usłyszymy przez radio 


6.57 Kraków (Sy”nał czosu. 700 Kalenda= 
rzyk histor, 7.05 Muzyka. 7.15 Rozmowa za 
siuchaczami, 7.50 Muzyka lekka, 8.00 W-wa, 
Dziennik porar.y. 820 Program na dzisiaj. 


A BRONIEWSKI — Bagnet na broń niach. 8.25 Muzyka. 9.00 Audycja l-Mujowa z Ło- 

Radzie Zakładowej Państwowych Zakładów ; An fos a E Gio T A Pha OE ik dzi: 1) Przemówienie prezydenta m. Łodzi ob. 

Włókienniczych d. A. Horak S/A. w Rudzie A „+ | Mijala. 2) „Znów święcimy 1 Maja” — audy= 
Pabianicki PRZETARG. 27. Gqbki 50 szt. | z 

abianickiej, Lidze Kobiot przy tych Zaka- z 28. Skorowidzów ambych 100 cja sjowno-muzyczna w or.Jrowaniu Stani- 

dach, Przędzalni i Kierownictwu, Wykończal- Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Gospo- 29. Szpagatu a GŁ: akt 100 kł (sawa  Juszczyka, 10.00 W-wa. Muzyka 

ni i Kierowniotwu oraz Urzędnikom —. darczy ogi1sza pszstarg niżogroniczony na | 30. Kiedy szkolnoj-tablicowej 8.500 kg. jtransma. uroczyst. l-Majowych, przem «lenie 


wszystkim, którzy złożyli ci życzenia i przy- 
czynili się do upamiętnienia moich imienin, 


dostawę ariykulów biurowych i materiałów 
piśmien.. cu, tj.: 


Biiższych informacyj udziela Wydział Go- 
spodarczy, ul. Legionów 10, pokój la w 2- 


materia- 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


ETNOGRAFICZNE 


l 
l , £ iur c 100.000 s t. 
przesylam iq drogą najserdeczniejsze po- A OlówLów A Sanes uictówkieć 8.000 „ | gzinach od 3-tej do 13-tej. 
dziękowanie, a= dE. kopiowych 8.000 „„ Oferty w zalakowanych kopertach z napi- 
Wojciach Kamtonka | 4. a zwyklych 8.000 „ |5em „Oferta na dostawę ariykwłów biuro- 
Dyrektor techniczn” 5. Gumsk do ołówków 1.000 „ | wych i małezlałów pi*mionnvch" (dołączając 
6 at;arieniu 500 „ | FZOTY poszczegó nych ar ykuiów i 
Jednocześnie skladam zł. 500 — (pięćset) 7. a S maszyny 1.000 y ów) należy składać w biuize Wydziału Go- 
na dzieci — sieroty po polegiych z rak NSZ.! g. Tusz da siempii czarny 100 ltr. spadarorago a ei o 1), pokój 14 do 
Te ZƏrwo 50 „ [90°77 3-0] ania maja rb. 
Ri j 5 s PSE = Oiwarcle oferl nastąpi „1 tym samym dniu 
z, W trakta RY so „ fo godzinie 10-ej. 
4 DARE VOLEU PRZYRODNICZE 4 R Zi taaa: 50 e szt Zarząd Miejski zastrzega robie prawo wy- 
? (Park Sienkiewicza) 13. Papier 0 iwa 3.009 „ [boru oferenta, oraz unieważnienia przetarcu 
Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 114. Kałamarzy biurowych 1.000 +, bez podania przyczyny i ponoszenia z tych 
wszadnie z wyjątkiem poniedzia ków od godz. |15. Postumentów do kaiumarzy SOBY w. ŚW, ri aeaa EK odszkodo:ań: Olerty 
ll do 17, w niedzielą i święta od 10 do l3-ej. |16. Zwi'żaczy SODY „» OPC OWZĘ qdnione POZOSTOBĄ.UBE odpowiedzi. 
Z TEATRÓW 17. Kleju biurowego 500 Hr. Łódź, dnia 27 kwietnia 13946 rcku, 
18. Linii metalowych o dł. 40 i 50 cm 390 szt. 
MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH |19. Kaika do oiówka 15.000 arie. 
(Park Senkiewicza) 20. Suszek 1.000 szt, 
21. Spinaczy biurowych 15.000 pud. MIEJSKIE MUZEUM 
Wystawa „Warszawa w ruinach" w obra- 122. Pinesek 8.000 u m . 
zach fotograficznych J. Buthaka — otwarta |23. Dziurka szy 300 szt. W Łodzi, Plac Wolności 14 jest ótwarte dla 
dia zwiedzających w godz. od 10 do 13 i od |24. Koszy do papieru 300 „ [zwiedzających w dni powszednie z wyiąłkiein 
15 do 19 w niedziele i święta od godz. l0-tej |25. Masz”nek do zszywania akt 100 „ |ponedziałku od godz. ll do 17, w medzieię 
do 13-tef. |26. Bibuty do suszek 50.000 ark. | święto od 10 do 13. 
R mcd R BN 
Dr. med. LENCZEWSKI. Choroby kobiece i sd ka 
akuszera. Obecnie ordynuje ul. Sienkiewiczu 


51 godz. 3—7, tel. 181-47. 


Dr KONDRACKI specjolista chorób żołądka 


kiszek, wątroby. INoruiowicza 35, tel, 206-79. 
Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 


przyjmuje 8—10 3—6 AI. I-go Maja 3. 
Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w lecze- 


niu dziąse! i jamy vstnej, ulica Zawadzka 7; 
tel. 144-45. 


Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitola „Ko- 
chanówka” spec. chorób nerwowych, przyj 
muje 4— ul. Piotrkowska 16. 


CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz peiilowy 


. Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komiist Redakcyjny. Red. i Adm.: Łódź, Piotrkowska 8 


Fiteporcro 8 sprzedaż 


ZESZYTT, bruliony, notesy, papiery kancela- 


ryjne, listowe, powielaczowa, olówki, koper- | POTRZEBNA krawcowa do domu i krawco- | Eerika wyrównawczą Marciniak Mąrii, 


ty poleca hurtowo „Polonia”, C="ielnigna 1. 


PRZYCZEPKA samochodowa 6-tonowa okazyj- 
nie do sprzedania. „Rekłama”, Piotrkowska 
46, tel. 173-59. 


Zeueśliarocwaume piraci 


POTRZEBNA zdolna podręczn ( 
damskich, Płoirkowska 22-10. 


do sukien 


POTRZEBNI dyrker i brązowuik, Piotrkowska | ZGUBIONO legiiymację z Ur: du Zatrudnie- legit. pracy 


59, warszłał Wilke, 


poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: zo 


FRYZJEN-KA damski-a potrzebni zaraz, Z.i- 
kiad fryzjerski, St. Jaracza 13 (Cegielniana). 


wa na oberlock. Stalina 67 (Giówna), Çə- 


| gielski. 


Zagubione dolurmerniig 


ZGUBIONO kartą rozpoznawcza, książeczkę 
służbową harcerską, kartę rejrstracyjną wyd. 
przez Wydz. Wojskowy Zarządu Miejskiego 
Sosnowskiego Ryszu:da, Płocka 17. 


[nia Kaczmarka jana, Żeromskiero 9/5. 


milimetr szpalię poza tekstem — zł, 14. w 


i świątecznych — 50 procent drożej. 


| prezyd. KRN, deliada na Piacu Saskim. 
14.00 Picźni polskie ludowe w r wym opra- 
aowaniu korapoz. radzieckich. 14. 20 Tańce 
polskie (z piyt). 14.40 Kraków ‚Teat. wyobraź- 
ni: „Lud waiczy o wolność” — montaż w 
opracowa iu Henryka Mosc! lego i Jerzego 
Roncrd-Bujańskiego. 15.20 W-wa. Recenzia. 
15.50 Chór P. P. S. „Fe.c.ia” pd F i ].zier< 
skiego. 16.00 Audycja ałown-muz. dla dzieci. 
16.20 1-szy Mof, audycja dla modsieży, 16.35 
Audycja dla świetlic wiejsk, 17.00 Podwiacz, 
przy mixroionis. 18.15 Akademia l-szo Majo- 
wa z Teatru Polskiero w W-wie. 19.30 Dzien- 
jnik wieczorny. 20.00 Polska Kcpe!a Ludo a 
|F. Dzierżanowskiego, 2050 10 min. poezji. 
"21.00 „Z dziejów walk po skiego pioletara- 
jta”: 1) I-szy Maja 1892 roku w Łodzi — nog. 
histor. dr. Emila Adlera. 2) „z. P. S .w pisśni 
robotniczej” — szkie Eugeniusza Ajnenkiela. 
3) Piyty. 21.20 „Romeo I Julia” — transm, z 
tul. Księżycowej rióra t reż. Zbigniewa 
jKopalki. 22.00 Poznań: (Ufmieoch. Poznania). 
22.15 „Serce Łodzi” — oudy.fa słown.-muz. 
pióra Stefanii Grod'łeńs' lei * Henr "1 Rost- 
|worowskieqgo muz. Fr. Leszczyńskiej. 23.00 
|W-wa. Ostatnia wiadomości © isnnika, pro- 
grom na jutro. 29.35 Koncert Życzeń. 0.05 
iZakończsnie audycji i Hymn do 0.10. 


|POSFIECH Miian — Lódź, Tuszyńska 63 
¿unieważnia zgubions dokumenty: dowód tə- 
jpatriacyjny, metryka urodzania i dowód oso- 
bisty wydany w Łodzi i dowód repalriacyj- 
ny Staszyńskiej Janiny. ° 


ZGUBIONO 


| nalcówko, me!rykę urodzenia 1 


Na- 
piórkowskiego 79. 


SERADZIONO palcówkę i świadectwo fa- 
bryczne, malsterskie Nowickicgo Stanisława, 
Wigury 34/8-9, 


ZGUBIONO leqiivmację szkolnq na r-zwi- 
ga Suskięwicz Danuty, Śródmiejska 142. 


| SKRADZIONO dwia legityma-je tramwajowo, 
„Spolem” i kart: rozpoznawczą 
Dudek Marii, Asnyka 4/1. 


tekscie — zł. 21, — W numerach niedzielnych 
D-08247 


6. Tei 254-21. Tel. Red. Nocnej 1/2-31. Zaki. Uiui. Sp. Vvyd. „Łóuwki Insiyiui VYyduwiiczy”; 
_ = s — e S | 


b. 119' 


DOROBE! 


wywiad z zast. 


Chcąc wiedzieć, 


jak się rozwinęła w ciq- 


trów pasmanterił. 


GŁOS ROBOTNICY -_ 


d 


Dyrektora Naczelnego ©. Z. P. W. 


W pierwszym kwartale 


rych najważniejszą był brak części zamien- 


lu roku naszej niepodległości wytwórczość |b. r. produkcja wzrosła do 1.174.501 metrów |nych do maszyn, stan zatrudnienia wzrósł w 
ódzkiego przemysłu włókienniczego, udaje- | tkanin jedwabnych, 15.618.191] metrów  pas-|drugim kwartale ub. roku do 9000 pracow- 
wy się dò Centralnego Zarządu Przemysłu | manterii, ponadto wyprodukowano 379.000 |ników i gdy produkcja w normo-godzinach 
Nłókienniczego, gdzie dyrektor Bąbiński o | metrów pluszów 1 tkanin pokrewnych i|w grudniu wynosiła 54.986, plan za pierwszy 
ym nas informuje: — Mówiąc o osiągnię-| 221000 metrów koronek klockowych. Stan |kwartał b. roku wykonany został w 114% co 
jach przemysłu włókienniczego w łodzi | zatrudnienia w tym przemyśle wynosił w |stanowi 248.751 normo-godzin. 

rzypomnieć muszę, że 'Łódź stanowi naj-| kwietniu ub. roku 1332 pracowników, obec-| — Czy może ob. dyrektor wytyczyć linię 
ylększe skupisko. robotnicze w Polsce I dru-|.nie pracuje w nim 5.657 robotników. rozwojową przemysłu włókienniczego na 
iie w Europie miasto włókiemnicze. Trzonem Przemysł konfekcyjny znajdujący sę na|okres najbliższy? 


włókiennictwa łódzkiego jest przemysł ÞBoweł- 
iiany, którego pozycja wyraża się cyfrą 
O w stosunku do przemysłu włókienniczego 
v skali Łodzi. W styczniu 1745 roku po opusz- 
łodzi przez Niemców perspektywy 
ake otwierały się przed przemysłem włó- 
jenniczym były dość ciemne, 'staliśmy przed 
rakiem surowca, brak było sił roboczych, wię- 
szość zakładów legła zniszczona. W świetle 
ych braków małe nieraz sprawy przedsła- 
viały sobą tak duże trudności, że decydowa* 
y o pracy zakładów. Trudności te jednak z 
)iegiem czasu zostały usunięte i od miesiąca 
jpca ubiegłego roku widać już rezultaty 
yracy włożonej w odbudowę przemysłu 
ódzkiego”. 

— W pierwszej fazie —powieda dyr. Bq- 
ziński — przystąpiliśmy do pracy pod hasłem 
„Obsada zakładów 1 zopoczątkowanie pro- 
łukeji", drugim etapem prac była walka o 
rwiększenie produkcji i to we wszystkich 
izlałoch, trzecim — dążenie do maximum 
iruchomienia i maximum produkcji możli- 
wych dla danych warunków. W początkach 
bieżącego roku w przemyśle łódzkim zaczy- 
na sią kampania o podniesienie jakości wy- 
robów, Korygujemy także obecnie plony 
produkcyjne, zmierzając w kierunku bardziej 
icistego ujęcia możliwości produkcyjnych za- 
kladów i odpowiedniego wykorzystania tych 
możliwości. W końcu pierwszego kwartału 
1946-go r. podjęliśmy wstępne prace związa- 
ne z zapewnieniem rentowności dla przemy- 
słu włóklenniczego. 

W tymże czasie przystępujemy także do 
komasacji fabryk i opracowania szczegóło- 
wych planów komasacyjnych celem powiq- 
zanio z sobą i wytworzenia racjonalnych 
wielkości poszczególnych zakładów. W naf- 
bliższym czasie skomasowane zostają dwie 
fabryki, firma Krusche 1 Endler i firma Kin- 
dermann, będzie to pierwszy w Polsce. wypa- 
dek związania tak dużych obiektów fabrycz- 
nych wspólnym planem produkcji i inwesty- 
cji. 

Prosimy obywatela dyrektora o zopozna- 
nie nas z danymi cyfrowymi flustrującymi 
wzrost produkcji w przemyśle włókienniczym. 

— Przemysł bawełniany łódzki — odpowia- 
da ob. Bąbiński = w ubiegłym roku dał w 
pierwszym miesiącu swej pracy 106725 kg. 
przędzy i 8.700 metrów tkanin bawełnianych, 
od tego «momentu produkcja w tym przemy- 
śle stala wzrasta. Wzrost miał miejsce po- 
mimo braku części, artykułów  technicz- 
nych, chemikalii i barwików 6 mimo katastro- 
falnej sytuacji w miesiącach listopadzie i 
grudniu w dziedzinie dostawy węgla. W 
marcu b. r. wyprodukowano już  9,661.500 
metrów tkanin 4 2,790.300 kilogramów przę- 
dzy. Cała produkcja 1945 roku dla bawełny 
w okręgu łódzkim zamyka się cyfrą 42,892.128 
metrów tkanin 1 9,820.715 kilogramów przę- 
dzy. W czerwcu ub. r. pracowało 5.483 kro- 
sien i 257.710 wrzecion, w marcu b. r. do 
produkcji wciągniętych jest 19.588 krosien i 


932.650 wrzecion. 

Przemysł wełniany Łodzi ietni 
i Pal j 
niat wtedy 4.319 pracowników, w miesiącu 
marcu b. roku przemysł ten wyprodukował 
958.735 metrów tkanin wełnianych, 183.581 
Filipowski 2 
kilogramów przędzy czesankowej, a zatrud- 
niał 11,400 pracowników. 

Produkcja: przemysłu dziewiarsko pańczosz- 
niczego z cyfry 614.750 sztuk wyproduko- 
wanych w l-szym kwartale 1945 roku wzrosła 
do 4,001.000 sztuk za pierwszy kwartał 1945 
roku, 

Stan zatrudnienia w ciągu roku wzrósł z 
8.450 -robotników do 12.705. W tej dziedzi- 
nie produkcji doje się dotkliwie odczuwać 
brak igieł do maszyn dziewiarskich i brak 
odpowiedniej przędzy. 

Zakłady przemysłu -jedwabnicżo galante- 
ryjnego wyprodukowały w kwietniu ub. ro- 
ku 114.266 metrów pasmanteri, ponadto Wy- 
prodl ub. roku 114.245 


kowały w kwietniu 
metrów tkanin jedwabnych i 1.714.740 me- 


zeniu 


w kwietniu po 
wyzwoleniu miasta rozpoczął produkcję — 
212.762 metrami tkanin wełnianych 1 25.325 
kilogramami przędzy 'czesankowej zatrud- 


| 
: 


terenie todzi w stosunku do okresu 
wojennego wykazuje bardzo poważne 
dencje rozwojowe. Już w lutym ub. 


przed- 
ten- 
roku 


— Obecnie, — mówił ob. Babiński — przed 
przemysłem włókienniczym staje zadanie 
dalszego rozwoju produkcji przy równoczes- 


skupiał 48 „zakładów zatrudniających ponadlnym podnoszeniu jej poziomu i jakości. 
jaknajlepszego zaopatrzenia 


3.500 ludzi. Mimo licznych trudności, z któ- 


Celem rynku 


Str. m 


PRACY WŁÓKNIARZY 


inż. Bąbińskim 


przystępujemy do zmiany systemu  rozpro» 
wadzania produkcji włókienniczej. Centrala 
tekstylna jest w reorganizacji, organizujemy: 
hurtownie główne i ośrodkowe oraz składy 
fabryczne przy zakładach pracy i Zjednocze- 
niech. Reorganizacja ta jest pomyślana w ten 
sposób, by uniknąć' zbytecznego pośrednic- 
twa i dotrzeć bezpośrednio w teren do od- 
biorców. Nosimy się z zamiarem tworzenia 
pewnej liczby sklepów, które by sprzedawa- 
ły nasze wytwory nie tylko hurtowo, ale i 
detalicznie. 

Przypuszczamy, że tą drogą uda nam sią 
osiągnąć rolę regulatora cen artykułów włó- 
kienniczych na wolnym rynku. DAR 


Komunikat Komitetu Obchodu 1-go Maja i Komisji porząadkowo-organizacyjnej 


I Dzień 1-go Maja jest dniem wolnym ad 


pracy. Wszysikie fubryki i zaklady pracy w 
tym dniu sq nieczynne. Zarz*dzenie newvższe 
komunikatu dotyczy również wszystkich za- 
kładów 


gastronomicznych, 
sklepów, masarni ltp. 

Jedynie z pod zarządzer'a powyższego 
wylacza się Koleje Państwows, kolefki do- 
jazdowe (wąskotorowa), szpitale, hotele, ap- 
teki, Poczta, Telegraf i wszystkie obsiugi za- 
kładów, wymagające zabez ieczenia ma- 
szyn i warsztatów pracy. Otwc..'a zakładów 
gastronomicznych zezwala sie nu godzinę 
18-ta, teatrów zaś i kin na godziny ustalone 
ia bezpłatnych pizodstawień dla robotni- 
ków. 

IL Organizacja zbiórek, 
pochodów dzielnicowych. 

Wszystkie organizacje, zakłady pracy I in- 
stytucje, które zgłosijy swój udział w mani- 
testacji l-szo Majowej muszą podporządko- 
wać się następującym zarządzeniom Komi- 
tetu Obchodu 1 Maja w Łodzi, a mianowi- 
cie: * 

a) zbiórki lokalne należy wyznaczyć na 
taką godzinę, aby poszczególne grur”, zbie- 


roziywkowych, 


zaziady jacy i 


rając się na ustalonym przez swoje kierow- 
nicwło miejscach domaszerowały n- mi.jsca 


zbiórek dzielnicowych na godzine, wyznaczo- 
na przez kierownictwo organizac ine ob- 
chodu; 

b) miejsca zbiórek i godzinę wymarszu dla 
pochodów dzielnicowych ustala się jak na- 
siępuje: 

L PLAC LEONARDA dla terenu mias' 1, 
pozostającego w zasięgu działania dzielnie: 
Chcjny Poiudniowa PPS, Chojny Północ 
PPS, Czerwona PPS, Górna PPS Fabryczna 
PPS, Ruda PPS, Stare Rokicie PPS, Córa 
PPR, Górna Prawa PPR i Ruda PPR. W*marsz 
pochodu dzielnicowego o godzinie 9-lej uli- 
cami: Piotrkowska, Napiórkowskiego, Kiliń- 


sklego, Fabryczna, Targowa do Placu Zwy- 
cięstwa. 

IL PLAC NORBERTA BARL KIECO dla te- 
renu miasta, pozostającego 'w zasi "u dzia- 
łania dzie! _ic: Śródmieście Prawa PPS, Kozi- 
ny PPS, Nowe Zlotno PPS, I Prawa Śródmiej- 
ska PPR. Wymarsz pochodu dzielnicowego 
o godz. 3-iej ulicami: źeromski.qo, Andrze,a, 
Przejazd Wodna do Placu Zwycięstwa. 

DI PLAC DIBROWSIIECO dla terenu 

miasta, pozostającego w zasięgu dzie „unia 
dzielnic: Śródmieście Lewa PPS, Zielona 
PPS, Trumwaje PPS, Elzktrownia PPS, i Lewa 
Śródmiejska PPR. Wymarsz pochodu dzielni- 
cowego z Piacu Dąbrowskiego o godz. 9 min. 
30 ulicami: Narutowicza, Tramwajowa, Wy- 
soka i Miedziana. Czoło pochodu zatrzymu- 
je się u w lotu ul. Miedzianej na ul. Wy- 
sokq. 
IV. BAŁUCKI RYNEK dla terenu miasta, 
obejmują. .go zasięg działania dzielnic: Ju- 
lianów PPS, Ra ogoszcz PPS. Wymarsz po- 
choc. dzielnicowego z Bałuckiego Rvnku o 
godz. 9-tej ulicami Nowomiejska, Pomorska, 
Kilińskiego, Nawrot, Targowa, do Placu Zwy- 
cigs . 
V. ARMII CZER””ONEJ (Rokicińska) przed 
Fabr. „Wima dla dzielnicy „Widzew” PPS, 
„Widzew” PPR, i zakładu pracy „Widzewska 
Manufaktura", „Niciarnia”. W marsz pocho- 
du dzielnicowego o godz. © min. 45. 

VI. Jako punkt zbiórki dla Zwiąż Iw Za- 
wodowych usta'a się ul. Strzelecką na godz. 
8 rano. Całość pochodu Zwiqzkowego do- 
łącza się na godz. 9-tą do pochodu dzielni- 
cowego na PI Dąbrowskiego. Pizemarsz 
Składową, Armii Ludowej, lsarutowicza, PL 
Dabrowskiego, 

VII. Organiza-ja Młodzieży TUR zbiera 
zy przed lokalem Wojewódzkiego Komitetu, 

Kopernika 6, skąd całość maszeruja na 
| Prac Zwycięstwa ulicami; "tolczańska, Za- 
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Br. Wieczorkowski 


DO MEODYCH 


Kto nas powstrzyma na postępu drodze? 
Z której co podłe wszystko wstecz ucieka, 


W dzikim tchórzostwie, 


obłudzie i trwodze 


Złorzecząc na czas i prawo człowieka. 


Pójdziemy dumni przy blasku idei 

Bratnim łańcuchem rąk się świat opasze 
Wciąż z wyciągniętą prawicą w nadziei, 

Po szczęście wszystkich i po szzęście nasze. 


m SzRfA NAPY: 


PÓRÓBCE 


Przewodniczący Okręgowej Komisji Związ- 
ków Zawodowych tow. Burski udzielił nastę- 
pujących informacji w sprawie paczek UNRRA 
i planów wczasów robotniczych, 

Sprawa paczek UNRRA wywoływała i w 
dalszym ciqgu wywołuje mnóstwo komenta- 
rzy, plotek i nieporozumień. Społeczeństwo 
nasze, zdaniem tow. Burakiegó nie rozumie 
jednej zasadniczej rzeczy, że paczka unrow- 
ska nie jest czymś w rodzaju szczególnego 
wyróżnienia, lecz jest przydziałem żywności 
dła posiadaczy kart „W” w innej, niż zwy- 
kle formie. Tym się tłumaczy, iż wobec bra- 
ku dostatecznej ilości paczek dla Łodzi i wo- 
jewództwa łódzkiego, część posiadaczy kart 
, której tym razem nie przydzielono pa- 
czek, otrzymała przydział żywnościowy w po- 
'=ci miesa, cukru i tłuszczu. 


Na pytanie, jaka ilość paczek została o- 


PEPEE BEREK EDPOEOWEDE 


Kto nie dostał paczek UNRRA -- ten je pk 


eo KEG! 
20% 
poz (R 


menhoffa, Nawrot i Wodna, Godziny prze- 
marszu na Plac Zwycięstwa ustala się 10-tq. 

VIII. Związek Walki Młodych zbiera się w 
punktach: w Ogrodzie Leon zda, Gdańskiej, 
Kilińskiego i Limanowskiego przed lokala- 
mi organizacyjnymi. 

Pierwsza grupa maszeruje na Plac Zwy* 
cięstwa: Pictrkowską, Żwirki, Kilińskiego, Fa 
bryczną, Targową. 


Druga ulicami: Legionć .', Plotrkowską, 
Nawrot, Targową. 
Trzecia ulicami: Kilińskiego, Nawrot I 


Targowa. 

Czw: ia r'icami: Limanowskiego, 110owoọ- 
miejska, Piotrkowska, Nawrot, Targowa, Go» 
dzinę przemarszu na Plac Zwycięstwa dla 
tych grup ustala się 10. 

Miejsce centralnej zbiórki wyznacza sią 
na Placu Zwycięstwa. i 

Wymarsz pochodu głównego ustala się. 
na godz. 10 min. 30. 

Przeme. z pochodu głównego „licamte 
Marszałka Stalina, Piotriiowska - Plac Wol- 
ności, „ “zie następuje zakończenie manife- 
stacji. 

Zwraca się uwagę, że żadne samodzielne 
grupy na Plac Zwycięstwa nie będą dopusz- 
czone poza tymi, które otrzym_ją na to 
specjalne zezwolenie Komiłatu Obchoiu. 

Ulica Marszałka Stalina -m-uiinięta jest 
dla przemarszu na Plac Zwycięstwa dla 
wszystkich pochodów. Jedvnie Związek We- 
teranów tą drogą na Plac Zwycięstwa bę- 
dzie dopuszczony. 
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Festival świetlic robotniczych 


Centralny Dobofniczy Dom Kultury — TUR 
podaje ldo wiadomości ogółu pracujących, 
że Wielki Festival Robotniczy w ramach 
Świąt 1 — 3 Maja 1946 r. odkędzie się w 
C. R. D. K. — TUR w Łodzi, ul. Piotrkow= 


ska 243, 
PORZĄDEK WIDOWISK: 

1 Maja w godz, 15—17, 17,30—19,30, 20—22 
dla dorosłych. 

1 Maja w godz, 15—17, 18—20 — dla dzieci. 

2 Maja w godz. 17,30—19,30, 20—22 — dla ` 
dorosłych. 

2 Maja w godz. 12—14, 15—17, 18—20 — 
dla dzieci. 

3 Maja w godz. 13,30—15,30, 16-18, i8,30— 
20,30 — dla dorogłych. 

3 Maja w godz. 10—12, 
18—20 — dla dzieci. 

Zespoły fabryczne, organizacje spółdziel- 
cze, samorządowe, rzędowe, presa, winny 
zgłaszać cię po odbiór zaproszeń do CRDR 


12—14, 15—17, 


— TUR, Piotrkowska 243. 
Wsłęp dla wyżej bd Gozzi organiza: 
cyj bezpłatny. 


Ogólne kierownictwo Festivalu — R, Dura- 
czowa, 


ad 
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ady nadejdą 


trzymana dla Łodzi i Województwa Łódzkie-; ła powyższa została .powzięta w Minister- 


go, tow. Burski odpowiedział: 

Tow. Burski zaznaczył, iż po nadejściu dal- 
szych paczek UNRRA w pierwszym rzędzie 
zostaną one przydzielone tym wszystkim po= 
sladaczom kartek „W” i kartek gwarantowa- 


nych (woj. łódzkie), którzy dotąd paczek nie ; 


otrzymali, 


W sprawie paczek różnego typu tow. Bur- | cji Ministerstwa Aprowizacji z pewnymi po- 


oświadczył, iż zawartość otrzymanych | prawkami, poczynionymi 


ski 
już po świętach paczek typu „C odpowia- 
da pod względem zawartości paczkom, któ- 
re rozdano przed świętami, jakkolwiek arty- 
kuły, które się w nich znajdują są trochę 
inne. 

Wobec tego, że paczki nie zawierały tłu- 
5szczu, wszyscy posiadacze kart „W”, którzy 
już paczki otrzymali, dostaną w najbliższych 


stwie Aprowizacji w porozumieniu z Okięgo- 
wą Komisją Związków Zawodowych. 

— W okresie przed- i poświątecznym Łódł 
otrzymała tylko 142 tysiące paczek, jakkol: 
wiek liczy 162 tysiące posiadaczy kart „W” 
Co się tyczy województwa, to otrzymało ont 
102 tysiące paczek zamiast 117 tysięcy, Pacz 
ki w Łodzi zostały rozdzielone w myśl instruk- 


przez Okręgową 
Radę Związków Zawodowych. Poprawki te 
były podyktowane chęcią poczynienia © 
szczędności kosziem lepiej uposażonych po 
siadaczy kat „W“ celem przydzielenia uzy: 
skanych w ten sposób paczek pewnym kate. 
goriom praccwników nie uwzględnionych w 
planie pierwotnym. Tak więc nie dano pa- 


czek prozwdentowi, dyrektorom, Zjednocz$= 


dniach dodatkowo po pół kg liuszczu. Uchwa- | niom i t d. 


i" 


Sfr. 


GŁOS ROBOTNICZY — 


Nr. 119 


sport pod czerwonym sztandarem 


Dzisiejszy dzień Święta Pracy cała pracu- 
jaca Polska obchodzi uroczyście. Wraz z ro- 


botnikiem, chłopem i inteligentem pracującym 


w zwartych kolumnach defilować będd no- 
we zastępy naszej młodzieży sportowej. 


Trudny okres 


Sport w demokratycznej Polsce przestał być 
sportem w większości swej ekskluzywnym, 
jak było to w Polsce przedwrześniowej, do- 
stępnym tylko dla jednostek. Masy nie mia- 
ły do niego takiego dostępu jak dzisiej. Ro- 
bolnik jednak czuł tę samą potrzebę wyłado- 
wania swych sił, energii i żywotności na bo- 
isku, ringu czy bieżni, jaką odczuwa każdy 
zdrowy obywatel. Niestety sport w Połsce 
przedwojennej nie szedł bynajmniej na rękę 
klasie robotniczej, dbał jedynie o jej arysto- 
krację, a odwracał się plecami do mas. 

Sport robotniczy w Polsce przedwrześniowej 
nie posiadając żadnych niemal subsydiów 
ze strony naszych czynników państwowych 
nie mógł siłą rzeczy rozwijać się tak jakby 
należało sobie życzyć. Brak gotówki, brak 
sprzętu sportowego, boisk odpowiednich, in- 
struktorów i trenerów uniemożliwiały mu pra- 
cę wszerz. 


Chlubną tradycją na polu sportu robotni- 


czego może się poszcycić OM. TUR., który w | 


okresie 1930 — 1939 r. prowadził najbardziej 
oktywną działalność w sporcie robotniczym. 


Na nowej, lepszej drodze... 


Po przeminięciu pierwszych gorących dni 
po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej 
sport robotniczy przystąpił do mobilizacji 
swych członków rozproszonych po wszyst- 
čich zakątkach kraju. 

Pierwsze zebranie organizacyjne sportu ro- 
botniczego w Łodzi odbyło się już w marcu 
1845 r. Wczesną wiosną robotnicze drużyny 
pilkarskie wyszły już na boisko. Korzystając 
z obecności w Łodzi byłych jeńców francu- 
skich na stadionie ŁKS-u rozegrano pierw- 
sze „międzynarodowe” zawody piłkarskie, 
które miały obok znaczenia sportowego rów- 
nież charakter demonstracji przyjaźni polsko- 


francuskiej. Prócz tego 


slowiańskich i włoskich, 


Pierwszą oficjalna imprezą odradzającego 


dzieży sportowej na boisku ŁKS-u w Łodzi. 


rozegrano jeszcze 
spotkania z drużynami byłych jeńców jugo- 


W zlocie brało udzia: 1200 zawodników. Zlo 


t 


uświetnił cały szereg ciekawych imprez spor- 
towych między innymi mecz piłkarski Tu- 
rowców z drużyną Old-Boyów ŁKS-u, czy też 
się naszego sportu robotniczego był Zlot mło- | bieg na przełaj, w którym brało udział ponad 


| 200 zawodników. 


Zryw i TUR bazami sportu robotniczego 


Przed wojną sport wśród naszej młodzieży 
robotniczej krzewiły przede wszystkim orga- 
nizacje młodzieżowe TUR-u. Ostatnio sport 
robotniczy zyskał nowe placówki do dalsze- 
go rozwoju. Placówkami tymi są KS, Zrywy 


grupujące całą młodzież zetwuemową. 


Zrywy nie posiadają jeszcze tych tradycyj |jak TUR 


WATTS AESA ASINA AVERT EEEO AOLO CYNY 


Z życia kłubów fabrycznych 


sportowych, jakimi mogą się poszczycić dzi- 
siej TUR-y. Pierwsze KS. Zryw powstał bo- 
wiem dopiero w połowie ubiegłego roku w 
Bydgoszczy. Z kolei Zrywy organizują mło- 


dzież zetwuemowęą Warszawy, Łodzi, 


Ślą- 


ska, Poznania, dzisiej są one tak popularne 


awiu badge a PARIES AL LZS ELU ALLACTAGA 4 UGGLA 


-y.Rozsiane sa one po całej Polsce 


i wykazują coraz większą aktywność. Przy- 
kladem jej mogą posłużyć ostatnio zorgani- 
zowane ogólnopolskie zawody bokserskie 
Zrywów, które odbyły się w Łodzi. 

Ciężkie warunki materialne są wciąż je- 
szcze największą przeszkodą w pracy nie 
tylko dwóch największych obecnie baz na- 
szego sportu robotniczego TUR-u i Zryw-u, ale 
również Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, naczelnej magistratury sportu ro- 
botniczego. Najtrudniejszy ókres mamy już 
jednak za sobą, dotychczasowe zaś wysiłki 
pracy sportu robotniczego pozwalają mieć 
nadzieję, że w niedługim czasie dotrze do 
upragnionego celu—do objęcia ruchem spor- 
towym najszerszych rzesz pracujących miast 7 
i wsi. 
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Spław kajakowy do Szczecina 


chcą zrealizować sportowcy Barcińskiego 


Przy świetlicy firmy Przemysł Wełniany S. 
Barcińskiego powstał nowy robotniczy klub 
sportowy „Ognisko”. Powstał bardzo nieda- 
wno, gdyż zaledwie miesiąc temu, gdzieś w 
końcu marca b. r. Ale chociaż Ognisko jest 
klubem młodym, już dzisiaj w dniu Święta 
Pracy może poszczycić się swoim miesięcz- 
nym dorobkiem. 


Ognisko posiada bowiem już trzy sekcje 
pracujące peling parq. Są to sekcja piłkarska, 
ping-pongowa i lekkoatletyczna. Piłkarze są 


już może: najbardziej otrzaskani w bojach. 
Grali już z klubem fabrycznym b. firmy Eiser- 


ta Polonią i chociaż przegrali 1:4 odnieśli 
jednak sukces nad nią pośredni wprawdzie 
gdyż zremisowali z zespołem firmy Hoifrich- 
tera Przebojem 3:3, który pokonał Polonię, 3:0. 
Piłkarze Ogniska są zgłoszeni już do łódz- 
kiego Okręgowego Związku Piłki Ilożenej i 
Beg udział w rozgrywkach mistrzowskich 

Nie mniej aktywną sekcją jest sekcja teni- 
sa stołowego. Należy do niej około 10 człon- 
ków, którzy wszyscy obecnie są dobrymi już 
zawodnikami. Mistrzostwo klubu dzierży w 


swych rękach Olasek I. Ping-pongiści, oprócz 
przeprowadzonych nie dawno mistrzostw we- 
wnętrznych, grali równięż z Ttlingonem jed- 
ng z najlepszych drużyn łódzkich. 

W dniu 5-go maja staje na siarcie trzecia 
sekcja RKS Ogniska, sekcja lekkoatletyczna, 
do której należy około 25 zawodniczek i za- 
wodników, 

Pierwszą imprezą, w której wezmą udział 
lekkoatleci nowego klubu fabrycznego bę- 
dzie zorganizowany przez nich bieg uliczny 
na dystansie około 4 km dla zespołów fa- 
brycznych, wojskowo - milicyjnych, oraz or- 
ganizacji młodzieżowych (dla tych na dysta - 
sie około 2 km). 


Ognisko, jak się informujemy u kierownika 
świetlicy, cieszy się dużą orieką ze strony 
dyrekcji fabryki i jej Rady Załogowej. Za- 
wdzięczając ich staraniom cała sekcja pil- 
karska wyposażona została w buty i kostiu- 
my sportowe. Sprzę: sportowy otrzymują rów- 
nież od Dyrekcji i Rady Zakładowej pozosta- 
łe sekcje. Nie dość jednak na tem. Dyrekcja 


dbając o należyty trening swych pupili otia- 
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W szysiłcie dzieci 


mmuszg wyjechać ma kolonie 


30 procent dzieci chorych na gruźlicę, 13 

procent — na krzywicę, 50 procent dzieci po- 
niżej normy zdrowotnej (anemia, niedożywie- 
nie, awiłaminoza i inne) — oto bilans, przed 
którym stawia nas rzeczywistość po sześciu 
latach okupacji hitlerowskiej. Obecne wa- 
runki materialne nie pozwałają na postawie- 
nie stopy życiowej robotnika na takim stop- 
niu, jakiego wymaga potrzeba poprawy sta- 
nu zdrowia młodego pokolenia. 
To też z radością powitać należy fakt, że To- 
warzystwo Kolonii: i Półkolonii, Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i YMCA orga- 
nizują tegoroczne kolonię z założeniem, że 
wszystkie dzieci będą z nich korzystać. Ko- 
lonie dla dzieci w wieku szkolnym w .dwu 
turnusach w okresie wakacyjnym prowadzo- 
ne będą przez nauczycieli, ponieważ jednak 
brak jest dostatecznej ilości wykwalifikowa- 
nych wychowawców, Towarzystwo Kolonii i 
Półkolonii organizuje kursy, które w krótkim 
czasie przygołują pomoc fachową w tej dzie- 
dzinie. 

Dzieci będą miały zapewnioną opiekę le- 
karską oraz dobre odżywienie. Przez cztery 
tygodnie spędzone w Kolumnie, Sulejowie, 
Tomaszowie czy Bełchatowie nabiorą sił do 
dalszej nauki. Należyte odżywienie, słońce 
i powietrze, oto trzy rzeczy, które potrzebne 
są, byśmy miast smutnych i chudych cieni, 
spotykali czerwone i pełne buziaki naszych 
najmłodszych „sztubaków”. Wprawdzie okres 
czterech tygodni nie jest idealnym rozwiąza- 
niem tej kwestii, ale jeśli akcją objęte be- 
dzie 90 procent dzieci robotniczych, będzie- 
my mogli z dumą powiedzieć, że zrobiliśmy 
maksimum tego, co jest dziś w naszych mo- 
źliwościach. 

Ponieważ kosztami pobytu dzieci robotni- 
czych na koloniach nie będą obciążeni ro- 
botnicy, nic nie stoi na przeszkodzie, by 
wszystkie dzieci w tym roku wyjechały na 
wywczasy. 

Akcja ta winna spotkać się z należytym 
zrozumieniem i poparciem ze strony Dyrek- 
cji i Rad Zgziadowych wszystkich fabryk, po- 


nieważ jest ona jedną z poważniejszych w 
pracy nad poprawą bytu robotnika w trud- 
nych warunkach powojennej rzeczywistości. 

Nie objęte tą akcją zostaną w Łodzi dzie- 
ci do lat 7-miu, z kłórych część jest w przed- 
szkolach, Należałoby sieć przedszkoli na o- 
kres letni rozszerzyć, pootwierać we wszyst- 
kich parkach i na placach o-ródki Jorda- 


Przewodniczący Okręgowej Rady Zw. Za- 
wodowych tow. Burski udzielił prasie sze- 
regu informacji w sprawie planu wczasów ro- 
botniczych. 

Akcja wczasów robotniczych wchodzi o- 
becnie w okres najszerszej realizacji. Przy- 
gotowano już 800 miejsc dla robotników w 
domach wypoczyrkowych w okręgu Jeleniej 
Góry — w Bierutowicach, Karpaczu, Duszni- 
kach, Szklarskiej Porębie, 100 miejsc w Spale, 
30 miejsc w Zakopanem, 30 miejsc w Osucho- 
wie (koło Żyrardowa) i 100 miejsc w Juracie. 
We wszystkich tych miejscowościach przewi- 
dziane są turnusy dwutygodniowe, przy czym 
wszystkie domy wypoczynkowe będą czyn- 
ne przez 10 miesięcy rocznie — oprócz mie- 
sięcy marca i października. 

Sezon rozpoczyna się we wszystkich miej- 
scowościach wyżej wymienionych — (oprócz 
Juraty) w maju, w Juracie zaś 1-go czerwca. 
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W ten sposób przeszło tysiące robotni- 
ków będzie w ciqgu jednego miesiąca mo- 
gło skorzystać z przygotowanych dla nich 
domów wypoczynkowych. 

Dalej tow. Burski udzielił informacji odno- 
śnie planu urlopów, opracowanego szczegó- 
łowo przez Centralny Zarząd Przemysłu Włó- 
kienniczego. Plan ten będzie uważany jako 
wytyczna dla wszystkich innych gałęzi prze- 
mysłu w okręgu łódzkim, plany poszczegól- 


nowskie, w których dzieci byłyby dożywia- 
ne. Oto zadania, które z nadchodzącym la- 
tem stoją przed nami do wy!onania. Przy 
wspólnym wysiłku całego społeczeństwa wie 
le trudności, które piętrzą się przed organi- 
zatorami, zostanie usuniętych i dzieci Łodzi 
spędzą lato na świeżym powietrzu. 

D. 


J. 


t tnt n ti 


Akcja wczasów robotniczych 


nych gałęzi przemysłu będą ustalone w od- 
powiednich Zjednoczeniach. 

Plan Centralnego Zarządu Przemysłu Włó- 
kienniczego przewiduje: 

a) Urlopy dla pracowników iizycznych — 
po przepracowaniu bez przerwy jednego roku 
w danym przedsiębiorstwie — 8 dni płatne- 
go urlopu; po przepracowaniu 3 lat bez przer 
wy w danym przedsiębiorstwie — 15 dni płat- 
nego urlopu; po 10 latach nieprzerwanej pra- 
cy w danym przedsiębiorstwie — 1 miesiąc 
płatnego urlopu. 

Pracownicy młodociani otrzymują po jed- 
nym roku nieprzerwanej pracy 14 dni płat- 
nego urlopu. 

b) Urlopy dla pracowników umysłowych — 
po pół roku nieprzerwanej pracy w danym 
przedsiębiorstwie — dwa tygodnie płatnego 
urlopu, po jednym roku nieprzerwanej pra- 
cy w danym przedsiębiorstwie — 1 miesiąc 
płatnego urlopu. 

Za przerwę w pracy nie uważa się przerw 
trwających mniej, niż trzy miesiące, spowo- 
dowanych takimi okolicznościami, jak na 
przykład chwilowe zamknięcie fabryki i zwol- 
nienie robotnika, a następnie ponowne jego 
przyjęcie przed upływem irzech miesięcy. Po 
za tym nie uważa się za przerwę okresu cho- 
roby robotnika lub pracownika, pobytu w o- 
bozie koncentracyjnym, stwierdzonego pizez 


rowała im nawet teren pod boisko. Jeszcze 
w maju ma być ono oddane do użytku piłka- 
rzom i lekkoatletom. 

Z projektów na przyszłość na specjalne 
wyróżnienie zasługuje jeden, a mianowicie 
spław kajakowy do Szczecina. Młodych en- 
tuzjastów sportu kajakowego jest w Ognisku 
wielu. Nie wszyscy jednak posiadają kajaki, 
a mimo to są dobrej myśli. 

— Liczymy — mówią — że dopomoże num 
w tej imprezie Polski Związek Kajakowy i 
Miejski Komitet W. F. 

Gdy nadzieje *ch nie zawiodą spław odbę- 
dzie się, jak nam oświadczają, w początkach 
lipca. 


1 Maj na boiskach 


W dniu dzisiejszym odbędzie się szereg 
ciekawych zawodów sportowych, których 
kalendarzyk podajemy. 

Stadion ŁKS-u godz. 17,30 Mecz piłki noż- 
nej pomiędzy Tsamem A, a Teamem B, 

Team A oparty fest na pierwszym zespole 
ŁKS-u, team B na zespole ZZK. 

Przedmecz szczypiorniak męski HKS—ŁES, 


Stadion k. p. Zjednoczone godz, 17.30. Mecz 
piłki nożnej pomiędzy drużynami R. T. S. Wi- 
dzew, a Teamem C. (Oparty na pozostałych 
zawodnikach kl A). í 

Jako przedmecz odbędzie się spotkanie w 
szczypiorniaku męskim pomiędzy zespołami 
TUR-u i k. p. Zjednoczonych. 

. . . 

Na stadionie ŁKS-u w czasie przerwy meczu 
pilkarskiego odbędą się sztafety lekkoatle- 
tyczne męskie i żeńskie. 

Wejście na wszystkie zawody na miejsca 
stojące bezpłatne, trybuny zł. 10. 


członków Związku Byłych Uczestników Walk 
o Niepodległość i Demokrację. Robotnik lub 
pracownik umysłowy traci prawo do *szlopu, 
o ile sam rozwiązał umowę o pracę lub w 
wypadku, gdy spowodował usunięcie go z 
zakładu pracy bez uprzedniego wymówienia, 
(naprzykład za akt sabotażu, lub opieszałość 
w pracy, spowodowaną chociażby  pijań- 
stwem). 

W trosce o zmniejszenie do minimum za- 
hamowania produkcji w zwiazku z udziela- 
nymi urlopam., przewidziano następujące roz- 
planowanie urlopów: r 

a) w miesiącach maju, czerwcu, lipcu i sier- 
pniu udzielone będą urlopy tym robotnikom, 
którym.przysługuje urlop jedno miesięczny, 

b) w miesiącach mdju, czerwcu, lipcu, gisr 
pniu i wrześniu — tym, którym przysługuje 
urlop 15-dniowy. 

c) Pracownicy, którzy mają otrzymać 8 dni 
urlopu i pracują już trzeci rok w danym przed 
siębiorstwie otrzymują urłopy we wrześniu i 
październiku. 

Należy zaznaczyć, iż część zakładów prze- 
mysłowych będzie przeznaczona do remontu 
kapitalnego i oczywiście okres ten wykorzy: 
sta się dla udzielenia urlopów największej 
części robotników danego zakładu przemy- 
siłowego, 


